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Od 1943 roku , n ie by ło w Zag łęb iu 
w ę g l o w y m Montceau-les-Mines t ak wiel-
kiej katastrofy , s powodowane j wybu-
chem py ł u węg lowego . 16-go s tyczn ia 
r ano w y b u c h w szybie P l i chon na głę-
bokości eoo me t rów pod z i em i ą spowo-
d o w a ł śm ierć 7 g ó r n i k ó w , a 28 zostało 
r a nnych — ciężko poparzonych . W ś r ó d 
n i ch z n a j d u j e się 8 Po l a ków : 23-letni 
W ies ł aw Zab i szak , 32-letni W ł a d y s ł a w 
Kowa lewsk i , 32-letni A leksander Miko-
ł a j c zak , 21-letni Józef p d a k , 28-letni 
S tan i s ł aw Ciszak, 27-letni Józef Matu-
szewski , o raz b rac i a Józef i M icha ł 
B la tn ik . Ten ostatn i z n a r a żen i em l ży-
c ia bohatersko u r a t owa ł swego brata , 
k tóry c iężko popa r z ony p r zebywa obec-
n ie w szp i ta lu w Montceau-les-Mines. 

Gó rn i cy Montceau-les-Mines zastrajko-
wa l i w zw i ą z k u z katastrofą n a znak 
ża łoby i so l idarnośc i ze s w y m i kolega-
mi . Do Montceau-les-Mines p r z y b y ł mi-
nister P r zemys ł u , M. R ibeyre, a równo-
cześnie d w i e komis je rozpoczę ły szcze-
gó ł owe ś ledztwo w sp raw ie przyczyn 
katastrofy . 

Na zd j ęc iu akc j a r a t u n k o w a bezpośred-
n io po katastrof ie . 

Oto i n żyn ie r , Aleksis Su i t , iprzed mak ie t ą swojego eksperymen ta l nego s amochodu z r u c h o m ą karoser ią . 
Karoser ia ta , o p r a cowana n a zasadach pods t awy d z i a ł a ar ty lery jsk iego , ina zmn ie j s zyć skutk i nie-

szczęś l iwych w y p a d k ó w . 

Ten m a ł y d omek na leży , od w ie lu w i eków , do rodz iny , k tóra z 
o jca n a syna , w y k o n u j e tu swó j z awód meda l i s ty . Za r z ąd mie jsk i 
• . ondynu pos t anow i ł d om rozebrać, pon i eważ szipeci arch i tekturę 
u l icy . Właśc ic ie l j e dnak ka tegoryczn ie-odmówi ł wyp rowadzen i a się. 

C iekawe, j a k się skończy ten spór . 

P ięćdz ies ią t lat t emu łHenri F a r m a n dokona ł p ierwszego przelotu 
samo lo tem. Samo lo t ten wys t aw i ony jest w Issy-les-Moulineaux. 

Gorąca p r z y j a ź ń n a w i ą z a ł a się pomiędzy . . . s łon iem a dz ieck iem. Słoń-
b o n a c z uwa nad ch łopcem podczas n auk i . Wkró t ce j e d n ak nas tąp i 

r o zs t an i e : s łoń pó jdz ie do cy rku , dz iecko do szkoły. 

Jak w a m sie 
podoba ten ka-
pelusz ? Wymy-
śli ły go lon-
dyńsk i e mody-
stki — j ako 
cocta i lowe przy-

bran ie g ł owy . 
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PRESS Dom po d o m u , u l i ca po u l icy , s tary Pa ry ż z n i k a p o t rochu z w a l n i a j ą c mie jsce d l a nowoczesnych 
budow l i . Oto wybu r z a n i e d o m ó w na u l icy Maur i ce Mayer . 
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Karnawał w całej połiii. W każ-
dą sobotę odbywają się w Warsza-
wie Iłale i prywatne zabawy, .lak 
one wyglącfają — zt)baczcie na 
stronie 10 i 11. Na naszej okł^idi-e: 
fotore|)orterowi uda ło się uchwy-
cić chwilę, gdy pewna para mał-
żeńska tańczy tango na balu syl-
westrowym. ' la para to prenij.jr 
Cyrankiewicz z żoną, wybitną ar-
tystką, Niną Andrj'cz. 
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Artykuł o problemach pylicy (silicose) wśród górn ików na pół-
nocy Francji opracowaliśmy na podstawie wielu rozmów i studiów. 
Rozmawial iśmy z wybi tnymi lekarzami: dr Balgairies,, dr Łyziń-
skim, dr Coucke, dr Kosowskim, dyr. Matteoli, p. Rousselot i radcą 
prawnym p. Morawskim w dyrekcji zagłębia w Douai, z działaczem 
CGT — Louis Josien i CFTC Leonem Suskim. Rozmawial iśmy z 
górn ikami : Urbanem i Bączkowskim z Sallaumines, .Maćhaczkiem z 
Lievin, Stachowiakiem i KropownicUim z Mericourt, St. Szpakiem 
z Auby, Pośledriikiem z l^ibercourt i z rodzinami zmarłych górni-
ków : Bendyka z Libercourt, Kuczyńskiego i Obiegały z Ostricourt 
i z wieloma, innymi . 

A oto jaki obraz wyłania się tych rozmów i studiów. 

P.-V\ Po.ślecliiili z l . iherroiirt jest chory 
na pylicij. ale jeszcze pracu je pod 
zieroią. Za>tal l^m> go w domu , bo 

je.st . .na ma l adce " . Zdarza się to często. 
Inaczej być n ie może, gdy się m a 50 pro-
cent n iezdolności do pracy. 

P a n a Poś ledn ika zas ta l i śmy w d o m u 
w towarzystwie ukochane j wnuczk i . 

S|)rawa zaczęła się, j ak zwyli le, od 
przeświet lan ia . I.elsarz dał m u i^łiszkę z 
dop isk iem „ a n o r m a l " i skierował na 
ekspertyzę do Oignles. T a m orzekl i , że 
Jest n iezdo lny w 25% i kazano m u się sta-
rać o rentę. 

— Rok czekałem na papiery — m ó w i 
pan PośledniU — chociaż doktór kazał m i 

dać lekką pracę, i n żyn ie r roboty m i n ie 
zm ien i ł . C iężko było. l^rzy robocie włołi-
łe-m się jał i ś l imak . Czu łem się coraz go-
rzej. Trwa ło to mies iące całe Dopiero 
gdy powiedz ia łem, że wezmę ,,bral%l" 1 
pó jdę do d omu , da l i m i lżejszą robotę za 
, ,ou t i l ł eur ' a " . 

P . Pośledi i ik chodzi n a prze5\\-ctłenie 
co sze^ć tygodn i i n i edawno przyznano , 
że z t.ytułu pyl icy w ,iO% jest n iezdo lny 
do pracy; chc iano m u dać pracę na po-
wierzchn i , ale o dmów i ł , bo za c iężka. 
Byłby c iąg le na ma ladce . 

— Na wierzchu ciężej się robi n ieraz 
n i ż pod z iemią . C i ąg ł a z m i a n a tempera-
tury za-^zKodziłaby m i gorzej, n iż i iurz. 
.JałiO oi it i l łei ir to tylko śrubki przykręcam 
i robię drobne nap rawy . 

— A kurzu n ie m a ? 
— Pełno, że aż strach — m ó w i — ale 

co robić ? 

Jan d ługo ' będzie jeszcze pracował — 
nie wie. 

— Tak d ł ugo jak będę móg ł . 
Rentę o t r z ymu j e regularn ie , co kwarta ł . 

Za 50% — m a 41.600 tr. Wysokość renty 
nie tylko z^ ieży od uznanego procentu 
niezdoln-.tóci do pracy z ty tu łu pyl icy , 
a le równ ież od wi^sokoścl zarobku 1 od 
wys ług i lat. P łacą od chwi l i p r zyznan i a , 
liez wzg lędu na to czy p racu je da le j , czy 
nie. 

Wszyscy pracu j ą tak d ł ugo j ak mogą , 
by mieć j ak na jwięce j za l iczonych lat 
pracy 1 — co za tym idzie — większą pen-
sję na starość. T r udno j ednak zna leźć ko-
goś, by pracował raa jąc więcej n i ż 60% 

niezdolności do pracy. Zdarza się, a le to 

zależy od rodza ju pracy. T rudno to zresz-

tą n a zwać pracą. Jest to raczej usiłowa-

nie do . .przec iągn ięc ia" aż do chwi l i , gdy 

j u ż n iezdo lny do żadne j pracy siedzi ca-

łym i d n i a m i na progu, l u b leży w ł ó żku 

czekaj. jc końca. Tak było z Bend.ykiem 

z LUiercourt, który zmar ł trzy lata temu. 

Tał4 było z P io t rem Kuczyńsk im z Ostri-

court , iitóry zmar ł k i lka miesięcy temu . 

Tak było z Ob iega łą , który zmar ł nie-

dawno . Tak było z i n nym i , z w ie lu in-

n y m i . 

„Czy mo żn a z a h a m o w a ć postępy py l i c y ? Istnieje zgodna o p m i a leKarzy : mo ż n a w zasadz ie z a h a m o w a ć rozwó j py l i cy 
przez przesunięcie chorego w począ tkowych stadiach do i nne j pracy. W wypadkach gdy chory zagrożony jest py l icą i 
g ruź l i c ą ł ączn ie , można wyleczyć gruź l i cę operacyjn ie (pen icy l ina a n i s t rep tomycyna nie pomaga ) , na tomias t py l ica po-
zostaje. s t ąd ogromne znaczenie szybkiego w y k r y w a n i a począ tków pyl icy , a więc masowych badań i moż l iw ie szybkiego 

przenoszenia zagrożonych osób do inne j p racy " , po in fo rmowa ł przedstawiciela „Tygodn i k a Po lsk iego" dr. Coucke. 

1.366 POLSK ICH G Ó R N I K Ó W 

W 1956 ROKU 

Suche cyfry urzędowych statystyk d a j ą 
wiele do myś len ia . Jest faktem że n a przy-
k ład śmierte lność dzieci w osiedlach Pas 
de Calais , w p o r ó w n a n i u z i n n y m i de-
pa r t amen t am i , jest dwukro tn i e większa. 
W roku 1956 w Pas de Cala is n a 1.000 
dzieci umar ł o 52, a wśród gó rn i ków umie-
ra ło Ich aż 73, podczas gdy w I nnych 
okręgach procent śmiertelności ograni-
czał się do 32%. 

Bezpośrednie p rzyczyny T 

Zapa len ie p łuc , Heine-Medina, szkarla-
tyna , zapa len ie mózgu , gruź l i ca 1 pyl ica . 

Py l i ca (silicose) poch łan i a znaczn ie 
w iększą ilość of iar, n i ż wypadk i przy pra-
cy. Nic więc dz iwnego , że jest ona jed-
n y m z na jważn i e j s zych p rob lemów ^ l a 
zw i ą z ków zawodowych , dyrekcj i kopa lń , 
a przede wszystk im d ła samych górni-
ków . 

W e d ł u g o f i c j a lnych danych dyrekcj i za-
głęb ia w Doua i z roku 1956 — na 136.561 
za t rudn ionych gó rn i k ów — n a pyl icę w 
t ym roku zachorowa ło 6.197 osób, a w 
t ym l.,366 Po l aków . P. Louis Josien, se-
kretarz syndykatu g ó r n i k ów CG T w Bruay 
en Artols, z a jmu j ą cy się szczególnie spra-
w a m i pyl icy, u w a ż a że tylko wśród gór-
n i k ów pracu j ących w kopa ln iach Pas de 
Calais , z końcem roku 1957 było 45 ty-
sięcy chorych w mn ie j s zym lub większym 
stopn iu n a pyl icę . 

GLOS MAJĄ LEKARZE 

Sp r óbu jmy odwiedz ić k i lku lekarzy 1 
, .na ż y w o " uzyskać trochę I n fo rmac j i i 
f achowych op in i i . 

Dr. Balgair ies, lekarz nacze lny ośrodka 
:w Sln-łe-Noble : , ,Py l ica jest chorobą 
p łuc, wyn i k ł ą n a skutek dłuższego wdy-
chan i a cząstek py ł u Isamiennego, czy mi-
neralnego. Py l i ca n ie jest ty lko chorobą 
górn iczą . Z a p ad a j ą n a n i ą i nn i , j ak n a 
przyk ład obrabiacze meta l i , p racown icy 
kam ien i o ł omów , robotnicy p racu j ący w 
tabryi iacb porcelany, szkła. i td . 

Szkod l iwe cząsteczki m o g ą wywo ł a ć 

(Dalszy ciąg na str. 4-tei) 
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WROG Nr. 1 PYLICA 
(Ciąg dalszy ze str. 3-eji 

chorobę wtedy, jesl l Ich koncent rac ja w 
powiet rzu jest dość d u ż a (10 m i l i g r a m ó w 
n a metr szescieni iy) , jeśl i ich c iężar jest 
mn ie j szy n i ż 10 m g . i jeśl i cz łowiek wdy-
cha je k i l ka lat. W początkach choroby 
ob j awy są n ieznaczne ; lekkie t rudnośc i w 
oddychan i u , sk łonnośc i do kasz lu . 

R o z w ó j choroby Jest powo l ny . Coraz to 
większe t rudnośc i w o d d y c h a n i u z rów-
noczesnym wydz i e l an i em p lwoc iny . Po-
j emność klatki p iers iowej się zmn ie j s za . 

R a d l o g i a f l a p łuc pokazu je c lenie 1 du-
ż ą I lość okrąg łych p l amek symetryczn ie 
rozdz ie lonych n a obu p ł ucach . 

C z a s a m i choroba się k o m p l i k u j e : 
as tn ia , zapa len ie p łuc . gang i e i i a , r a k " . 

Do doktora Łyz i ńsk i ego w Lens trafi-
l i śmy bardzo prosto : z apy t a l i śmy się 
p ierwszego napo t kanego m u r a r z a gdz i e 
m ieszka dr . Łyz i ń sk i . Doktór wy j a śn i ł 
n a m , że od s i edm iu lat n ie z a j m u j e się 
spec ja ln ie py l icą . Natomiast komp l i kac j e 
sercowe na tle py l i cy w y g l ą d a j ą nastę-
p u j ą c o • gdy chory z ac zyna odc zuwać 
t rudnośc i przy oddychan i u , p r a w a komo-
ra serca, która tłoczy k rew wiaSnie do 
p łuc , m u s i coraz ciężej pracować , aby 
przet loczyć na le ży t ą porcję k rw i . 

Nie m o g ą c nadązyC, komora się powięk-
sza, p r a i u j e z coraz w iększym wys i l k i ém 
1 powsta je n i e domoga serra W wypadku 
ł ącznego wys tępowan i a py l icy i tak ie j 
n i edomog i , chory o t r zymu j e orzeczenie o 
1U0% niezdolności do pra'-y 

A co do reszty... idźc ie do i n nego spe-
cjali.sty. Dr. Couoke jest bardzo rze te lnym 
i d ob r ym fachowcem. 

Dz i ęku jemy za i n f o rmac j e 1 i dz iemy do 
dr . Coucke a byłego inspektora pracy w 
kopa l n i ach tego okręgu , którego w łaśn ie 
za.-itajemy w przychodn i Polskiego Czer-
wego Krzyza pi'zy l . rue de Varsovie, 
w Lons. W ł a ś n i e tu, w poczekaln i , zasta-
j emy m i m o trociię spóźn ione j pory p. Sta-
chow i aka i Krop iwn ick iego z Mer icourt 1 
p. Macl iaczka z L ievjn . W ro zmowach 
stale powtarza się motj-w , , p r zyznano 
m i 10% zagrożen ia py l icą , a j a m a m prze-
cież 20, wc i ą ż po rusza się sp rawę owego 
„ p r o cen t u " . 

„ P R O C E N T " PYL ICY 

P r o s i m y Doktora o bl iższe wy j a śn i en i a . 
— Py l icę w y k r y w a zawsze prześwietle-

n i e rentgenowskie . Obraz rad iogra f i c zny 
m a pewne typowe cechy. W za leżnośc i od 
tego Istnieje konwenc j a czyl i u m o w a : 1 
tak choremu , k tó iego zd jęc ie radiogra-
f iczne wykazu j e pierwsze e lementy py-
licy (na obraz ie — ma ł e p l a m y ) przyzna-
je się do 10%. Cho remu , n a którego kliszy 
widaS większe skupienia , p l a m i c ien iów 

— prz.yznaje się od 10 do 45%. Choremu , 
który m a wielk ie skupi.ska pl.am. du że 
c lenie — przyzna je się od tó do 100 pro-
cent. Oczywiśc ie są to na jba rdz ie j orien-
tacy j ne dane . W ka ż dym w y p a d k u gdy 
wys tępu je py i i r a ł ączn ie z g ru ź l i c ą przy-
zna j e się 100 procent n iezdolnośc i . 

I n n e byty wskaźn ik i tej konwenc j i , n a 
przyk ład w roKu 1948. Wtedy przyznawa-
no wyższy procent n iezdolnośc i we wcześ-
n ie j s zym s t ad i um pyl icy . 

Dr. Kossowski przy ją ł na.'s w przychod-
n i górn icze j w Auby . Dobra trzydziestka 
pac jen tów w poczekaln i świadczy o tym, 
że doktorowi pracy n ie brak. Oczywiśc ie 
n ie wszyscy byl i chorzy na pyi ioę, bo le-
czy się tu wszystkie choroby. 

— Pyl icę z n a j d u j ę często p r zypadkowo 

— m ó w i n a m dr. Kossow.sU-f _ bada j ąc 
pac jen ta c ierp iącego na i n n ą chorobę. Na 
począ tku choroby pacjent n ie odczuwa 
żadnych dolegiiwo.ścl. więc nie wie, że 
m a tę chorobę. .\le fo tograf ia p łuc uwi-
daczn i a pyl icę Już przy 10%. 

Jeśli choroha rozw i j a się szybko, górni-
kowi da je się lże jszą pracę, a Jei l i prze-
kroczy 30%, da je m u się pracę , ,na wierz-
c h u " . 

Pewien gó rn i k w Noyelle.s-sous-Lens — 
jak czyta l i śmy w , ,L iberté" — skarżył się, 
że u z nano jż jest zagrożony pyl icą w h 
procentach, podczas gdy faktyczn ie m a 
25 procent zagrożeiUa, Czy dz ie je się tak 
często, czy u z n any od.setek n iezdolności 
do pracy jest zgodny z rzeczywi.stym sta-
n e m zdrowia? 

Doktór odpowiedz i a ł : 

— Od decyzj i eksperta pac jen t m o ż e z ło 

żyć odwo ł a n i e do Commiss i on rég iona le 
de l ' i nva l i d i t é w LjHe. a od tej decyz j i 
m o ż e jeszcze odwo ł a ć się do Commi.'^sion 
na t i ona l e de l ' i nva l i d i t é w Pa ry żu , skła-
da j ą c zawsze odwo ł an i e w swoje j Caisse 
de sécurité sociale. 

KLĘSKA S P O Ł E C Z N A 

P y l i c a jest n ie ty lko chorobą p łuc , a le 
r ówn i e ż k lęską społeczną . Z ab i j a bow iem 
tys iące istot, k tóre pozos t aw i a j ą wdowy i 
s ieroty. 

Z p u n k t u w i d zen i a prawno-soc ja lnego 
s p r awa ta we Franc j i u r e g u l o w a n a jest w 
zasadz ie na leżyc ie , choć od n i e d awna , 
leszcze b ow i em do roku 1946 pyl ica m e 
by ł a u z n a w a n ą j a k o choroba zawodt iwa . 
Do tego czasu gó rn i cy um i e r a j ą cy n a py-
l icę , , o f i c j a l n i e " u m i e r a l f n a as tmę , czy 
i n n ą chorobę p łuc , d l a tego też w d o w y n ie 
o t r z ymywa ł y żadne j renty . Us tawa da l a 
w p r a w d z i e moż l iwośc i do u zyskan i a od-
s zkodowan i a za okres sprzed 1946 roku . 
a łe n i e w ie lu m o g ł o z tego skorz.ystać. 
T r u d n o bow iem by ło udowodn i ć , że gór-

pyte — może o t r zymać rentę — jeżeli 

o t r z yma takie orzeczenie kom is j i tr-/.ech 

lekarzy . Dotyczy to emery tów oraz pracu-

jących od d łuższego czasu . ,na gó r ze " . 

Zadowo len ie wśród g ó r n i k ów wywo ł a ł o 
też z l i kw i dowan i e praktyk i o rzekan ia sto-
pn i a aagrożen ia py l i c ą przez ko leg ium 
trzech lekarzy , od którego op in i i n ie by ło 
odwo ł an i a . Ol)ecnie ka żdo ra zowo orzeisa 
lekarz kopa l n i any , a ko leg ium trzech le-
karzy orzeka ty lko w s tosunku do cho-
rych, którzy n ie m a j ą przei)raco\vanych 
pięciu lat w w a r u n k a c h niet iezpiecznych 
d la z d row i a (tak z w a n e e.Nposition a u ris-
que) , l ub od prz€^.zło {>ię<-iu lat p r acu j ą 
w n o r m a l n y c h w a r u n k a c h n ie grożących 
py l icą . 

Obecn ie C.G.T. s t aw ia na przyk ład — 
oprócz wie lu i n nych — dalszy postulat , 
aby k a ż dy gó rn i k , k tóry zachoru je na py-
licę m i a ł pe łne u p r a w n i e n i a d o renty nie-
za leżn ie od ilos«'] przepracowai iyc ł i lat. 
(łiot.y€liczas gó rn ik m a p r awo do renty 
, , py l i cowe j " ty lko jeżel i p r zepracowa ł co-
n a j m n i e j pięć lat w kopa ln i ; w zalezności 
od dz i ah i w k tórym jest z a t r udn i ony , wy-

Dr. Kossowski b ada w ł a śn i e p. S t a n i s ł a w a Szpaka . Po bronch ic ie zawsze trze-
ba byc os t rożnym. Ale na szczęście, w ty m w y p a d k u doktór nie s twierdz i ł py l icy . 

n jk u m a r ł n a pyl icę, a n ie n a i n n ą cho-
robę p ł ucną . 

Mą ż , na p rzyk ład , p an i Chudz l akowe j z 
La Chapel le uma r ł w l u t y m 1946 roku , 
to jest za ledw ie k i l k a mies ięcy przed 
wp rowadzen i em w życ ie us tawy uznają-
cej pyl icę za chorobę z awodową . 

— Nic n ie dosta ję — m ó w i n a m pan i 
Chudz i a kowa — choć s ta ra łam się tak jak 
i nn i . Pap i e r ów i świadectw trzeba by ło 
ca łą kupę . Fotograf i i p łuc ż ąda l i , a kto to 
wtedy robił? 

Oczywiśc ie byl i tacy, co uzyska l i ren 

tę, a le i luż by ło w takiej sy tuac j i j ak pa 

n i C h u d z i a k o w a ? 

Us tawa z roku 1946 m i a ł a wie le b raków 
P o w a ż n y m krok iem nap r zód , wed ł ug 
op in i i z a r ówno dz ia łaczy C.G.T., C.F.T.C. 
Jak i F .O. był Dekret z 17. 10. 1957, który 
rozszerzał u i j r awn i en i a g ó r n i k ów ęhorycł i 
na pyl icę. W ie l e w t ym jest zas ług i 
Z w i ą z k ó w Zawodowych , które stale wy 
suwa ły te w łaśn ie ż ą d an i a , aż zosta ł j 
one zrea l i zowane . 

Zwłaszcza pozy tywn ie zostały przyjęti; 
przez górnit\ów decyz je upraszcza jące s-po 
sób pos tępowan ia przy us ta l an iu procen 
tu zagrożen ia py l icą i p r z y z n awan i a rent. 
Obecnie g ó r n i k który od p ięc iu la t (ale 
n i e więcej) n ie jest n a r a żony n a pracę w 

m a g a n i a te zw iększa j ą s ię do 15. a nawe t 
20 lat . 

W A L K A Z PYL ICĄ T R W A 

W y s i ł k i w dz iedz in ie wa lk i z py l i cą i d ą 

w trzech zasadn iczych k i e r u n k a c h ; 

1 ^ W y k r y w a n i a choroby; 

2 . W y n a j d y w a n i a ś rodków zapobiegaw-
czych; 

S z u k a n i a ś rodków leczn iczych. 

W 1954 roku w Sin-łe-Noble powsta ł oś-
rodek b adah n a d py l i cą . Z trzech wyże j 
wym ien i onych z a d a ń ośrodka , na jgorze j 
przedstawia się s p r awa leczenia- M i m o , 
iż zna lez iono środki n a u lżen ie chorym, 
z przykrośc ią trzeba skonstatować, że n i e 
zna lez iono do t ąd skutecznego środka prze-
c iwko py l icy . Uczeni j ednak n ie szczędzą 
»vysllków w poszuk iwan i ach 1 n i e t racą 
.leidziel. 

Lepiej p rzeds tawia się p ro f j ł a t yka : wy-

l a j dowan i e ś rodków zapob iegawczych . 

C e n t r u m w Sln-le-Noble pos iada d w i e 
ek ipy, które w s amochodach E urządze-
n i a m i r a d l o l o ^ c z n y m ł , wypos a ż onym i w 
na jba rdz ie j u d o ^ o n a l o n e apara ty , j a d ą od 

szybu do szybu badać g ó r n i k ó w Ek ipy 

zdo lne są zbadać do 130 osób n a godz inę , 

to jest mn ie j więcej 1.20ti osób na dz ień , 

co s t anow i ś redn io za łogę j ednego szyini . 

Kl isze odsy łane są do Ośrodka , k t ó iy po 

w y w o ł a n i u , odsy ła ' je j j r upom kopaln ia-

n y m . Ek ipy rad io log iczne przeb iega ją ca-

łe zaglęl i ie. Każdy gó rn i k jest b adany 

p r z y n a j m n i e j raz n a rol i . Umoż l iw i a to 

wykryc ie choroby w jej zaczą tku i po-

wzięc ie odpow iedn i ch ś rodków d la zapo-

bieżen ia da l szemu jej r ozwo jow i 

Teor ia n ie zawsze j e dnak pok rywa się 

z p rak tyką . Jak to da le j zobaczymy . 

W y k r y ć chorobę I starać się o zatrzy-

m a n i e jej rozwo ju to n i é wszystko. W a ż 

o ie jsze jest za j iobie i fanie jej, a więc prze-

de wszys tk im w a l k a z py łem w kopal-

n i ach . 

P o m y ś l a n o o d a w n o wyna l e z i o nych , 
choć n i e d o fego celu maskach . Nakazano 
p r acowan i e w n i ch g<»rni(iom na j ba rd z i e j 
n a r a ż o n y m n a k i i rz . Gómius ' j ednak , mi-
m o , że docen i a j ą znaczen ie mask i , n ie 
zawsze w nii>h pràx-iija, choćby diate,go, 
że krępu je i m oddech. Z rozum ie l i t o 
b a d a c w i d i o ć w da l szyn i c iąg l i oiiowią-
zu ją mask i , zna lez iono sposób zmniejsze-
nia ilości kurzu . Podobn i e jak i w Polsce 
w w ieh i wypadkach zas tosowano przy : 
pracy wodę j ako energię i wodę j a ko 
środek i>ocł i laniający .cząsteczki ki,:r/.ii. 
Tam . gdz i e dawnieg s trze lano . k l i i s kam i " , 
dz iś „strzela się"" wodą . T a m , ^dz i e daw-
niej u ra ł i i ano węgiel n a . . sucho" , dz i ś 
wierci się równo<'ześnie po l ewa j ąc wodą . 

O d d a j m y tu n a chw i l ę g łos s ta remu 
gó rn i kow i , p . S u sk i emu , z Mericourt-
Maroc : 

„ Z -pylicą jest teraz gorzej, — także i 
młodzi, trzydziestokilkoietni górnicy za-
czynają cliorować. Ale nie możemy wi-
nić dyrekcji — bo tak wszędzie stosują 
wodę przy wydobyciu węgla, że... prędzej 
dostaniesz reumatyzmu niż pylicy. Ale 
myślą, że za kilka lat to będzie się jed^ 
nak polepszać. A teraz, węgiel moczony 
na taśmie trudniej idzie, zatyka dziurę 
przy zsypie, tak że górnik, który potrze-
buje więcej zarobić, nieraz -po kontroli, 
zakręca kran z wodą i dalej węgiel leci 
sucfiy, a w powietrzu unosi się pył. 

Młody gó rn i k p. Bączkowsk i z Sallau-
mines , mó\yi: ,,injecteur" —górnik, który 
w -nocy boruje dziury świdrem pneuma-
tycznym i wlewa tcodę (powinien to ro-
bić pod ciśnieniem tak długo aż woda 
rozsadzi wągiel} trochę tylko naleje i śpie-
szy dalej, bo ma dużą normą. Rano przy-
chodzi szychta, urabia węgiel i... oczywi-
ście kurzu jak diabli. Nie skrapia się też 
często węgla, bo suchy szybciej idzie na 
taśmie i większy jest zarobek. Tam gdzie 
uż-yma się strumieni wodnych tak zwa-
nych ,,T>erforateurs" na przykład w ścia-
nach kamiennych jest tyle wody że na 
prawdę prędzej można zachorować na reu-
matyzm niż na pylicą". 

B a d a n i a nad py l i c ą o d b y w a j ą się r ó w 
nolegle we wszy.stkicli zag łęb iach Fran-
cji . Raz do roku nas tępu je kon f ron tac j a 
p og l ą d ów 1 p o r ównan i e w y n i k ó w . Raz n a 
rok b ow i em z j e żd ża j ą się profesorowie 
medycyny , lekarze specjal iści i techn icy 
kopa l ń n a tak z w a n e . . Journées médica-
les m i n i è r e s " . Z j a zdy te o d b y w a j ą się co 
roku w i n n y m z ag ł ę b i u . Os ta tn i m i a ł 
miejsce w zag łęb iu p ó ł n o c n y m w O ign ies 
z u d z i a ł em wie lu profesorów i wyb i t nych 
spec ja l i s tów. 

J ak i e są w y n i k i tych b a d a ń 1 obrad? 
Co będz ie da le j? Czy py l i c a pozostan ie 
zawsze t a k im s a m y m n iebezp ieczeńs twem 
d l a g ó r n i k a ? 

Oto p y t a n i a , które k a ż demu z nas na-
s u w a j ą się przy czy tan iu tego a r t yku ł u 
Py t a l i śmy wszystkicl i co myś l ą o t ym . 
Większość naszych r o zmówców wy r a ż a ł a 
nadz ie ję , że w m i a r ę postępu, moderni-
zac j i wydobyc i a węg la , po lepszan ia 1 dos-
kona l en i a metod eksploat-acji węg l a bez 
p y ł u i ku r zu , w m i a r ę j a k gó rn i cy będą 
otoczeni większą i s ta rann ie j szą op ieką 
lekarską , n a czas p rzesuwan i z odc i nków 
grożących szczególnie Ich zd row iu — nie-
bezpieczeństwo py l i cy będzie się rzeczy-
wiście zmn ie jsza ło . Lou is Josien z C G T 
uwa ża , ^ że g roźba py l i cy zaczn ie się 
zmn ie j szać za k i l ka lat . To s amo u w a ż a 
^ n Susk i z C.F.T.C. Podobn i e - clio-
rtai bardz ie j op tymis tyczn ie , s ądzą dr. 
BaJgair ies I dr. Kossowski . 

Następne la ta zapewne przyn iosą od-
poiwiedź w tej sprawie . 

M. Paszkowia l t j . Mond 

Po lo : Mu l l « ^ I M . I»a , i t i«wła« , . 



Lotnisko łódzkie jest „uc l iarakteryzowane" na polowe lotnisko angielskie, i. Smia łowski I J. Bilewski bohaterowie „Histor i i jednego myś l iwca " 

Zau łk i Łodzi przybra ły wyg ląd 

francuskiego miasteczka. 

Kiedy samolot z Warszawy podcl iodzi ł do l ądowan ia na lotnisko 
w Łodzi — sympatyczna stewardessa i n fo rmowa ła pasażerów : 

— Proszę państwa, na lotnisku są robione zdjęcia f i lmowe i lot-
nisko jest trochę , ,ucharakteryzowane" . Proszę się nie niepokoić.. . 

Dopiero po wyjśc iu z samolotu mogłem stwierdzić, że ostrzeżenie 
stewardessy nie było przesadna 03trożncśsią o spokój pasażerów. 
Łódzkie lotnisko istotnie przybra ło groźny wygląd . Wieże na jeżone 
l u f am i karab inów maszynowych , rozstawione dookcła dz ia ła przeciw-
lotnicze, szczątki rozbitych samolotów wojskowych z ang ie lsk imi zna-
kami rozpoznawczymi . 

Łódź jest stolicą t i lmu polskiego i zawsze tu się coś f i lmowego 
dzieje. Tym razem f i lmowcy rea l izu ją f i lm lotn:czy, którego większa 
część akcj i toczy się na po lowym lotnisku. F i lm nosi tytuł , ,Historia 
jednego myś l iwca " i jest oparty na autentycznych przeżyciach ma jora 
Stanis ława Skalskiego, asa polskiego lotnictwa w Angl i i z czasów pa-
miętnej ,.Battle of Br i t a in " . Rzecz się dzieje oczywiście g łówn ie 
w Angl i i , ale spora częśc akcj i toczy się również we Franc j i I w 
Niemczech. 

,,Historia jednego myś l iwca " będzie obNtować w sceny walk lot-
niczych i to me byłe jakie. Będą to autentyczne zdjęcia z czasów 
wojny . Dzięki uprzejmości attache lotniczego Ambasady Brytyjskiej 
w Polsce — f i lmowcy uzyskal i dostęp do wszystkich a rch iwa lnych 
mater ia łów RAF-u i wybra l i najefektowniejsze zdjęcia walk powietrz-
nych. 

F i lm lest na ukończeniu . Reżyseruje go Hubert Orapella. 
W jednej z na jwiększych ha l łódzkie j wytwórn i od']ywają się zdję-

cia do komedi i pt. , ,Ewa chce spać" . F i lm real izu ją dwa j młodzi 
reżyserzy-debiutanci : Tadeusz Chmielewski i Andrzej Czekalski. Jest 
to historia micdej dz iewczyny, ktsra przyjechała z prowinc j i do szkoły 
w du żym mieście, ale okazało się, że szkoła lest zamknię ta , zamkn ię ty 
jest również internat, w ktćrym dz iewczyna mia ła mieszkać, a że 
bohaterka f i lmu n:e ma ani grosza przy duszy — więc też mus i użyć 
nie lada wybiegów, by jakoś spędzić noc Pod dachem. Spędza j ą w... 
komisariacie, sprawia jąc wie'e kłopotu. 

Tadeusz Łomnick i , ktćry n iedawno święcił wieikie t r i umfy na 
scenie Teatru Narodowego w roli Kord iana w dramacie Słowackiego, 
gra obecnie g ł i w n ą rolę w . jednej z dwóch nowel f i lmu reżyserii 
Andrzeja Munka pt. „Ero ica" . Pierwsza nowela tego ł i lmu opowiada 
o powstaniu warszawskim, akcja drugie j — toczy się w czasie wojny 
w oficerskim onozie jeńców wojennych . 

Wy twórn i a w Łodzi pracuje pełną parą . P lany na przyszły rok 
przewidu ją wypuszczenie na rynek 20 f i lmów . 

Czesław MICHALSKI 

Z n any aktor warszawski 

Tadeusz Łomn ick i w f i lmie „Ero ika " 

Jedna ze scen f i lmu „Ewa chce spać" . It-letni Julek w roli „Kró la Maciusia I-go". 



• M Ł O D Z I E Ż N A C A Ł Y M 
ŚWIECIE P R Z E Ż Y W A 
KRYZYS 

• POSTĘP N A U K I I TECH-
NIKI M O Ż E T E M U ZA -
POBIEC 

mbwi «TYGODNIKOWI» 
prof. Henri LEFEBYRE 

Profesor Henri Lefebvre, kierownll ' 
sekcji socjologii w Centre National dc 
l a Recherche Scient i f ique i autor wielu 
dzieł z dz iedziny f i lozofi i i krytyki , ko-
mentował n i edawno na tamach jednego 
X paryskich tygodn ików — ankietę, którą 
przeprowadzi ł Francuski instytut Opin i i 
Publ icznej . Tematem ankiety była mło-
dzież — Jej myśl i , cele, ambic je . Ponie-
waż Henri Lefebvre przebywa ł n iedawna 
w Polsce (z okaz j i kongresu f i lozofów) , 
zwróc i l i śmy się doń z prośbą o udzielenie 
n am odpowiedzi na k i lka pytań dotyczą-
cych problemów młodz ieży w obu kra-
jach. 

Pytan ie : — Co pan sądzi . Profesorze, 
0 wynil<acli ank le ly u a temat młodz ieży 
francuskiej? 

Odpowiedź : — W y n i k i j e j są nieoczeki-
wane nawet d la socjologa. W y k a z u j e ona , 
że młodz ież doszła do s tanu pewnej rów-
nowagi , czego raczej n ie przypuszcza-
l i śmy. Należałoby stwierdzić, czy jest to 
r ównowaga rzeczywista, czy też pozorna , 
powierzchowna. Poza tym — na leża łoby 
zastanowić się, czy we Franc j i nie te 
elementy są najcennie jsze wśród młodych , 
które są n iezadowolone, nieszczęśl iwe, 
n ie przystosowujące się. I wreszcie: ten 
rodzaj ankiety socjologicznej, ank ie ty po-
przez kwestionariusz — n ie bardzo wy-
trzymuje krytykę. W i a d o m o z praktyk i , 
że samo s formu łowan ie py tan i a sugeru je 
odpowiedzi , p r zyna jmn ie j w pewnej mie-
rze. 

Oto zastrzeżenia nasuwa j ące się przy 
czytaniu w y n i k ó w ankiety. A wniosk i są 
następujące — we Franc j i młodz ież wy-
da je się ,,dość szczęś l iwa" (wyrażen ie 
wlększ€>ści b iorących udz ia ł w ankiecie) 
1 n iezadowolona . 

Pytan ie : — Niezadowolona, d laczego T 
Dość szczęśl iwa z Jakich powodów Î 

Odf iewled i : — Młodz i są dość szczęśli-
wi , pon ieważ ży j emy we Franc j i w okre-
sie o żyw ien i a ekonomicznego. Ma j ą to, 
co im niezbędne, nawet nieco tego, co na-
zywa się „zby tk iem" , a czego potrzebu ją 
Jeszcze bardziej . Można by zaryzykować 
twierdzenie, że skutery, k ino, telewizja , 
wszelkiego rodza ju elektryczne apara ty 

domowego użytku stają się im nieodzow-
nie potrzeljne. 

i 'są zarazeiłł n iezadowoleni . Przede 
wszystk im ze względu n a atmosfery w 
której ży ją , a kt<5rą u w a ż a j ą za niepray-
Jemną , zepsutą. W łaśn ie o to młodz i os-
ka r ża j ą raczej poprzedn ie pokolenie, n i ż 
ustrój . Wskazu je to na icłi m a ł ą świado-
mość pol i tyczną, co zresztą jest rzeczą 
dość z rozumia ł ą u ludz i poniżej lat 25. 

Pytan ie : — Czy w czasie Pana pobytu 
w Polsce, móg ł Pan Profesor Tia podsta-
wie w^łasnych sposti'zeżen "i relacj i i nnych 
— stwierdzić, że młodz ież polska m a te 
same cechy? 

Odpowiedź : — Rozmaw i a ł em z młody-
mi , ale p rawdę powiedziawszy, g ł ówn ie 
ze s tudentami i m ł o dym i inteleUłualista-
ml . Aie w idz i a łem także rezultaty wiel-
kiej i lości ank ie t socjologicznycli . 

Odnoszę wrażenie , że -kryzys aiłodzle-
ty , „cl ioroba m łodz ieży" , może być trak-
towana ja l io z jawisko światowe. 

Kryzys ten jednakże przybiera r ó żne 
formy, w zależności od struktury ekono-
miczne j i społeczR€i poszczególnych kra-
j ów . Dodam, że kra je zna jdu j ące się w 
w ie l k im ruchu (to znaczy, g ł ówn ie kra je 
muzu łmańsk i e ) n i eoma l u n i k a j ą tego 
kryzysu. 

Natomiast „choroba m łodz i e ży " n i e o-
m l n ę ł a k ra j ów socjal istycznych — jeś l i 
sądzić n a podstawie ankiet 1 a r tyku łów 

w prasie tych kra j ów W t ym względz ie 
znam ienne jest to co widz ia łem I słysza-
łem w Polsce. 

Szczególnie uderzył mn i e wzrost chuli-
gańs twa w Nowej Hucie — mSeicle nowo 
wy t ł udowanym. U j awn i a się t a m — po-
wiedz iano m i — brak r ównowag i moral-
nej i seksualnej. Sądzę jednaitże, że 
punkt w idzen ia obserwatoró-w: socjolo-
gów., psychologów I dz iennl l iarzy, kształ-
tu je ( l ub być może nieco zniekształca) 
o i io ja ln ie przyjęte surowe norm^y moral-
ności . 

Najdroi jnlejsze w tym względne ucliy-
tiienia t raktowane są j a ko wielkie. W e 
F i ano j l te rodza je uchybień w stosunku 
do tradycyjnej mora lnośc i t raktowane są 
j ak coś powierzchownego. I n n y m i stówy 
nasza mora lność seksualna we Franc j i 
jest w p e w n y m sensie bardziej „przetwa-
rza j ąca się';. Oto dlaczego, co brz-mj pa-
ratioksalBlc, możemy mów i ć o pewnej 
l ównówad ze moBalnej naszego młedego 
pokolenia , m i m o Istniejących przeci-
wieńs tw . 

Pytan ie : — Czy również i w Polsce 
z jawisko „wa l k i poko leń" wyda je się w 
pojęc iu m łodych dom inu j ą ce nad zjawis-
k iem walk i klasowej? 

Odpowiedź : — Jako socjolog — wiem, 
że pojęciem wa lk i lilasow^ej n ie m o ż n a 
wy t ł umaczyć wszystkich z jawisk społecz-
nych . Różn ice między poko len iami na 

Echa naszych artykułów 

Lisi do redakcji w sprawie « Góry i Mahometa » 

ZAINTERESOWAŁ mnie 
reportaż, który uka-
zał się w waszym piś-

mie pod tytułem „Czy Ma-
homet do góry, czy góra 
do Mahometa?". 

Nie wiem czy sklep przy 
ulicy Jean Goujon, jest tą 
górą, która mogłaby pójść 
do Mahjometa, jednakże jest 
już obecnie pewna góra w 
kraju to postaci „Towarzy-
stwa Łączności z WycJiodi-
stwem", która do naa do-
ciera. Cały szereg ośrodków 
polonijnych otrzymuje od 
,,Towareystwa Łączności" 
cenną pomoc w pracy re-
polonizacyinej na wychodź-
stwie, w postaci książek 
dla bibliotek, pism krajo-
wych, podręczników szfcoi-
nych, piyt gramofonowych, 
wzorów na wykonanie stro-
jów ludowych. 

Szkoda tylko, ie dzienni-
karz z kraju nie wsp<mi-
nial o tych możliwościach 
amatorom z Metzu, którzy 
poszukiwali odpowiednich 
tekstów do swoich insceniza-
cji. 

Wydaje mi się, że -powie-
dzenie autora reportażu, ie 
dla młodzieży wychowane] 
we Francji. język polski 

jest językiem martwym, 
jest trochę za mocne, o-
gromnej większości brak 
było warunków poznania 
go, a nie zainteresowania 
mową rodziców. 

Okres rozgrywek politycz-
nych wśród emigracji, także 
oddalił młodzież od jaolsko-
ści. 

Wydaje mi się, z» w „Ty-
godniku Falskim" powin-
niście na stronie francuskiej 
pomyśleć o tych młodych, 
którzy nie znają dostatecz-
nie języka polskiego, by 
czytać utwory naszych wiel-
kich pisarzy po polsku i 
drukować stale jakąś po-
wieść w odcinkach w tłu-
maczeniu francuskim. 

Myślą, że także czytelnicy 
znający oba języki z przy-
jemnością zapoznaliby się z 
tłumaczeniami, np. „Paul 
Cazin'a. Słyszałam, że nie-
dawno tłumaczył „Chama" 
Orzeszkowej. 

Naturalnie, że trzeba brać 
pód uwagę, że żyjemy w 
czasach, w których użytecz-
ność wyprzedza często seTU 
tyment. 

Młodzież emigracyjna za-
stanawia się czy znajomość 
języka polskiego pomoże jej 

w życiu praktycznym, w 
pracy zawodowej. 

Myślę, że w miarę rozwo^ 
ju stosunków gospodarczych 
i kulturalnych między Pol-
ską i Francją, znajomość 
języka polskiego zyska na 
praktycznej atrakcyjności. 

W Parlamencie francus-
kim zasiada szereg postów 
•pochodzenia polskiego, pa-
mt^am, że po wydarzeniach 
pażdziernikoioycli interpelo-
wali w sprawie uznania 
przez Francję granicy na 
Odrze i Nysie. Niestety, 
Odrze i Nysie. Niestety, nie 
znam skutków tej interpe-
lacji. Kto wie jednak, 
czy gdyłyy posłowie ci wy-
stąpowfUi w Parlamencie z 
wni€>skiem wprowadzenia 
nauczania języka polskiego 
we francuskich szkołach 
średnich w Pas de Calais 
i na Nordzie, nie spotkali-
by się z aprobatą. 

Komemoracje są rzeczą 
toażną, jednak • nie zapomi-
nając wielkich zmarłych, 
przyjaciele Polski we Fran-
cji powinni pomyśleć o oży-
wieniu polskiego życia kul-
tura lnego, które nie rozim-
ja się jeszcze tak jakby mo-
gło i powinno. 

Dla zachęcania młodzieży, 
dla prestiżu kulturalnego na 
szego kraju, język polski 
•pouńnien być jednym z ję-
zyków obcych wykładanych 
we francuskich szkołach 
średnich, do których uczęsz-
czają Polacy. 

MyOę, że ,,Tygodnik Pol-
ski" powinien zapoznać 
swych czytelników z parla-
meruarzystami francuski-
mi, polskiego pochodzenia, a 
także postawić im pytanie, 
co myślą o wprowadzeniu 
nauki języka -polskiego do 
francuskich szkól średnich. 

Myślą, że mogliby oni ak-
tywnie -poprzeć dąże-nia pol-
sko - francuskich związków 
oświatowych, o których 
wspominał w Waszym piś-
mie •pewien profesor fran-
cuski. •) 

Nie chcę was dłużej nu-
dzić i łączę serdeczne po-
zdrowienia. 

I R E N A HASS INE 

14, rue Denise Bulsson 

Montreu l l s. Bols 

(Selne) 

• ) Prof . Fabre — przyp 
redakcji . 

p ewno is tn ie ją J t rwa ją . S ą n a p ewno 
mn i e j istotne n i ż wa lka klasowa, ale od-
g rywa j ą pewną rolę.. Zawsze istniej.-) nie-
porozumien i a między poko len iami . Każ-
de pokolenie sądzi , że kształtuje następ-
ne, ale m łodz i i m się wymyka j ą . Cóż — 
kury z awsz« wys iadywa ły kacze ja ja . . . 

Z tego punk t u widzen ia , w kra jach de-
mokrac j i l udowe j tarc ia między poiiole-
n i a m i przybiera ją , c iekawe formy. Poko-
lenie, które dokona ło rewolucj i politycz-
nej 1 które Jest przy władzy, si łą rzeczy 
przywłaszczyło sobie monopo l na boha-
terstwo. 1 słusznie. Ale, wobec tego mło-
dz i zada j ą sobie py t an i e : jeśli bohater-
stwo stanowi sens życ ia — co my może-
m y zrobić ? 

Zycie wyda j e im sję mdłe . Doda j ą m u 
więc smaku i kolorów jak umie j ą , czasem 
bardzo z ł j c h . 

W okresie kilk-<i lat — l )udawanle no-
wege społeczeństwa wydawa ł o się, zada-
n iem po rywa j ą cym . Ale d l a m łodych , to 
budown ic two tłunaaczyło się n a język 
codzienny — wyonegaml bardzo ciężlrie] 
pracy. I nadcł iodzi . memen t kiedy te wy-
mog i n ie wystarcza ją , by nadać życ iu 
właśc iwy sens — tak- p r zyna jmn i e j sądz i 
część młodsaeży. 

Młode pokolen ie dziel i się więc n a dw ie 
części : 

I ^ Ci, k tó rym wystarcza praca fizycz-
na l ub umys łowa i zadowolenie, któ-

re ona niesie; 

2 . .Ci, którzy szuka ją nowych horyzon 
tów w dz iedz in ie n a przykład sztu 

ki I często także w dz iedz in ie erotyzmu 
Sztuka na przykład jeszcze nie odpowia 
da ich oczek iwan iom. Stąd rozczarowanie 
•itąd goi-ycz. 

Pytan ie : — Czy widz i Pan Profesor 
perspektywy, w jak i sposób to rozczaro-
wan ie i t a gorycz mogą być uleczone — 
tak samo zresztą Jak n iezadowolenie na-
szej młodz ieży T 

Odpowiedź : — Cechą zasadniczą naszej 
epoki — n ie z apom ina j ą c oczywiście o 
el{onomice, problemacł i ^ o ł e c z n y c h i po-
l i tycznych — Jesti rozwój wiedzy i tecll-
n ik i . W skal i światowe} rozwój teehnjk l 
po rywa młodz ież , fiłiociaż w n iektórych 
wypadkach J w niektórych kra jach ( jak 
n a p r zyk ł ad w. Stanach Z jednoczonych) 
s tanowi zarazem przyczynę kryzysu, któ-
ry przeżywa. 

Od sześciolatków — do mężczyzn f ko-
biet zbllżają.cycli sJę do trzydziestki — 
wszyscy Interesują sJę samochodan ł i . mo-
torami , rak ie tami m iędzyp lane ta rnymi . 
Młode pokolenie łączy swe mar zen i a ż 
rozwojem techniki . Dz iedz ina przygód 
w i ą ż ąca się z perspektywami technik i po-
c iąga część młodz ieży rozczarowanej co-
dzienną., o tacza jącą j ą rzeczywistością. 

Oczywiście w i ą że się to z pewnym nie-
bezpieczeństwem — wskazu j ą n a to pole-
mik i n a temat l i teratury naukowo-fantas-
tycznej. A le n i ewą tp l iw ie te z am i ł owan i a 
m a j ą swą pozy tywną stronę. 

Dz iedz ina „światowej techn ik i " , podró-
i y międzyp lanetarnych , rozwój technik i 

(Dokoi^czenie na stronie S-e}) 



PRON TO 2/ r O L S K I 
Wizyta 

Zaczn i jmy od polityki, w ubie-
5łym tygodniu I Sekretarz 
K P Z R , Chruszczow, był gościem 
Władys ława Gomu łk i , I Sekre-
tarza P Z P R . Chruszczow ł Go-
m u ł k a w otoczeniu towarzyszą-
cych im osobistości radzieckich 
t polskich spędzili trzy dn i n a 
po lowan iu w Białowieży. Ca ł a 
prasa światowa poświęciła temu 
spotkaniu, wiele uwagi . 

3.000 warszawiaków 
na wiecu 

Miejscem Innych wydarzeń po-
Utycznych ostatnich dn i by ła 
Warssawa . Odbył się t « wielki 
wlec przedwyłK>rczy. który zgro-
madz i ł w sali Pa łacu Ku l t u r y 
e k ^ o trzy tjrałące osób. Zebran i 
dowied^ielł się od mówców wielu 
rzeczy Interesujących ich j ako 
mieszkańców stolicy. 

O to 35 % ludności Warszawy 
mieszka w nowych mieszkaniach. 
Rocznie przybywa 24.00» Izb, a w 
c iągu Tiajbliższych trzech lat 
przyłjędzle Ich około 100.000. Go 
do komun ikac j i miejskiej, n a 
k tó rą wszyscy od wielu lat słtisz-
nie narzekają , to pewnej popra-
wy spodziewać się należy dopiero 
po ostatecznym ukończeniu no* 
wej trasy Pó łnoc—Połudn ie , łą-
czącej Bielany ze Slużewcem o-
raz po zbudowaniu trzeciego mo-
stu na Wiśle, który nazywać się 
będzie mostem imien ia Stefana 
Starzyńskiego. 

Stefan Starzyński to ostatni 
przed wojną prezydent Warsza-

O C Z A M I 
F R A N C U Z Ó W 

O Ż Y W I E N I E POLSKIEJ 
PRODUKCJ I F I L M O W E J 

Hofe Î958 zapowiada się pomyśl-
nie dla filmu polskiego; od chwi-
li Wyzwolenia nie Oylo jeszcze 
okresu, w którym nasza współ-
praca z producentami filmowy-
mi innych krajów układałaby 
się tak ponu/ślnie. W związku z 
tym Simone DubreuHh z „Les het 
très Françaises", która niedaw-
ne bawiła w Polsce — -zwróciła 
*iĘ 3o -praeileiawicieła -polskiego 
fUmu. Tadeusza Karwańskiego, 
z próSbą o szczegótu Aotyczące 
planów naszej produkcji filmo-
wej. 

Na 15 do 20 famow, które sta-
nowią naszą rocertof pnsSuftcję, 
8 będzie wspólnie robionych z in-
ngmi krajami — wyjaśnia T. 
Karwański. Obecnie fUm polski 
przezywa niewątplirme pewien 
kryzys, publiczność zniechęciła 
si^ nadmiarem film,ów propagan-
dowych, ale filmy tej miary co 
„Cień" Kawalerowicza albo ,.Ka-
nał" Wajdy, odn-osly olbrzymie 
sukcesy i w kraju t za granicą. 
Polska pragnie realizować wspól-
nie z zagranicą wartościowe fil-
my t jak najbardziej urozmaica- • 
ne. W kraju żyją jeszcze wspom-
nienia wo^ny i straszliwe] oku-
pacji, nasi młodzi artyści nie 
odnaleźli jeszcze w swych utwo-
rach radości życia. Dlatego film 
polski pragnie zbliżyć się do pro-
ducentów filmów zagranicznych, 
zwłaszcza do Francji. 

A oto konkretne plany filmu 
polskiego w zakresie tak zwanej 
koprodukcji: z Francją nakręco-
ny zostanie film według powieści 
Dostojewskiego, z udziałem Ge-
rard Philipe'a, reżyserii Claude 
Autant-Lara: ze Zw. Radzieckim 
— ,,Zycie Kopernika" : z Finlan-
dią — fam wedtug jednej s po-
wieści Zoli; z CzechosłoiDocją — 
historia pisarza czeskiego i mło-
dej Polki: z Niemcami Wschod-
nimi. Zachodnimi i Francją — 
fUm pod tytułem ,,Planeta śmier-
ci" : z Niemcami Wschodnimi — 
fam, którego realizattrrem bę-
dzie Aleksander Ford, autor „U-
licjf Granicznej" oraz „Piątki z 
ulicy Barskiej" (Tytuł jeszcze 
nieustalony). 

Podczas swej dość długie) po-
arózy po Polsce, Simone Du-
breuUh zwróciła szczególną uwa-
gę na fakt, jak wielką wagę t>rzy 
wiązują nasi recdizatorzy do 
współpracy z famem francuskim. 
Ocenia to jako fakt bardzo ko-
rzystny: synteza polskiego liry-
zmu, rycerskości, bezinteresow-
ności z francuskim zmysłem rea-
lizmu ironii kartezjańskiej i nie-
ealeinoéci mySi dać może nie-
zwykłe wyniki. 

wy 1 bohater jej obrony przed 
hit lerowcami w 1939 roku . 

Zjazd Stronnictwa 
Demokratycznego 

W sali warszawskiej Fi lharmo-
ni i Narodowej odbył się V / V I 
Zjazd Kra jowy Stronnictwa De-
mokratycznego. Wzię ło w n i m u-
dzlał eoo delegatów ze wszystkich 
stron Polski. Obradom przysłu-
chiwał się Władys ław G o m u ł k a 
oraz członkowie rządu . G o m u ł k a 
zabrał głos, aby przywitać Z jazd 
i życzyć m u w im ien iu P Z P R o-
wocnych ołjrad. 

Co się dzieje na wsi? 
W Sejmie n a posiedzeniu Ko-

misj i Ro ln ic twa minister Rolnic-
twa Ocłiato. zdał sprawę z ol9ec-
nej sytuacji w polskiej gospodar-
ce rolnej. Minister Ochab oświad-
czył, i ż w ostatnim roku zanoto-
wano wzrost produkcj i zbóż. ro-
śl in przemysłowych, warzyw, 
wieprzowiny i mleka. W związ-
ku z tym zaopatrzenie ł u d n o ^ l 
uległo poprawie, a dochody wsi 
wzrosły o 5 mi l iardów złotych. 

Równoczesne obniżenie podat-
ków przyniosło ludności wiejs-
kiej dalszy dochód w sumie 
przeszło mi l i a rda złotych. Jed-
nakże zbiory z iemniaków w tym 
roku są gorsze, nastąpi ł też spa-
dek w hodowli bydła. 

Wrażenie Crossmana 
X wizyty w Polsce 

J u ż po raz drugi od czasu os-
tatnie j wizyty w Polsce odbytej w 
kwietniu 1956 roku bawił w War-
szawie wybitny polityk brytyj-
skiej Labour Party. Crossman. 
Oświadczył on dziennikarzom pol-
skim. Iż zwiedzając obecnie nasz 
K r a j zauważył poprawę warun-
ków życiowych. 

Crossman odbył rozmowę z na-
szym ministrem spraw zagra-
nicznych. w czasie której ujaw-
n i ł a się zbieżność stanowiska 
Polski oraz stanowiska brytyj-
skiej J j i b o u r Party w sprawie 
atomowej neutral izacj i Europy. 

Handlujemy 
z cały« światem 

A oto dalsze wiadomości o 
naszej dz la la łne ic i w dziedzinie 
hand l u -zagranicznego. W naj-
bliższym czasie rozpoczną się w 
Tokio rokowania handlowe pol-
sko-Japońskie. Hiszj jania zamó-
wiła -i nas w zam ian za cytry-
ny, pomarańcze 1 oliwę ciężkie 
obrabiarki i koparki . Mongol ia 
zaś zakup i ł a tysiąc apara tów 
radiowych wyprodukowanych 
przez warszawską fabrykę Imie-
n ia Kasprzaka , 

Podwyżka opłat 
paszportowycfi 

Prasa polska donosi o pod-
wyżce opłat skarbowych za do-
kumenty uprawnia jące do po-
dróży zagranicznych. Ulgi obec-
nie nie przys ługu ją n i komu . Za 
podania obowiązuje op ła ta 50 
zł od osoby oraz 2 złote za każ-
dy załącznik. Paszport indywi-

dua lny do kra jów europejskich 
— 3.000 zł. poza Europę — 5.000 
złotych. K l auzu l a paszportowa — 
2.000 zł. Paszporty te ważne są 
3 la ta , po czym mogą być prze-
dłużone na następne dwa. Prze-
dłużenie kosztuje 50 proc. ceny 
paszportu. Wyjazdy do Z S R R , 
Bu łgar i i , Czechosłowacji, N R D , 
R u m t m i i i Węgier nie wymaga-
j ą ttzyskanla paszportu'. Klauzu-
l a paszportowa w dowodzie oso-
bistym wystarczająca do wyjaz-
du do tych kra jów kosztuje 400 
złotych. Ustawa ta obowiązuje 
od 18 stycznia. 

Ile mamy samochodów? 
Powstała w Polsce Rada Mo-

toryzacyjna. k tóra m a się za jąć 
sprawami związanymi z rozwo-
jem naszej motoryzacji . Prze-
wodniczący Rady , minister Ko-
mun ikac j i , Strzelecki. oświad-
czył dz iennikarzom. że wedle 
ostatnio przeprowadzonych otdi-
.czeń m a m y ołje-nie 12 razgr wię-
cej samochodów ciężarowych n i ż 
przed wo jną . dwa razy więcej 
samochodów osobowycłi. 159 % 
więcej autobusów, a motocykli 
zarejestrowano 290.000. Brak jed-
nak jeszcze 4.000 autobusów dla 
komun ikac j i podmiejskiej. 

Nowy dyrektor 
u Cegielskiego 

W Poznan iu w fabryce Ce-
gielskiego zaszło ważne wydarze-
nie. Na skutek choroby ustąpi ł 
Z" swego stanowiska dotychcza-
sowy dyrektor naczelny tych za-
kładów, Inż. Bernatowicz. Na Je-
go miejsce zaproponowano eko-
nomistę Władys ława Kostu ja , b. 
dyrektora Stoczni Gdai iskiej i b. 
wiceministra przemysłu maszy-
nowego. Rada RolKJtnlcza Ce-
gielskiego przyjęła i zaakcepto-
wała tę kandydaturę . 

Rubinstein będzie 
w Warszawie 

A teraz k i lka wiadomości z 
dziedziny kultury.- W pierwszej 
polewie czerwca przylsędeie do 
Połski wielki pianista 'światowej 
stawy Artur Rubinste in . Da on 
trzy koncerty w Warszawie 1 Je-
den w Krakx)wle. 

Wenecjanie w Zachęcie 
W warszawskiej Zachęcie ot-

warto wystawę pod ty tu łem ...50 
lat malarstwa weneckiego". Gro-
madzi ona 121 prac 30-tu współ-
czesnych malarzy ! plastyków 
weneckich. Na otwarcie wysta-
wy przybyli przedstawiciele we-
neckich władz mlejsklcli z bur-
mistrzem Wenecj i . R . Tognazzlm 
n a czele." 

UNESCO Marii 
Curie-Skłodowskiej 

Polski Komitet do Spraw 
UNESCO zawarł porozumienie z 
Komitetem Farncuskim w spra-
wie przygotowania wystawy po-
święconej znaczeniu dzieła Ma-
rli Curle-SkłodowskieJ i Piotra 
Curie d la nauk i światowej. Z 
końcem bieżącego roku dwie 1-
dentyczne wystawy otwarte zo-
staną w Warszawie i w Paryżu . 

Speciomycyna i aiomycyna 

DWA ANTYBIOra i ODKRYTO w WARSZAWIE 
O pewien czas w różn.ych 

. kra jach odkrywa się anty-
biotyk. Poszukiwania ta-

kie trwają 1 w Polsce. 

Jeszcze w 1954 r. Zak ł ad An-
tybiotyków Państwowego Zakła-
du Higieny w Warszawie przy-
stąpił do szeroko zakrojonych 
badań. Postanowiono zbadać 
próbki gleby ze wszystkich czę-
ści k ra ju , — jak wiadomo bo-
wiem — gleba Jest najważniej-
szym siedliskiem drobnoustro-
jów. produku jących substancje, 
które pod nazwą antybiotyków 
stały się niezwykle cennymi 
sprzymierzeńcami człowieka w 
walce z chorobami. 

W ciągu przeszło S letniej 
pracy sbadano parę tysięcy pró-
łjek gletoy i wyizolowano z n ich 
okołe 700 szczepów potrzebnych 
dro4»>ou8tro Jów. 

Wiele by ło n ieudanych prób. 
czasami ręce opadały ze zwątpie-
nia, czy warto iść dalej w obra-

— Co za wspaniałe działanie, 
— zawoła ła mgr A. Paszkiewicz. 
— Spójrzcie, — wskazała nad-
biegającym koleżankom — ten 
szczep promieniowca nie podzia-
ła ł prawie zupełnie na bakterie, 
ale za to na grzyby (chorobotwór 
cze) — znakomicie. To może byd 
dobry lek na wszelkie grzybice. 

Cały — kilkuosobowy zespół — 
stanął do pomocy koleżance. 
Niezwykły szczep zaczęto staran-
nie pielęgnować, rozmnażać, ba-
dać Jego szybkość wzrostu i wy-
dzielania antybiotyku. Wreszcie, 
kiedy określono Już Jego w ł a ^ -
wości biologiczne 1 chemiczne, 
postanowiono uzyskać większą 
Uość antyb iotyku, aby móc prze-
^ o w a d z i ć badan ia lekarskie. 

PO ki lku miesiącach pracy w 
stacji doświadczalnej Za-
k ładu uzyskano kilkadzie-

siąt gramów nowego lel^u w po-
staci brunatnego proszku. Teraz 
trzeba było zaczs^ badan ia le-

W laborator ium Pańs twowego Zak ł adu Hig ieny w Warszawi* . 

nym k ierunku , czy nie szkoda 
czasu, wyslłicu 1 pieniędzy. 

Ale w nauce Jest to ajawlsłco. 
z k tórym musi liczyć się każdy 
badacz. Nieraz po całych la tach 
żmudne j 1 często pozornie bez-
nadziejnej pracy — nagle zdarza 
się coś rewelacyjnego. 

Tak było i w Zakładz ie Anty-
biotyków PZH . 

PE W N E G O dn ia Jedna z pra-
cownic zespołu naukowców 
zatrudn ianych w badan iu 

szczejKbw — mgr Alina Paszkie-
wicz, przeglądając okrąg łe płas-
kie słoiki, wydała okrzyk zdzi-
wienia. 

"Na stole sta ło rzędem kilka-
naście słoików (tak zwanych pły-
tek Petri), a w każdym z n ich 
zna jdowała się b runa tne j barwy 
hodowla bakteri i 1 szczepu pro-
mieniowca (drobnoustroju, pro-
dukującego antybiotyk). O Ile w 
Innych słoikach nie widać było 
żadnej rewelacji, o tyle w ła i n i e 
w tym jednym sło iku tkwi ła 
przyczyna okrzyku. 

JUŻ N A D E S Z Ł O 
W I E L E ZDJĘĆ 
W KONKURSIE 
„ T Y G O D N I K A 
POLSKIEGO" 
N A NAJŁADNIEJSZE 
D Z I E C K O POLSKIE 
W E FRANCJI, 
KTÓRE NIE 
UKOKlCZYŁO 
JCSZCZE 12 L A T 
ŻYCIA . 

Przypominamy, że os-
tateczny termin nadsy-
łania zdjęć upływa 1 
marca br. 
Nie należy więc zwle-
kać i kto jeszcze tego 

Konkurs 

nie uczynił, powinien 
jak najspieszniej prze-
słać fotografię swojej 

pociechy na adres: 23, 
rue Taitbout, Paris (9) . 
W s z y s t k i e naciesłane 

zd jęc ia b ę d z i e m y za-

m ies zc za ć w nas zym 

p iśmie . C zy t e l n i cy sa-

m i , w d r od ze plebiscy-

t u z adecydu j ą , k tó re 

dz iec i o t r z y m a j ą spe-

c ja lne nagrody. 

I. nagroda : poda r unek 

wartośc i 3 0 . 0 0 0 f r . ; 

I I . nagroda war tośc i 

2 0 . 000 f r . ; 

I I I . nagroda war tośc i 

10 .000 f r a n k ó w . 

O r a z dwadz ieśc i a na-

gród k s i ą ż k owych . 

karskie. Lekarze k l in ik i denna-
tolSKlczneJ Akademi i Medyczne] 
wykazal i duże zainteresowanie 
nowym lekiem, w medycynie bo-
wiem wszelkie grzybice (choroby 
skóry) są, powodem wielu kło-
potów zarówno d la chorych Jak 
1 d l a lekairzy. 

O nowym leku przecJwgtrzybl-
cowym dowiedziała się przypad-
k iem pracownica Państwowego 
Zak ł adu Higieny, cierpiąca od 
pa ru lat na grzybicę (gatunek 
epldermophyton), która opano-
wa ła Jej ca łą d łoń . Prót>owała 
wielu różnych sposotiów lecze-
nia , ale n a próżno. Zgłosi ła się 
więc do naukowców, aby spróbo-
wać jeszcze 1 nowoodkrytego 
leku. Naukowcy ulegli nalega-
n iom 1 w ścisłym porozumieniu 
z lekarzami k l in ik i sporządzili 
maść 1 opatrunek. J u ż po paru 
dn iach okazało się, że skutek 
był znakomity . Jeszcze Jeden, 
późnie j drug i opatrunek — 1 
chora nie chcia ła wierzyć włas-
nym oczom. Uporczywa grzybica 
zn iknęła . 

Obecnie stacja doświadczalna 
Zak ł adu Antybiotyków pracuje 
nad wytworzeniem większej ilo4-
cl antybiotyku do badań klinicz-
nych oraz do uzyskania go w 
czystszej formie, krystalicznej. 

Na cześć odkrywcy — zespół 
naukowców nazwał ten antybio-
tyk Alomycyną (od pierwszych 
Hter Imien ia mgr Al iny Pasz. 
kiewlcz). 

ZB A D A N I E 700 szczepów, 
wyizolowanych z gleby da-
ło Jeszcze Jedno odkrycie. 

Mianowicie na t ra f iono na cie-
kawy szczep, produkujący anty-
biotyk o s i lnym -działaniu n a 
bakterie chorobotwórcze wielu 
«ratunków 1 rodzajów. 

Nowy antybiotyk nazwano Spe-
ciomycyną. 

Jest o n Już przygotowany w 
formie preparatu , gotowego do 
badań kl inicznych, a prace idą 
teraz ciągle w k ie runku dostar-
czenia lekarzom większe] llodcl 
do badań oraz w czystszej fcw-

M A R E K K O R E Y W O 



Senator belgi jski , soc j a l demokra ta , 
Henr i Holin, w pewnym momenc ie a i 
podn łós l się ze zdz iwienia . Było to wte-
dy. gdy adenauerowski deputowany — 
Kiesenger, przedkłada jąc parlamentarzys-
tom piętnastu kra jów sprawozdan ie Ko-
mis j i pol i tycznej Zgromadzen ia Europej-
skiego, doszedł do sprawy p lanu Rapac-
kiego. , ,Konsekwencje wojskowe tego pla-
n u — rzekł — są obecnie rozpatrywane 
przez ekspertów rządowych w ramach or-
gan i zac j i paktu at lantyckiego. Eksperci 
cl w i nn i p izedłożyć swoje sprawozdan ie 
w m a r c u " . 

Rozpoczęła się dyskusja. Pierwszy prze-
m a w i a ł social demokrata n iemiecki Car-
lo Schmid , a po n im — Henri Ro l in . 
,.Jestem zdumiony (stupéfait) dow iadu j ąc 
się ze sprawozdan ia pana Kiesengera, że 
o p lan ie Rapack iego mów iono na Radz ie 
At lantyckiej i że postanowiono obarczyć 
ek&pertów. wojskowych przestud iowaniem 
jego konsekwencj i na płaszczyźnie woj-
Kkowej". 

Zdz iwien ie to podzielało wielu przed-
stawicieli tego dostojnego Zgromadzen ia , 
którego członkowie — oprócz Austri i 1 

. Szwecj i — należą bez wy ją tku do paktu 
at lantyckiego. Przypomina l i oni , że se-
kretarz generalny te} organ izac j i , p. 
Spaak , wielokrotnie zapewnia ł , że p lan 
Rapack iego nie był rozpatrywany przez 
Radę At lantycką. Zapewnien ie to było po-
wtórzane późn ie j z wieJu stron. I oto teraz 
sprawozdawca Komis j i Pol i tycznej Zgro-
madzen i a Europejskiego autoryta tywnie 
oświadcza, że nie tylko plan Rapackiego 
by« rozpatrywany , ale że wydano w tej 
sprawie specjalne zlecenie grup ie eks-
pertów. 

Ale nie byl to jedyny powod do zdzi-
wien ia , j ak i dostarczyły obrady Zgroma-
dzen ia strasburskiego n iek tórym deputo-
w a n y m . Pan de Menthon, wyb i tny dzia-
łacz francuskiej part i i MHi^, a potem jesro 
kolega pan Teitgen wyrazi l i zdziwienie, 
że w ogóle Zgromadzen ie Europejskie ty-
le miejsca i czasu poświęca o m a w i a n i u 
czegoś, co wedle nich jest niebezpieczną 
d l a Zachodu pu łapką . Pierwszy z n i ch 
s formułował sw^ je stanowisko w nastę-
pu j ących słowach: ,,Przede wszystk im nie 
widzę, w jak i sposób mogl ibyście prze-
szkodzić, aby ta neutra l izac ja (w wyn i k u 
p l anu Rapack iego — przyp, red.) naj-
pierw częściowa 1 geograf icznie ograni-
czona, n ie rozciągnęła się stopniowo n a 
i nne kraje. Czy jesteście pewni , że w tych 
warunkach Amerykan ie byliby zaintereso-
w a n i w pozostawan iu w Europie, a szcze-
gó ln ie za k i lka lat, gdy sami będą posia-
da l i pociski m iędzykontynenta lne 7 ,,Dé-
sengagement " nawet częściowe niektó-" 
rych kra jów OTAN byłoby p ierwszym 
wy łomem w sol idarności at lantyckiej i 
rysą, która ju t ro mogłaby rozszerzyć się 
aż do całkowitego rozpadn ięc ia się tej 
so l idarności" . 

P an Teitgen wyraz i ł tę samą myś l bar-
dziej obrazowo, przytacza jąc f rancuską 
piosenkę o skowronku, któremu na jp i e rw 
opierza się nogi , potem nos, potem gło-
wę, a potem... m u się j ą uc ina , ż e n iby 
tak samo zaczęłoby się od p l anu Rapac-
kiego, a skończyłoby się n a rozwalen iu 
paktu at lantyckiego. 

Argumentac ja ta n ie przekonała części 
członi łów Zgromadzen ia Europejskiego. 
Nie przekonała przede wszystkim socjal-
•lemokratów, którzy podjęl i p r awdz iwą 
ofensywę, na rzecz rokowań n a bazie pro-
pozycji polskich. Jeden z n ich, deputo-
wany do Bundestagu, Erłer, zarzuci ł na-
wet p. Teitgenowi, iż nazbyt lekko sobie 
traktuje tak ważk ie d la pokoju Europy 
p lany. 

G ł ównym Jednakże mówcą , który wy-
^łosjł n iemal ko-referat, był czołowy przy-

Notatki nasgęgo korespondenła %e Strasburga 

Plan Rapackiego w dyskusji 
na Zgromadzeniu Europejskim 

byśmy z pożytk iem rozmawiać ze Wscho-
dem. Jest to ten punk t l istu Bu łgan ina . 
w k tórym popiera on ideę p lanu Rapac-
kiego. 

Karl Czernetz — austr iacka par t ia socja-
l istyczna : — Dlaczego n ie mog l i byśmy 
przy j ąć p l anu Rapackiego, j ako podstawy 
do rokowań , domaga j ą c się, aby był on 
rozszerzony 1 uzupe łn iony stopniową 
ewakuac ją wszystkich obcych wojsk ? 

F. J . Goedhart — holenderska par t ia 
p r a c y : — Jest bezużytecznie zatrzymy-
wan ie się nad propozyc jami tak dwu-
znacznymi , Jak p lan Rapackiego. 

Sir James Hutchison — brytyjska par-
tia konserwatywna : — Jeśli chodzi o p lan 
polskj , trzeba go zbadać, a le bez pośpie-
chu . Kry j ą się bowieim w n im poważne 
niebezpieczeństwa. Przede wszystk im Ja-
kie byłyby jego konsekwencje d la cało-
kształtu sytuacj i światowej 7 Obyśmy nie 
stworzyl i nowego gn i a zda kłopotów 1 
trosk. 

F inn Moe — norweska par t ia pracy: — 
Jest j edna doskonała propozycja , j ako 
wstęp do rozbrojenia, n je zm ien i a j ą ca 
przy t ym generalnego układu sił między 
Wschodem a Zachodem. Jest n i ą plan Ra-
packiego. 

AUGUST GRALLA 
EKSPERT-TLUMACZ PRZYS IĘGŁY 

105, rue Thiers, 
56, rue de la Paix. 

LENS (P.-de-C.) 
Tel.: Nr 867 

Bilety kolejowe, okrętowe, 
samolotowe — do Polski 

i wszystkich kra jów 
Załatwia wszelkie formalności 

pasznorlowc, wizowe itp. 
PRZYJMUJE ZAMÓWIEN IA 

NA PACZKI P.K.O. DO POLSKI 
BEZ CŁA 

wódca soc ja ldemokrac j i n iemieckie j , 
prof. Carlo Schmid . 

„Czy Zachód jest naprawdę tak słaby, 
że boi się rokowań ze Wschodem" — za-
czął. 

— Rokowan i a takie mog łyby się rozpo-
cząć właśn ie na p la t formie p l anu Rapac-
kiego, który jest wyrazem narodowych 
Interesów polskich. Jak 1 Europy . 

Zakończenie przemówien ia było n ie 
mn ie j kategoryczne: „Czas biegnie szyb-
ko. Nie drepta jmy w miejscu, ale podej-
m u j m y rokowan ia , jeśli n ie chcemy, by 
centrum Europy zostało przekształcone w 
pole bi twy. Mus imy rokować. Być może 
rokowań tych n ie wygramy , ale n i e ro-
ku j ą c — p r zegramy" . 

A oto ciekawsze fragmenty wypowiedz i 
Innych uczestników dyskus j i : 

Sir John Edwards — brytyjska par t ia 
pracy : — Sądzę, że ludzie, którycli tu 
reprezentujemy, pragnę l iby , aby dcszło 
do rokowań. W zeszłą niedzielę .spacero-
wa łem po swoim obwodzie wyborczym. 
W rozmowach z l u d źm i zf)rientowal(?m 
się, że z coraz większym sceptycy/.mein 
dopa t ru j ą się gwaranc j i bezpiecz^iństwa w 
środkacl t m i l i t a rnych . Są oni przytem 
przekonani , że jest temat, na który mogli-

Peter Strasser — austr iacka par t ia so-
cjal istyczna : — Pewien rezultat poczyna 
się wy ł an i a ć z na.szej dyskusj i : koledzy, 
którzy wzięl i w niej udz ia ł , zda ją się od-
rzucac , , tabu" , które dotąd przeszliailzaio 
dyskutować nad p l anem Rapack iego we 
właśc iwych organ izmach . 

No, a teraz czytelnik zada pytanie: — 
A j ak i rezultat tej dyskusj i 7 
Rezul ta t łatwy do przewidzenia . Po-

p r awka do końcowej rezolucji wnies iona 
przez soc j a l demokra tów i domaga j ą c a 
się, aby rządy państw zacł iodnicl i wyszły 
naprzec iw propozycjom polsk im, została 
odrzucona, aczkolwiek n ieznaczną więk-
szością głosów. Tyrn niennnjej, kic-dy sir 
Edwards zapytał p. Kiesengera, czy ten 
f ragment proponowane j przez nl i 'go rezo-
luc j i (1 przyjęte] przez Zproniadzeiue) , 
który mów i o zwróceniu się do o rganów 
Uni i Zachodn io l iuropejskiej z prośbą o 
przestud iowanie p lanów ret i lonalnrj neu-
tral izacj i , dotyczy właśn ie p lanu liapac-
kiego, dPfiutowany niemiecki nie zaprze-
czył. Oznacza to, że — niezależnie od (ira-
cy ekspertów OT.A.N — również eksperci 
Uni i Zachodn io Europejskiej , oiiejinuji jcej 
sześć państw (Francja , Niemcy, Włochy , 
Benełiiłis) za jn ią się tym problenjem. 

Większe chyba jednakże znaczenie po-
sjada takt, że organ izac ja tego typu co 
Zgromadzen ie F.uropejskie, po raz pierw-
szy w swej histori i tak szeroko (leł>ato-
wa l a na propózyc jaml wysun ię tymi przez 
Polskę, 

R. BOGDAŃSKI 

Naftowiec norweski „Se i rs tard" rozpadł się na dwie części wskutek eksplozj i . Na zdjęciu statek przed wypadk iem . 

Czy gra warta świeczki? 

Vo tum zau fan ia na leża ło kiedyś do 
rzadkich, n iemal wyjątkowych środków 
stosowanych przez rząd w Parlamencie. 
W obecnej kadencj i Zgromadzenia Naro-
dowego stało się ono n iemal systemem 
rządzenia. I le razy rząd przewiduje, że 
łiędzie mia ł trudności z przeforsowaniem 
swojego stanowiska w kwestii, k tórą u-
waża za ważną , tyle razy wiąże z t ą 
kwestią sprawę zaufan ia . 

Rząd p. Ga i l l a rd 'a posługuje się t ą me-
todą nie częściej n iż Jego poprzednicy. 
Dlaczegóż więc vo tum zau fan ia postawio-
ne znowu przez premiera na początku 
pierwszej tegorocznej sesji Zgromadzenia 
Narodowego, wywołało tyle zdziwienia 1 
złego h u m o r u wśród g r up poselskich 
większości rządowej? 

Rzecz w tym, że sprawa z k tórą pre-
mier związał kwestię zaufan ia , wydawała 
się stosunkowo b ł aha d la rządu , a nato-
miast bardzo skompl ikowana 1 można po-
wiedzieć — niewygodna d l a wielu posłów. 

Chodzi ło mianowicie o projekt rządo-
wy, przewidujący odroczenie wypłaty sum, 
należnych by łym kombatan tom, aż do ro-
k u 1959. 

Los byłych żołnlerży obchodzi bardzo 
blisko społeczeństwo francuskie. Dlatego 
projekt rządowy, stanowiący zresztą drob-
ny f ragment całego zespołu projektów 
oszczędnościowych, przyjęty był przez opi-
nię dość niechętnie. Kiedy byli żołnierze 
zorganizowali w ub . tygodniu wlec na 
sali W a g r a m w Paryżu , przedstawiciele 
wszystkich n iemal grup poselskich zjawil i 
się n a wiecu, żeby zapewnić obecnych, 
że łjędą się domagal i od rządu cofnięcia 
projektu. Byl i wśród n ich również przed-
stawiciele socjalistów, part i i niezależnych 
oraz part i i M R P , to znaczy trzech wiel-
kich g r up większości rządowej. 

Posłom tych part i i było więc nad wyraz 
niewygodnie j jodtrzymywać projekt rządo-
wy, zwłaszcza, że w kwietniu hr. m a j ą 
się odbyć wybory kantona łne w polowie 
kantonów Franc j i 1 posłowie muszą 
bardziej n iż w Innym okresie — liczyć się 
z opin ią obywateli. 

Tudziewi 
nvc Fmwcsi 

Dlatego jDoslowle większości rządowe], 
a zwłaszcza socjaliści, domagal i się od 
rządu rezygnacji z tego projektu, a przy-
na jmn ie j jakiegoś rozwiązania kompro-
misowego. 

Takie było stanowisko posłów. A Jaka 
była pozycja rządu? 

Z p unk t u widzenia finansowego, gra — 
zdawało się — nie warta była świeczki. 
Chodzi ło wszystkiego o 5-7 mi l iardów 
franków, które należało by wypłacić by-
ł ym kombatan tom w 1958 r., gdyby rząd 
przyją ł propozycje posłów. 

A Jednak rząd nie ustąpi ł . Postawił 
nawet kwestię zaufan ia , to znaczy zaryzy-
kował d la tej n iepopularnej sprawy sa-
m y m swoim istnieniem. 

Obserwatorzy życia par lamentarnego 
wskazują , że powodowała n i m obawa 
przed nowymi postu latami warstw pracu-
jących. Fala zwyżek cen, którą przywiódł 
ze sobą nowy rok, wywołuje oczywiście 
wśród ludzi żyjących z pracy żądanie 
wyrównania p łac do nowego poziomu. O-
tóż odrzucenie poprawki n a rzecz byłych 

kombatantów m ia ło być — jak sądzą 
zapowiedzią, że ż ądan ia takie nie będą 
uwzględnione, jeśli w na jmnie jszym stop-
n iu narusza ją przewidziane przez rząd 
oszczędności. 

W głosowaniu premier uzyskał 20 gło-
sów większości. Pomógł m u — jak po-
wszechnie stwierdza prasa — fakt , że nie 
chciano zmniejszać szans otrzymania po-
życzki amerykańskiej , o którą rząd właś-
nie się stara, a także okoliczności, że 
wielu nie chciało obalać rządu w momen-
cie, gdy wybuchł kryzys w stosunkach 
z Tunisem. 

Francja wśród 
pierwszych miejsc 

Franc ja — Jest Jak wiadomo — kra jem 
pionierów lotnictwa. M i m o przeżywanych 

obecnie trudności f inansowych, technicy 
1 lotnicy francuscy u t r zymu j ą z honorem 
tę tradycję. 

Dwa nowe typy samolotów francuskich 
pobiły w min ionym tygodniu światowe 
rekordy. Proiot.vp , .Etandard 4 " przele-
ciał 1.000 Km w czasie 58' 47 2/5 Oz-
nacza to 1020 km na godzinę. Prototyp 
„Trldent 2 " osiągnął ze swej strony re-
kord wysokości, wznosząc się powyżej 
22.000 metrów. 

W zakresie usprawnienia lotnictwa pa-
sażerskiego Int-jresujący jest projekt zou-
dowania kolejki elektrycznej z lotniska 
Orły pod Paryżem do placu Concorde. 
Pociągami odchodzącymi co 10 m i nu t po-
dróżn i przybywający samolotami na lot-
nisko Orły będą przewożeni w ciągu 20 
m i n u t w samo centrum miasta. 

Prof. Henri LEFEBYRE 
(DokoAczente ze str. S-tej) 

w tym właśn ie k ierunku — może 
oczach młodych obniżyć znaczenie napię-
cia pol i tycznego. Ale, zarazem w ten spo-
sób młodz i w ią żą swe losy i swe przy-
gody z pokojem świata . 

Na koniec chc ia łbym stwierdzić, że w 
kra jach socjal istycznych (jak w Z S R R ) 
część młodzieży spragn iona przygód zna-
laz ła ujście d la swojej energii — sjiełnla-
j ąc pionierską ro lę : na przykład zagos-
podarowan ie dziewiczych ziem jest tu 
n iewątp l iw ie wa żnym z jawisk iem. His-
toria uczy nas, że niejednokrotnie, w sta-
rych ustrojach młodzież , szukai;)c ujścia 
d l a swej energii , zwracała się w stronę 
przygód wojennych , W tym sensie mo żna 
chyba sądzić, że rozwiązan ia , o kli'>rych 
m ó w i ł e m wyżej , są ze wszechmlar pożą-
dane. 

W y w i a d przeprowadzi ła : 

Anne TOUSSAl.NT 



N A J A K I E J Z A S A D Z I E D Z I A Ł A 

APARAT RADIOWY W PUDEŁKU PAPIEROSÓW 
DWA l a ta t e m u , w czas ie św i ą t Bo-

żego Narodzen i a by ł em z w i zy t ą u 
z n a j o m e g o dz ienn i i carza wa rs zawsk i ego . 
W r ó c i ł on w ł a ś n i e z da lek ie j pod ró ży p o 
świec ie , g a w ę d z i l i ś m y o wszys tk im i ni-
c zym i s ł u c h a l i ś m y rad ia . W p e w n y m 
m o m e n c i e m ó j g o spoda r z wy ł ą c zy ł >e, 
podszed ł do sza fy , w y c i ą g n ą ł z n ie j m a ł a 
pude łeczko w ie lkośc i d w u paczek papie-
tosów , pokręc i ł j a k ą ś g a ł k ę i z t rzyma-
nego n a d ł on i pude ł eczka , n i e dołączone-
g o do ż a dnyc ł i k on t a k t ów czy an ten — 
us łysze l i smy ten s a m g łos sp ikera radio-
wego , k tóry p r zed c h w i l ą roz lega ł s ię z 
w ie lk ie j s k r z yn i s to jące j n a s to l i ku . 

— Trans is tory , o św i adczy ł d u m n i e gos-
podarz , po c zym wy ł ą c zy ł pude łeczko , a 
w ł ą c zy ł p r a w d z i w e rad io , k tóre Jednak 
g ra ł o lepiej . . . 

Is totn ie , były to transistory. D o k ł a d n i e j 
mów i ąc , m a ł e pude łeczko by ło zwyk ł ym 
apa r a t em rad iowym, w k t ó rym j ednak 
ł a m p y elektronowe zosta ły zas tąp ione 
przez transistory. Na jmn ie j s ze l a m p y elek-
tronowe m a j ą wym i a r k i l ku cm. , po-
za tym ogrzewają słę znaczn ie przy pra-
cy i p u d e ł k o w k t ó r ym są z amkn i ę t e n ie 
może być zbyt m a ł e ze względu n a ko-
nieczność dobre j wenty lac j i . Transistory 
m a j ą wielkość z i a r nka grochu i nie ogrze-
Wają .się. D o ich zas i l an ia wystarczą l-ate-
ryjk i takie, j ak do l a ta rek k ieszonkowych. 
S t ąd też ma l u t k i e wymia ry a p a r a t u radio-
wego mego gospodarza . Ale sk ąd się wzię-
ły transistory? 

H is tor ia ich zaczyna się w 1948 roku 
w l abora tor i ach amerykańsk i c h uc zonych : 
Shock ley 'a , Bardeen ' a i B r a t t a l n ' a . a le 
poprzedzona by ła b a d a n i a m i wielu uczo-
nych na c a ł y m świecie n a d tak z w a n v m i 
p ó ł p r zewodn i kam i . S ą t o pewne pierwiast-
ki , k tóre w stan ie krys ta l i cznym, odrobi-
neczkę . . z ab rudzone " i n n y m i d o d a t l ^ m l 
wyka zu j ą ba rdzo dz iwne własności w 
przewodzeniu p r ą d u elektrycznego. 

W y o b r a ź m y sobie, n a przyk ład , trzy ta-
k ie krysz ta ły p ierwiastka ge rman , różnisi-
ce się nieco s topn iem zabrudzen i a , uło-
żone jeden za d r u g i m Jak n a r y sunku . 

S 

Teraz, przewody prowadzące od jedne j 
bater i i do ł ączamy do krysz ta łu do lnego i 
górnego (na r y sunku obwód Ar, a prze-
wody od d rug ie j bateri i ~ do krysz ta łu 

- do lnego i środkowego (obwód B). O t ó ż je-
żeli teraz w obwodzie B będzie p ł y n ą ł sła-
by p r ą d elektryczny, a w obwodzie A — 
p r ą d o większym na tężen iu , t o urządze-
nie nasze posiada t ę d z iwną własność , że 
na jmn ie j sze d r g an i a p r ą d u w B z am ien i ą 
się n a duże d r g a n i a mocniejszego prs|du 
w A : trzy krysz ta ły d z i a ł a j ą więc j a k 
wzmacn iacz . (Rad io techn ik powie oczywi-
ście : j ak t r ioda e lektronowa. ) Ty l ko że 
nasze u r ządzen ie m a wym ia ry g ł ówk i od 
szpdlki... 

Oczywiście, od t e j na jprostsze j idei d o 
skons t ruowan ia rad ioodb iorn ika , w któ-
rym transistory z as t ąp i ą l ampy elektrono-
we. jest jeszcze d a l e ka droga. (G ł ówne 
t rudnośc i , k tóre na l e ża ł o przezwyciężyć, 
polegały n a o t r z yman i u krysz ta łów ger-
m a n u odpowiedn io . . z a b r u d z o n y c h " : za-
nieczyszczenia s ą rzędu jednego a t o m u 
na m i l i a rd a t omów g e r m a n u ! ) 

Obecnie j e dnak rad ia , , na transisto-
r a c h " są j u ż w n o r m a l n e j sprzedaży, acz-
kolwiek Jeszcze dość drogie. 

W t ym mie jscu czytelnik z apy tu j e s i ę 
zapewne, czy war to by ło poświęcić tyle 
t r u d u (nagrodzonego zresztą nag rodą No-
bla d la trzech uczonych wymien ionych 
poprzednio) , po to aby w rezultacie o-
t r zymać t rochę mn ie j szy odb io rn ik ra-
diowy. ale za to droższy. . . 

Ten, k to sobie zada je t ak ie py tan ie , 
n iech przeczyta zamieszczone pon i że j ze-
stawienie wad i zalet t rans is torów 1 n iech 
s am n a nie odpowie. 

Z A L E T Y TRANSISTORÓW 

+ Oszczędność : do zas i l an ia transisto-
rów wystarcza ź r ód ł o p r ą d u tak ie Jak 

Oto d e m o n s t r o w a n y w Londyn i e a p a r a t r a d i owy mieszczący się (bez g ł o t e i k a ) w 

pude ł k u od pap ie rosów . Oczywiśc ie l a m p y e lek t ronowe z as t ąp i ono t r ans i s t o r am i . 

k ieszonkowe batery jk i . 
-I- Trwa łość : t rans is tór jest p rak tyczn ie 

n iezn iszcza lny ; m o ż n a ocenić jego 
t rwałość na 20.000 lat . Poza t y m jest on 
odporny na wstrząsy mechan iczne . Włas-
ności te m a j ą o lb rzymią wagę we wszyst-

k i ch u r ządzen l abh wymaga j ą cych du że j 
i lości l a m p (Jak centra le telefoniczne, 
e lektronowe maszyny liczące) l u b też na-
ra żonych n a wstrząsy czy też trudnodo-
stępnych (na p r zyk ł ad wzmacn iacze zato-
p ione w kab l ach podmorsk ich , u r z ądzen i a 

s teru jące rak ie t 1 umieszczone t a m insta-
lac je radiowe). 

+ M a ł e napięcie p r ą d u , a więc n ie m a 
niebezpieczeństwa d l a obs ług i (ważne 

w apa r a t a ch medycznych , n ie m a niebez-
pieczelistwa krótk iego spięcia i poża ru . 
+ M a ł y wym i a r pozwa la kons t ruować nie 

ty lko kieszonkowe apa ra ty radiowe, 
lecz również a p a r a t u r y przedtem niemoż-
l iwe : n a p r zyk ł ad apa r a t y wzmacn ia j ące 
s ł u ch , k tóre słę mieszczą w oprawie oku-
la rów . 

-f. B r a k s amoogr zewan l a ; t a własność 
jest bardzo ważna we wszystkich ins-

t a l a c j a ch s tosu jących d u ż ą ilość l a m p . 

W A D Y T R A N S I S T O R O W 

— M a ł a energia wy jśc iowa: transistory 
n ie m o g ą n a p r zyk ł ad s łużyć do 

wzmacn iaczy przy wielk ich g ł o śn i k ach ; 

— Wraż l iwość n a t empe r a t u r ę : w zasa-
dzie transistory p r a cu j ą w temperatu-

rze otoczenia n ie przekracza jące j oko ło 
45 stopni Cełsiusza. 

— Aczkolwiek n iedawno skons t ruowano 
ju ż transistory pracu jące n a wysokich 

częstościach, t o są to jeszcze u rządzen ia 
drogie. W języku m n i e j s komp l i kowanym 
wyraża słę to t ym , że n a p r zyk ł ad w 
chwUi obecnej n i e m o ż n a jeszcze skon-, 
s t ruować a p a r a t u telewizyjnego n a tran-
sistorach. 

HAK. 

jESZCZE N A N O W Y M ŚWIECIE 
d z i m y przy b r a m i e tabl i isę: d o w i a d u j e m y się z n ie j , że 
w la tach 1924-1929 tu m ieszka ł i two r zy ł Karo l Szymanow-
ski . P rzy j ac ie le p a m i ę t a j ą Jego m i e s zkanko n a p i ą t y m 
piętrze. 

K a m i e n i c a nr . 35 na l e ż a ł a w w i eku d z i ew i ę t nas tym 
d o b i s kupa Ho ł ł owczyca . Na dole , t ak j ak przed w o j n ą , 
z n a j d u j e się tu c i a s t k a rn i a Bl ik lego, n i egdyś też kawiar-
n i a I g i e ł d a ak torska . Dz i ś we wnę t r zu o z d o b i o n y m por-

Spacerkieni pa WłmzadiHe 
Os t a t n im r a zem p r zespace rowa l i śmy się od pomn i-

ka Kope rn i k a d o r ogu O r d y n a c k i e j tak z w a n ą pa rzys t ą 
s t roną Nowego Św i a t u , d z i ś s po t yk amy s ię t ak . Jak to 
by ło u m ó w i o n e , n a rogu O rdynack i e j p r zy pos to ju tak-
sówek. I d z i e m y zw iedz i ć odc inek Nowego Ś w i a t u t ak zwa-
n y n ieparzys ty . P r z e j d z i emy w ięc z r ogu O rdynack i e j 
p rzez j ezdn ię , by z n a l e ź ć się u zb iegu Nowego Ś w i a t u 
z u l i c ą Wa recką . 

S t o imy w t y m m ie j scu , gdz i e przed w o j n ą by ł a po-
p u l a r n a k a w i a r n i a „ N a p o l e o n k a " , n a z w a n a tak od są-
s iedz twa P l acu Napo leona . Na m ie j s cu „ N a p o l e o n k i " zna j-
d u j e się teraz d u ż y sklep z w ę d l i n a m i , w k t ó r ym przez 
ca ły dz ień p a n u j e w ie lk i t łok. 

W y l o t Wareck i e j n a Nowy Św i a t w y d a j e się n a m Ja-
kiś n i e zwyk ły . Is totn ie , z m i e n i ł s i ę od p r z edwo j e nnych 
c zasów : z a m y k a go ł u k o twar te j b r a m y , przez k tórą prze-
chodz i s ię n a t y ł y d o m ó w nowośw ieck i ch , n a tak z w a n y 
pieszy c i ąg , z ł o żony z t r a w n i k ó w i kw i e t n i k ów oraz asfal-
t owych u l iczek , n a k t ó rych n i e m a Jednak Jezdn i . P ieszy 
c i ą g p o m i ę d z y Wa re ck ą a Św ię tokrzyską n a t y ł ach do-
m ó w Nowego Ś w i a t u nos i b a j k o w ą n a z w ę u l i cy K u b u s i a 
P u ch a t k a , n a wn iosek dz iec i , m ieszka j ą cych w tych stro-
nach . 

S a m a W a r e c k a n i e z m i e n i ł a j e d n a k n a z w y , k t ó r a po-
chod z i z o w y c h z a m i e r z c h ł y c h c z a s ów , g d y t u t a j s ta l 
d w ó r s tarosty wareck i ego (z W a r k i ) , P u ł a s k i ego . 

W r ó ć m y teraz o w ą n i epa r zys t ą s t r oną k a w a ł e k w kie-
r u n k u Św i ę t ok r zysk i e j , by po t em dop i e r o p o s u n ą ć s ię w 
k i e r u n k u P l a c u Trzech K r z y ż y . 

Tu z n a j d u j e s ię n a j w i ę k s z a w W a r s z a w i e a n t y k w a r n i a 
p a ń s t w o w a o s i e d m i u o k n a c h w y s t a w z d w u s t ron b r a m y . 

T u ż p r z y os ta tn ie j w y s t a w i e z n a j d u j e s ię weJScie d o 
p o p u l a r n e j k a w i a r n i „ N o w y Ś w i a t " , k t ó ra z a j m u j e c a ł y 
r óg u l i cy Św ię tok r zysk ie j . K a w i a r n i a t a , u m e b l o w a n a bar-
d z o ł a d n i e i g u s t o w n i e a n t y k a m i , m a sa le n a pa r te rze i 
n a p i e r w s z y m p ię t rze , l a t em o t w a r t y t a r a s od s t rony 
p ieszego c i ą g u . 

Teraz p r z e j d z i e m y przez J e zdn i ę Św ię tok r zysk i e j , b y 
n a c h w i l ę p r z y s t a n ą ć przed h i s t o r y c z nym d o m e m pomię-
d z y tą u l i c ą a kośc io ł em św . K r z y ż a . A leż t a k , to p r z » . 
c ież d a w n a k a m i e n i c a Z a m o y s k i c h , w y b u d o w a n a d l a A n . 
d r ze j a Z a m o y s k i e g o przez a r ch i t ek t a H e n r y k a Marcon i«-
go w 1846 r o k u . TO s tąd w 1S63 r o k u strzel i ł z a m a c h o w i e c 
d o p r ze j e ż d ż a j ą cego g u b e r n a t o r a isarskiego h r . Berga , co 
w y w o ł a ł a d z i k i e pus toszen ie wszys tk i ch m i e s z k a ń I wyrzu-
cen ie n a b r u k u l i c z n y z m i e s z k a n i a s iostry C h o p i n a — 
I zabe l l i Barc i ńsk ie J — f o r t e p i a n u C h o p i n a . 

„ Sp r z ę t p o d o b n y d o t r u m n y 

W y d ź w i g a j ą . . . r u n ą ł . . . r u n ą ł — Tw6J f o r t e p i a n " . 
. (C.K. Norwid ) 

A teraz w r a c a m y t ą s a m ą d r a g ą . J u ż n i g d z i e się n i a 
z a t r z y m u j ą c , a ż d o rogu Wa r e ck i e j . Na d o m u nr. 47 wi-

Ulica Kubusia Puchatka. 

t re tem za ło życ ie l a B l ik lego , l udz i e s to j ą k a r n i e w kole je» , 
by dos tać d o skona ł e c ias tka . 

Z a t r z y m a m y s ię n a c h w i l ę n a r o g u C h m i e l n e j , by 
s tw ie rdz i ć , ż e n i e m a t u teraz ap t ek i Ma l i n owsk i e go , 
k t ó ry b y ł t a k ż e w ł a śc i c i e l em p r z e d w o j e n n e j k a m i e n i c y . 

I d z i e m y d a l e j w k l o r u n k u Ale i J e r o zo l imsk i ch . Kamla-
n l c a n r . 25. Tu by ł p r zód w o j n ą p a s a ż I t a l i a , k a w i a r n i a 
„ S w a n n " , k s i ę g a r n i a B ib l i o tek i Po l sk ie j . Z tego a n i śla-
d u . Na b r a m i e w m u r o w a n a t ab l i c a z a w i a d a m i a , ża w t y m 
d o m u w l a t aoh 1952-1953 m i e s zka ł poe ta J u l i a n T u w i m . 

Ca ł y n a r o ż n i k Nowego Ś w i a t u i Ale i J a r o zo l imsk i ch 
z a j m u j e w ie l k i K l u b M i ę d z y n a r o d o w e j P r a sy I K s i ą ż k i . 
H i s to ryczne to mie jsce . P r zed l a ty m ieśc i ł a a ię t u s ł y n n a 
k a w i a r n i a „ U d z i a ł o w a " , w k tóre j p r z e s i a d y w a ł a ca ł a cy-
g a n e r i a a r t ys tyczna s chy ł ku 19-go i począ tku 20-go 
w i eku . Przed os t a tn i ą w o j n ą loka l ten z a j ą ł „Cafó-
C l u b " , gdz i e w czas ie o k u p a c j i w odwet z a pow ieszen ia 
50 k o m u n i s t ó w G w a r d i a L u d o w a d o k o n a ł a k r w a w e g o za-
m a c h u n a h i t l e rowsk i ch o f i cerów. Obecn ie w ie lk i . J asny 
neon n a d d r z w i a m i og ł asza z n a s t a n i e m m r o k u , ż a tu 
Jeet k ró les two k s i ą ż k i | p rasy . 

K a r o l i n a B E Y L I N 

Kys. : A . U N I E C H O W S K I 



1 o T Y G O D N I K POLSKI 

I le w Wars zaw ie było b a l ów sylwestro-

wych ? I le będzie w ka rnawa le ? 500. 1.000 

— kto to w ie ? Zwłaszcza, że statystyki 

n ik t n ie prowadz i . G ł ówny Urząd Statys-

tyczny też nie, l to n a szczęście, bo okaza-

łoby się, że stopa ba lowa wzros ła o 118,57 

procent w p o r ó w n a n i u z rok iem ubieg-

ł ym . 

Nie l i czmy więc ba lów.zabaw, potań-

cówek, wieczorków, etc. Tuta j zaprezen-

tu j emy W a m dw ie warszawsk ie karna-

wa łowe zabawy. Jedna — dosto jna w 

F i l h a rmon i i Warszawsk ie j , e legancka, 

dys tyngowana , ze s t ro jami , ,made i n . . . " 

( fotografował j ą J a n Kosldowskl ) ; d r u g a 

zaś odwrotn ie — ma łp i a , ga łgan la rska , 

pokręcona w Akademi i Sztuk P i ęknych 

(fotografował j ą Tadeusz Rolkę) Wybie-

rajcie, n a której wolel ibyście się bawić , 

która W a m bardzie j odpowiada . Warszawa bawi się. Tańczące pary, balo n ik i , serpentyny, confetti. 

F( 

Taki kost ium mogl i wymyś l i ć tylko p lastycy. . . Ta para chc ia łaby się pocałować, ale jak 7 Oto model naj tańszego stroju balowego. 

Maski , maseczki i ł adne buzie. Tu p rawdz iwa zabawa . Bez pompy , bez poważnych m i n . Bawi się młodość. 



tugie suknie, smok ing i i muszki . Poważny bal 1 

TO.: J A N K O S I D O R S K I I T A D E U S Z R O L K Ę 

ilak śmiesznie kręci się ten 

światek, w takt muzyk i - i 

w ina . . . A może — czystej 

wyborowej 7 
Ciekawe, j ak ta sukn ia i... t a pan i w y g l ą d a j ą z przodu 7 

Miss Grajdołek (po prawej) i jej konkurentka. 
Chwi lkę wypada odpocząć — naj lep ie j pod for tep ianem. 



n. AndrieJ,^ 
PmomizwK 

Na magazyny włókiennicza w Bielaka-
Białej dokonano w .późnycłi godzjnaoh 
wieczornych napadu rabunkowego. El»-
gancka młoda kobieta w ozerni z jawi ła 
się w dyżurce magazyniera prosząc • 
wodę, gdyż jej się zrobiło słabo. W 
chwil i gdy ten odwroclt s i ; do kranu , 
zarzuciła mu worek na arłowęj zostaf 
skrępowany i obudzi ł się dopiero naza-
jutrz porzucony w odległym lesie. Przed-
miotem rabunku była ciężarówka towaru. 
Mimo energicznego śledztwa nie zdo łan* 
znaleźć sprawców. Wed ług kpt. Gleba 
hersztem bandy była kobieta przezwana 
królewną. 

Zł iznajomi łem się z dwo-
ma niezbyt wyraźnymi typami, 
którym w tamtym momencie nie 
można było niczego udowodnić. Ci 
ludzie o dosyć ciekawej mentalno-
ści,_w chwili gdy w knajpie w Bia-

szło 
cl 

^•spólnego z Królewną 
— z po<rzątku zachowali całkowi-
te milczenie. Dopiero koło półno-
cy, kiedy j u ż znaleźliśmy się w 
lokalu ich wspólnej przyjaciółki 
— pojaśniały i m oczy. Trącił je-
den drugiego ku łak iem i powie-
dział: 

— Ty, ten ćmok idzie nas bu jać 
Królewną... Ty wiesz, dzwońcu nie-
wykształcony, kto to jest Królew-
na? Czy ty masz w ogóle pojęcie 

kie-

i! 

0 tym, że to jest szczyt wszystkie 
go, co dotąd i kiedykolwiek" było? 
Królewny, brachu cacany, nikt nie 
zna. Królewna rozumiesz, to jest 
kobita, źe palce l izać; która z nicli 
w.^ystkich robi różowych nept-
kew. Oni jej mogą oo najwyżej o-
gon post>lić. Tyle, co ona m a w 
lediiym [Ktlcu, to nawet Szpicbród-
^a nie mia ł w rękach i nogach! 
ł iozumicsz, co to znaczy? 

Słucliałem ze zdziwieniem tych 
wywodtiw. Mo jemu romówcy pa-
łały oczy. W f ^ d ł nieomal w eksta-
zę. Ten drugi potakiwał czekając 
momentu , aż jego kolega skończy 
uroczysty dytyramb. 2Łibierając z 
kolei głos zaczął teraz wychwalać 
inne zalety Królewny: 

To jest kobita, koleżko, że 
takiej ze świecy szukać. Ona się z 
byle łai)serdakiem nie zada. Dama 
jest, .żebyś wiedział, całą gębą. W 
ogóle manicure bon ton i wiwere. 
Żebym tak skonał, że ona zna 
Monte Carlo i te wszystkie riwie-
ry. Prawdziwy i w ogóle paname-
rykański cud piękności. I^emuzy-
nami na dwanaście celindrów jeź-
dzi. Kto wie, czy nie trajluje nawet 
facetów z Warszawy, dyrektorów 
1 tych od samej góry, z mil icj i . 
J akbym w tym bvł że dla niej to 
tyle, co splunąć. To jest, koleżko, 
żeby ci tak powiedzieć, sam Ras-
putin w spódnicy. Czy ty w ogóle 
wiesz, kto to był Rasput in? — zał-
gał się nagle i dostał czkawki ze 
wzruszenia. Odwracając się do 
swego kump la dodał : 
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— I on, ćmok jeden, powiada, 
że zna Królewnę, tfy... 

Odbyło się. natychmiast mistrzo-
wskie strzyknięcie śliną na podło-
gę, k tóremu towarzyszył pogardli-
wy ruch ręki. 

W ten sposób mo i rozmówcy 
uznali mn ie ł)ezapelacyjnie za ćmo-
ka, za przedstawiciela najniższego 

f jatunku w całej przestępczej spo-
eczności... 

Noc, spędzona w ich towarzy-
stwie, podekscytowała mnie w naj-
wyższym stopniu. W ten sposób 
dotarłem właśnie do wątku, który, 
zdaniem podpułkownika, był mo-
żl iwy tylko w powieściach fanta-
stycznych. Sława mistrzowskiego 
ograbienia magazynów w Bielsku 
-— jakkolwiek wygasła już w pa-

wodu " Królewny nie mog łem pod-
czas pobytu w Bielsku, a następ-
nie podczas wyjazdu na Śląsk z 
bazy — za którą obrałem Bielsko 

z komendy .katowickiej, — 
ujęto w Bytomiu niełjezpieczne-
go rzezimieszka, który podczas 
przesłuchania zauważył : 

— Ze mną to się wam jeszcze 
udało. Ale spróbujcie tylko dostać 
l i ró lewnę! 

Oficer przeprowadzający docho-
dzenie zaśmiał się. Wtedy are.szlo-
wany złapał za krzesło... Był to 
pierwszy i jedyny jak dotąd wyjKi-
dek, że przestępca wystąpił w o-
bronie jakiejś, zdaniem kolegów z 
Katowic, wymyślonej, patronują-

•łej-Lipniku, gdzie doszło do spot-
kania, napomkną łem niechcący, że 
m a m , cos wspólnego z Królewną 

mięci mieszkańców miasta — trwa-
ła cał}'m swoim blaskiem wśród 
przestępców! Drwi l i i kpili z orga-
nów mil ic j i w żywe oczy. Spraw-
dzi łem to nietławem w Katowicach. 

Tak zwany półświatek w i ^ to-
wicach — ziiowu clłodziło o typy, 
k tórym w tym czasie nie mtkżna 
było niczego dowieść — był ocza-
rowany mi tem Królewny. 

„Najpiękniejsza, najl jardziej ae-
rodynamicznie, — jak mówią w 
„Wo lne j Europie" — zbudowana! 
Dama w każdym calu, oczy jak 
niezabudki... i w ogóle — Wenus ! 
Kiedy idzie, to tak, jakby się je j 
kwiaty słały pod nogi F Obwieszo-
na jest brj ' ldntami i złotem, głos 
ma jak kanarek z gór Harzu ! " — 
to były te najskromniej.sze okreś-
lenia, z którymi , ku mo jemu zdzi-
wieniu, spotkałem sig już nie tylko 
w Katowicach, ale również w Cho-
rzowie, w Zabrzu, Bytomiu, w 
Sosnowcu... 

Owszem, słyszeliśmy od czasu 
do czasu przy różnych okazjach, 
że środowiska przestęjicze są nie-
zwykle zabobonne, że ma ją swoje 

ijrzesądy i mity, lubią zmyślać i 
antazjować... Szczególnie starsi 

koledzy opowiadali często o róż-
nych wypadkach, w których po-
szczególne chwyty i metody prze-
stępcze mia ły terminologię pocho-
dzącą od na«wisk w z g l ^ n i e pseu-
don imów mistrzów, którzy je pier-
wsi zastosowali. P ru ło na przykład 
kasy rakiem typu Szpicbrodki, do-
konywano p ^ k o p ó w sposobem 
Makówki , dobierano się do miesz-
kań podczas nieołiecności właści-
cieli, stosując tak zVaną odeską 
metodę otwierania zamków. . Ale 
to, czego dokonywała w opowiada-
niach przekazywanych z ust do ust 
Królewna — przekraczało wszelkie 
najśmielsze fantazje. Była alfą i 
omegą wiedzy przestęjiczej, była 

— od momentu grabieży w l i i e l ^ u 
— postacią symbolizującą ich zdol-
ności i nasze niedołęstwo. 

Usi łowałem dojść do „rodowo-
du " słowa Królewna, ustalić „ety-
niologię" tego przydomka. Prze-
cież ktoś to musia ł powiedzieć po 
—- pierwszy? Niestety? Moje pyta-

, w miarę dyskretne i jakby 
dy, natrafiały na pust-

do „rodo-

raz 
nia 
rzucane z nudy 
kę. Do „żródłosłowu' 

€«j m u moralnie — jeśli tak mo-
żna powiedzieć — postaci... 

Niestety, nie mogłem znaleźć 
żsłdnej drogi, żadnych mf)żliwości 
dotarcia do źródeł miUi. Wróciw-
szy więc wtedy do Warszawy zło-
żyłem podpułkownikowi dosyć po-
nury _ raport wyrażsijący .się w 
gruncie rzeczy rozłożeniem rąk. 
Podpułkownik słysząc o Królewnie 
skon.statt(wał między innymi : 

— Zdążyłem już 'wyłysieć, (lleb. 
I mnie i>od włos moi" złoci, jak 
śpiącego niedźwiedzia nie weźmie-
cie. Jak świat światem oni zawsze 
mieli i będą mieć swoje bzdury, 
a za jmować się tymi bzdurami to 
tyle samo, co szukać wiatru w po-
lu! 

O innych szczegółach tej zjidaw-
iiiijiiej scysji z podpułkownikiem 
już wiecie.... Tak więc mó j dwuty-
godniowy pobyt w Bielsku-Białej 
przyniósł tylko odnalezienie cięża-
rówki, którą posłużyli się sprawcy 

§rabieży. Ciężarówka została skra-

ziona X ulicy w Bielsku, a następ-
nie porzucona w pobliżu Piotrko-
wa. Doszedłem do tego przegląda-
jąc zestawienia raportów kompani i 
ruchu, w których znalazła się pa-
sująca do daty rabunku notatka. 
Mówiła ona, że wewnątrz wozu le-
żały na podłodze dwie etykiety 
roz^joznawcze... Etykiety le — za-
chowane na szczęście — pochodzi-
ły z ograbionych magazynów. Ko-
ledzy z Katowic nie wpadli na ślad 
wozu, ograniczając sw€>je poszuki-
wania tylko do Częstochowy. 

Dalszym, dość miernej wagi suk-
cesem było odkrycie, że mnie j wię-
cej na pół roku przed grabieżą w 
Bielsku zwolniono stamtąd, z ma-
gazynów, pewnego urzędnika, któ-
ry był kiedyś karany za nadużycia. 
Początkowo nikt o tym nie wie-
dział Dopiero później sekcja kadr 
w Centrali Obrotu — dogrzebaw-
szy się jego przeszłości — powzię-
ła decyzję o zwolnieniu. Otóż ten 
urzędnik wpadł jak kamień w wo-
dę. Podejrzewałem, że móg ł być 
tym, który dał sprawcom grabieży 
rozpoznanie. Wyjeżdża jąc z Biel-
ska wymeldował się do Krakowa, 
natomiast w Krakowie nikt o n im 
nie słyszał.... 

To było dokładnie wszystko... 
(Ciąg dalszy nasLapi) 

USŁUGI P R A K T Y C Z N E 

«Tygodnika 
Polskiego» 

PODRÓŻE D O POLSKI 

P ANTONI SOBOCINUKI z Petite-
Rosselle (Moselle! pisze: 

• Drogi ..Tygodniku". 
Proszą Cią o pomożenie mi w załatwie-

niu mojej sprawy. 26-go marca 1957 roku 
wyjechałem z żoną na urlop do Polski. 
Wyjechaliśmy na własną rękę. a nie z 
wycieczką. Bilety zakupiliśmy, jak nam 
radził Konsulat w Strasburgu, w ..Trans-
tours" w Paryżu i za bUety, w obie stro-
ny. mój i żony, zapłaciliśmy 66.000 Ir. 
Tymczasem inni ludzie, którzy jeździli do 
Polski płacili po 20.000 fr. w obie strony. 

Proszą redakcją „Tygodnika Polskiego" 
o zwrócenie sią do „Transtcmrs" dla wy-
jaśnienia, dlaczego ja tak drogo zapła-
ciłem. 

Na prośbę naszego Czytelnika zwrócili-
śmy się bezzwłocznie do biura podróży 
„Transtours" , bo rzeczywiście podróż 
Strasbourg-Toruń kosztuje około 21.000 fr. 
na osobę w obie strony. „Transtours" 
zbadał sprawę i kwota 24.000 franków, 
omyłkowo pobrana, została panu Sobo-
cińskiemu odesłana przekazem poczto-
wym. 

• 

WIDZĄC, Że załatwianie formalności 
związanych z podróżami zagranicz-
nymi sprawia często kłopoty, poda-

jemy szereg rad praktycznych oraz infor-
macji . 

1. Wyjeżdża jący za granicę musi posia-

dać ważny paszport. 
Paszport polski wydawany jest na pod-

stawie dokumentów stwierdzających oby-
watelstwo polskie. Starając się więc o 
paszport należy złożyć lub przesłać do 
konsulatu PRL jeden z następujących •Jo-
kumentów: dawny paszport (bez względu 
na to, kiedy był wydany 1 do jakiej daty 
był ważny), książeczką wojskoioą (o ile 
wydana była przed rokiem 1926 ; może Dyć 
również kst-ążeczka wydana później, o ile 
zawiera adnotację, że posiadacz jej jest 
obywatelem polskim), dowód osobisty, 
wyciąg z ksiąg ludności stałej <albo tzw. 
prawo swojszczyzny, to znaczy zaświad-
czenie prawa przynależności stałej, jakie 
było w.¥Stawiane Polakom pod zaborem 
rosyJskiBi) l ub po prostu zaświadczenie 
obywatelstwa wydane przez władze pol-
skie. O tłe nie mamy żadnego z wymie-
nionych dokumentów, a jesteśmy obvwa-
tełanil polskimi, mus imy starać się prżez 
konsulat o sprowadzenie z Polski odpo-
wiednich zaświadczeń. Stwierdzenie oby-
watelstwa polskiego nie przeds»awia. jàk 
to sobie niektórzy rodacy wyobraża tą. 
wielkich trudności, ale należy przewidy-
wać na załatwienie tej sprawy przez od-
powiednią Radę Narodową w Polsce, czas 
mniej więcej dwóch miesięcy. 

Kobiety, które zawarły związek mażert-
ski przed 8 stycznia 1951 r. powinny oka-
2ać również dokument stwierdzający oby-
watelstwo polskie (może to być paszport 
raęża> i odpis aktu małżeństwa. 

Oprócz zaświadczenia stwierdzającego 
obywatelstwo poJskie potrzebne są przy 
staraniach o paszport : odpis karty toż-
samości (Carte de séjour) potwierdzony 
przez merostwo Itłb komisariat policji ; 
6 fotografii ..en face" o wymiarach 
41/2 na 6 cm. podpisanych na odwrocie. 

Dokumenty te załączamy do j a d an i a i 
do dwóch kwesttonariuszy rejestracyjno-
paszportowych. Druki na podanie i kwe-
stionariusze otrzymujemy w konsulacie. 

Opłaty za paszport są następujące : 
paszport wystawiony z ważnością na 1 rok 
4.590 fr., na 2 lata — 7.580 fr. na 3 lata 
— 11.310 fr. 

Opłaty zniżkowe : paszport ważny 1 rok 
— 1.760 fr.. 2 lata — 2.290 fr., 3 lata 
— 2.820 fr. 

0 Ile osobie dorosłej ma towai*zyszyć 
w podróży dziecko, należy to wyraźnie 
zaznaczyć w podaniu do konsulatu. 

2. Klauzu la uprawnia jąca do jednorazo-
weco przy jazdu i wyjazdu z Polski. 

Dla otrzymania tej klauzul i wypełnia-
my S formularze otrzymane również w 
konsulacie. Opłaty dodatkowej nie ma. 

1 paszport I klauzulę otrzymać możemy 
w ciągu miesiąca. Jeśli nie ma dodatko-
wych trudności, np. konieczność stwier-
dzenia obywatelstwa. Czas trwania wy-
stawiania paszportu może być dłuższy Je-
dynie w miesiącach letnich, to znaczy w 
okresie wzmożonej turystyki. 

3. Wiza francuska uprawnia jąca do wy-
jazdu za granicę 1 do powrotu. 

Należy zwrócić się z prośbą o wizę wy-
jazdową z Francj i 1 z powrotem bezpo-
średnio do prefektury departamentu, w 
którym mieszkamy łub też za pośrednic-
twem merostwa. Wiza wydawana jest w 
ciągu 24 godzin, koszt JeJ wynosi 660 fr. 

Dalszy ciąg informacji na ten temat 
w nastąpnym numerze. 



MAX POL FOUCHET 
W KONFL IKC IE 
Z T E L E W I Z J Ą 

Nie zobaczymy Już więcej 
emisj i te lewizyjnej „Le fil 
de la v ie " . Od autora Jej, 
Max Pol Fouchet 'a, który 
dotychczas swobodnie wyra-
żał w emisj i swe pog lądy 
na ważne problemy aktua l 
ne, zażąda ł dyrektor naczeł 
ny R.T.F. sk ładan ia tekstów 
pogadanek 24 godz iny przed 
emis ją u wicemin is tra infor-
mac j i . Max Pol Fouchet od 
mów i ł spełn ienia tego wa-
runku z dwóch przyczyn. 
Przede wszystkim przeszko-
da o charakterze technicz-
nym . Emis ja jest improwi-
zowaną , teksty Jej nie 
pisane. Druga przeszkoda 
pol i tyczna, polega na tym, 
że Max Pol Fouchet nie 
chce poddawać się żadne) 
cenzurze. Max Pol Fouchet 
odmówi ł kon tynuowan ia 
I rug ie j swej emisj i : „Lectu-
re pour tous" . Strata lest 
tym większa, że w emisn 
tej autor omawia ł świetnie 
dzieła l iteratury obcej. 

Czy programy telewizyjne 
b ę d q s k r ó c o n e 

Nad t ą sprawą zarząd Te-
lewizji zastanawia się bar-
dzo poważnie. Obecnie Tele-
wizja nada je 45 godzin ty-
godniowo ; pesymiści twier-
dzą, że cyfra ta zmaleje do 
30, optymiści natomiast u-
t rzymu ją , że pozostanie n a m 
Jednak około 38 godzin pro-
g ramu tygodniowo, co ozna-
czałoby ubytek 6 do 7 go-
dzin w stosunku do progra-
mów obecnych. 

J a k się łatwo domyśleć, 
zmiany te spowodowane są 
wyłącznie względami finan-
sowymi. Ponieważ Parla-
ment nie zgodził się n a dal-
sze kredyty Inwestycyjne, 
dyrekcja Telewizji wraz z 
rządem mus i rozstrzygnąć 
czy należy przerwać prace 
podjęte w zakresie rozbudo-
wy sieci nadawczo-transml-
syjnej, prace, których ce-
lem jest umożl iwienie odbio-
ru emisj i telewizyjnej we 
wszystkich dzielnicach Fran-
cji, czy też kontynuować 
rozbudowę, natomiast pie-
niądze potrzebne na nią zao-

szczędzić n a redukcj i godzin 
programu. 

Z dotychczasowych debat 
n a ten temat , prowadzonych 
przez członków rządu 1 tech-
ników Telewizji wynika , że 
drugi sposób rozwiązania 
prob lemu m a więcej zwolen-
ników. 

Tak się jednak d la odbior-
ców Telewizji szczęśliwie 
składa, że ograniczenie go-
dz in nadawan ia nie jest rze-
czą ł a twą 1 to z wielu przy-
czyn. Zbyt wielka redukcja 
programów spowodowałaby 
łjezrobocie, niezadowolenie 
wśród personelu Telewizji, 
a do tego Pa r l amen t nie 
zechce dopuścić. Trzeba bo-
wiem wiedzieć, że od depu-
towanych i senatorów zale-
ży coroczne ustalenie go-
dzin programów, oni za-
twierdzają budżet Rad i a 1 
Telewizji. 

Wszyscy p ragną , aby na-
stąpi ło jakieś rozwiązanie 
problemu, które pozwoliłoby 
jednak n a pozostawienie 
większości naszych ulubio-
nych emisji . 

SIDNEY BECHET i MATTYE PETERS 
^ • O W Y Orleans, Luizja-
^ na 1... Sidney Bechet! 

K.,óry z mi łośników 
jazzu oparłby się takiej po-
kusie. A jednak operetka 
pod tytu łem ,,Nouvelle Orle-
ans" , g rana obecnie w tea-
trze . .Etoi łe" ma ma ło 
wspólnego z legendarnym 

okresem początków Jazzu 
— muzyki , bez której trud-
no sobie wyobrazić współ-
czesną cywilizację. 

Tak libretto, jak i muzy-
ka nie odbi ja ją od szablonu 
najprzeciętniejszej operetki. 

Jest jednak Sidney Bechet 
1 Jest Mattye Peters! 

Bechet, w operatce Bonl-
face, grający d la przyjem-
ności własnej, ul icy 1 pu-
bliczności zebranej w tea-
trze. 

Mat tye , Peters to jedna ze 
s łynnych trzech sióstr, któ-
re swą popularność zawdzię-
czają nie tylko swej wadze, 
ale 1 p ięknym glosom, dow-
cipowi i wdziękowi. Dwie z 
sióstr Peters są j u ż podob-
no szczęśliwymi małżonka-
m i — trzecia — Mattye u-
si łuje na scenie teatru ,,E-
toi le" doprowadzić na ko-
bierzec ś lubny Sidney'a Be-
chet, który broni się des-
peracko. Stuk i lowa gwiazda 
śpiewa 1 tańczy z lekkością, 
która każe zastanowić się 
nad możliwością przezwycię-
żenia prawa przyciągania 
ziemi nie tylko poza atmos-
ferę ziemską. O ile operetka 
będzie mieć powodzenie, to 
biedny Sidney chyba w koń-
cu ulegnie... 

Tekst i rysunki — 
CHARLIE 

Marszałek Tifo przesunął fermin manewrów 
by ułaiwić nakręcanie zdjęć do filmu 

« LA TOUR PRENDS GARDE » 
w Jugosławi i t ikończono 

nakręcanie f i lmu „ L a Tour, 
prends garde" z J ean Ma-
rais w roli głównej. Za zgo-
dą marsza łka Tito a rm ia 
Jugosłowiańska przydzieli ła 

rych wreszcie bohater nasz 
ocali p iękną Toinon. 

Rolę Toinon gra Ca th ia 
Caro. Ona właśnie została 
wybrana przez twórcę fil-
m u , Georges Lamp i n , n a 

l izowano w kolorach Dyall-
scope. Georges Lamp in czy-
nił s tarania o udzia ł a rm i i 
jugosłowiańskiej w fi lmie 1 
marszałek Tito istotnie prze 
suną ł termin manewrów Je-

Jean Mara is w f i lm ie „Toute la vil le accuse" . 

real izatorom f i lmu , który 
Już n iedługo wejdzie n a e-
krany , dziesięć tysięcy sta-
tystów, w tym dwa tysiące 
kawalerzystów. 

J ean Mara is ukazu je się 
n am jako członek wędrow-
nej t rupy teatralnej, który 
potraf i ratować się w naj-
trudniejszych sytuacjach ja-
kie przypadną m u w udzia-
le i zdolny jest do naj-
śmielszych wyczynów bojo-
wych. S ława jego bohater-
stwa ogarnia cały świat. 
O n to odbi ja z rąk wroga 
sztandar a rm i i królewskiej, 
on złoży go uroczyście u 
stóp Ludwika X V 1 wtedy 
otrzyma w nagrodę — szla-
chectwo. Trudno wymienić 
wszystkie jego bajeczne wy-
czyny, niezwykłą zręczność 
w pokonywaniu najstrasz-
liwszych nawet przeciwni-
ków.. . K tó ż zapomni jego 
ucieczkę z celi, do której 
wtrąci l i go jego wrogowie, 
k tóż zapomni ca łą serię nie-
słychanych przygód, po któ-

partnerkę Jean Marais. — 
Toinon m a zaledwie 16 lat 
1 kocha się w aktorze z wę-
drownej trupy. La Tour, 
wraz z ca łą t rupą ' sprowa-
dzony został przez Ludwika 
XV-go dla ro/rywki kró-
lewskich wojsk walczących 
pod Dre lmahl . Wo j n a z 
królową austr iacką Mar l ą 
Teresą, trwa. 

F i lm u t rzymuje widza 
przez d ług i czas w napięciu, 
w niepewności co do losu 
tjohaterów. Ale po szeregu 
dramatycznych scen nastąp i 
wreszcie uratowanie Toinon, 
która okaże się n ieś lubną 
córką księcia Saint-Sever. 
Ca th ia Caro, początku jąca 
artystka f i lmowa zdradza 
niewątpl iwy talent. Oboje z 
J ean Mara is tworzą idealną 
parę kochanków, k tóra 
wzruszy niejednego widza. 

Akc ja rozgrywa się na 
wspan ia łym tle, użyte zosta-
ły wszelkie środki, aby ol-
śnić publiczność. F i lm zrea-

siennych, aby- dopomó«, do 
zrealizowania tego wspania-
łego widowiska. 

Obok wiecznie młodego 
Jean Mara is 1 Cath i i Caro, 
rewelacji f i lmu francuskie-
go 1958 roku, wystąpi Eleo-
nora RossirPrago, w roli 
księżniczki zakochanej skry-
cie w p ięknym aktorze. W 
przygodach niezwykłych zo-
baczymy Nadię Tiller, ro-
mantyczną aman tkę nie-
miecką wraz z towarzysza-
m i z wędrownej t rupy 4 
Jean Paredes, Charles Du-
valeix 1 Renaud Mary . W 
roli księcia de Marmade wy-
stąpi Yves Massard, w ro-
li księżnej — Eleonora Ros-
si-Drago. 

Ale najsilniejsze wzrusze-
nia w tym f i lmie zawdzię-
czać będziemy Jean Marais . 
Żadna rola w dotychczaso-
wej jego karierze f i lmowej 
nie da ła m u tak ich ' możli-
wości jak ta. 

STEPHANE EPIN 

półka z ksìcizkamì • pamiętniki malarza i polityka • 

WIELE się dziś w ś r i d fachowych krytyków dys-
kutu je o kryzysie powieści. Są nawet tacy któ-
rzy twierdzą kategorycznie, że epoka tego ro-

dza ju l iterackiego skończyła się def in i tywnie . Pozo-
s tawmy fachowcom rozstrzygnięcie tego zawi łego pro-
b lemu. S twierdźmy Jednak obiektywnie, że od pewne-
go czasu wielkie sukcesy odnosi l i teratura pamiętni-
karska. Czyż na potwierdzenie tej obserwacji nie wy-
starczy przytoczyć wieloset-tysięczne nak łady pamiętni-
ków Church i l la , które ukaza ły się w różnych Językach 
świata i m i m o wysokiej ceny, były wszędzie ku«iowane 
i czytane ? 

Do takiej pamiętn ikarsk ie j l i teratury należy wydana 
ostatnio w Polsce (przez Pańs twowy Instytut Wydaw-
niczy) książka Jana Skotnickiego pt. „Przy szta lugach 
i przy b i u rku " . Być może wielu naszym czyte ln ikom, 
zwłaszcza młodszym nazwisko autora nie wiele powie. 
Jednakże ten 82-letni dzis ia j ma larz i polityk był swego 
czasu z n anym działaczem i losy życiowe zetknęły go z 
na jbardz ie j interesującymi postaciami m in ione j ' epoki. 
Skotnicki pochodzi z rodziny z iemiańskie j zamieszku-
jącej d a w n ą Kongresówkę. Urodzi ł się w 1875 roku i 
od wczesnej młodości mia ł okazję przestawać z cieka-
wymi l udźmi i ocierać się o ważne wydarzen ia z życ ia 
artystycznego i pol itycznego naszej ojczyzny. Miejsca 
by nie starczyło w tej krótkiej recenzji aby wymien i ć 
tylko w a l fabetycznym porządku Jego przyjaciół . Wśród 
malarzy — Fałat , Malczewski , Chełmoński j z p isarzy — 

Tetmajer, Przybyszewski , Wysp iańsk i , Rydel; da le j 
Kasprowicz, Paderewski , Karłowicz. Skotnicki zna ł oso-
biście Dmowskiego, Sikorskiego, Pi łsudskiego, Witosa 
I wie lu , wie lu innych . 

Gdy uczony pisze historię jakiejś epoki, wybiera na-
ogół skrzętnie fakty według ich ważności ,a często we-
d ług potrzeb tezy historycznej, którą zamierza udowod-
nić. Gdy Jednak zab ieramy się do sp isywan ia wspom-
nień , nie baczymy na „wa żno ś ć " poszczególnych zda-
rzeń, re lac jonu jemy Je kolejno, tak jak n am przycho-
dzą na pamięć . W tym zresztą tkwi cały urok litera-
tury pamiętn ikarsk ie j . Ks iążka J a n a Skotnickiego po-
siada ten urok w wy ją tkowo du żym stopniu. Mnie jsza 
o to, że często — zna j ąc Jakiś fakt z innego, może 
poważniejszego naświet len ia — jakiś sąd autora budzi 
nasz sprzeciw. Ale gdy na przykład opowiada n am 
historię Młodej Polski , czyli okresu bardzo burzliwe-
go naszej l i teratury, który przypada n a przełom 19. i 
20 stulecia, czytamy jego s łowa ze wzruszeniem. Setki 
anegdot o s łynnych ludz iach, masa drobnych z pozoru 
wydarzeń z hulaszczego trochę życia krakowskiej cy-
ganer i i , dzielącej swe dn i między popu larne kawiarn ie 
podwawelskiego grodu a twórczość artystyczną o wy-
sokiej Jakości — wszystko to odtwarza przed n a m i na-
prawdę ma lown iczy obraz owych dn i i pozwa la n am 
je lepiej zrozumieć . 

Ks iążka Skotnickiego staje się może jeszcze ciekaw-
sza, gdy przechodzi on do drug ie j części ty tu łu , to 

znaczy od „ s z t a l ug " do „ b i u r k a " . Trzeba tu wy jaśn i ć , 
że od pierwszych dn i niepodległej Polski po pierwszej 
wo jn i e światowej , Skotnicki był dyrektorem departa-
men tu sztuki w ówczesnym Ministerstwie W y z n a ń Re-
l ig i jnych i Oświecenia Publ icznego. W tym charakte-
rze brał nader często udz ia ł w różnych ważnych po-
siedzeniach, naradach I zebraniach kolejnych r ządów 
Polski przedwrześniowej i zetknął się z wszystkimi po-
ważn ie j szymi jej dz ia łaczami . Skotnicki opowiada n a m 
po prostu co widz ia ł i słyszał. Jest on daleki od wszel-
kiej socjal istycznej ideologii , nie należał n igdy do żad-
nej part i i , ale mi łość o jczyzny każe m u wypow iadać 
gorzkie nieraz s łowa na temat przedwrześniowej Pol-
ski. Tyle było w różnych publ ikac jach z ak ł aman i a na 
ten temat, tyle wymach iwan i a szabelką i zadu fan i a , że 
warto zapoznać się z bezstronnymi s łowami człowieka, 
który nie m ia ł nic wspólnego z r ó żnym i szacherkami 
naszych przedwrześniowych , , pu łkown ików" . 

Wspomn i en i a Skotnickiego to l i teratura za r ćwno pou-
czająca Jak i p rzy jemna . Jak j u ż wspomnie l i śmy peł-
no w niej anegdot , p isana Jest ż ywym stylem i bardzo 
barwna . Jej bchaterami są ludzie których uczynki i 
życie zainteresować mogą każdego Polaka, który 
chcia łby się czegoś dowiedzieć o histori i na jnowsze j 
swe] ojczyzny. Dlatego też polecamy Ja bez skrupu łów 
Jako lekturę c iekawą i rozrywkową zarazem. 

LEKTOR. 



Barbara Gordon 
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Jerzy Kowa l s k i wraca p o s i edemnas tu la tach z Z S R R . 
W r a c a d o zony , a le pod adresem p o d a n y m z n a j d u j ą 
obcą kob ietę , k tóra wp r awdz i e nosi to s a m o n a zw i s ko 
i im ię , oo Jesò malżonl<a — a le n ie m a z n i m n io wspól-
nego. P o d iuZszych pos zu ł t iwan i a ch d o w i a d u j e się. Ze 
i o n a Jego M a r y n a , k tó re j f a ł s zyw ie don i es i ono Ze u m a r ł 
wyszła p o w t ó r n i e za m ą z i m a Już dwo j e dz iec i . Je rzy 
chc ia łby s ię z n i ą r o z m ó w i ć , k r ą ż y koło JeJ mieszka-
n i a , a l o n i e m a n a t e d a t o s i ły . Pod w p ł y w e m prze-
ż y ć I o s t a t n i ch z d e n e r w o w a h choru je . Na skutek sta-
raA Ma r i i , t e j . u k tóra i m ies zka , w y j e ż d ż a n a ku rao J t 
de K r yn i e y . 

— Niech .pan -Jtiź ustąpi paf i iom i pó idz ie 
r. n im i na ten hsil — n amaw i a przed ko lac ją 
Jerzego jMtn Alerjisyi. — .\ż piszczą tnedne... 

— Kiedy m i «if n ie ch<*... 
— Raz pan .pegd^ie, to dadzą spokój . 
Pan ie 84 pełne tr iuHifu z iK)wodu odnie-

sionego itw5'cię8twa. 'Zgodnie z òkreélemem 
pana .Alcjifze^o Tzi'c=J!ywiście prawie piszczą z li-
ci ech y, t łocząc się ita stacji kcłlejki. Krynica, 
przemieniona" w riig światełek, zapada sig i>oci 
wagtinikiera gdzieś w głąb, niby pod ziemię. 
Za chwi lę n ie widać j e j zupełnie — zbocze gó-
ry jeży swó j grzbiet strzehstymi j od ł am i i 
świerkami . 

— N o i po co j a tam jadę? — złości się 
po cichu Jerzy. — Leża łbym j u ż sobie spokoj-
nie w ł ó żku i dalej czytał „Gwiazdę zaranną". . . 

Z iewa ku zgorszeniu swoich partnerek o-
raz ich stałych adoratorów, ma ł o znanych Je-
rzemu. Pan mecenas i pan inżynier korzystają 
skwaphwie z t łoku w wagon iku i przytula ją się 
do Irenki i Basi, nie ma jących i m tego bynaj-
mn ie j za xłe. 

— Goln iemy zaraz po j ednym i śpik p anu 
przejdzie — Basia m r u ż y znacząco błękitne 
oczko. 

W dusznej i j u ż zatłoczonej sali restaura-
cyjnej odna jdu j ą swój stolik ,którego strzeże 
irzybyła tu wcześniej para należąca do weso-
:ej kompan i i . 

Je rzemu kręci się w głowie. Tyle twarzy, 
tyle dymu , tyle hałasu — orkiestra wypełnia 
l i iewielką salę szaloną wrzawą „rock and ro l i " . 

P i je wódkę — jeden kieliszek, drugi , ktoś 
dolewa m u ponowiue. 

—• N o to cyk! — powtarza ł)ezmyślBie. 
— N o t » nasze Tcawttlerride ! 
— Racja. . . 
Nie bardzo wie, J «k to slg stało, ale w 

pewnej chwi l i czt(je .p<^ nogami śHski ¡»arkiet, 
a przy sobie ciało kobiece, zachłannie tulące 
się d© niego. Pan i Sasia mruczy uwodzicielsko 
refren tanga, które Jak lepka m a ź wlewa się 
Jerzemu do uszu. Jerzjr porusza nogam i sztyw-
no , jak au tomat , zaklu iowany razem ze swoją 
tancerką w j ak imś kącie parkietu przez stło-
czone pary. W pó łmroku r>rzygas-"jwych świ.<i-
teł mnós two ludzkich twarzy zlewa się w o-
czach w jedną bezosabo\Ną masę; rytmicznie 
poruszające się, splecione i ściśnięte ciała two-
rzą j akby jedną postać o wielu nogach — zja-
wę .z dz iwnego snu, w k t ó rym zatarte barwy, 
kształty i kontury k łębią się i k r ą żą w świecie 
odm ien ionym nie do poznania. 

I nagle w tym t łumie , gdzie jedna twarz 
upodabnia się bl iźniaczo do drugiej , j ak w głę-
b i morza , którego spieniona powierzchnia me 

iiozwala j u ż odróżn ić od siebie poszczególnych 
al — wyłan ia j ą się czyjeś zna jome rysy. Za " 

chwilę znów zn ikną — niby głowa samotnego 
pł j 'waka, zalewana raz po ' raz przez grzywę 
wody. Jerzy drętwieje. !Nie jest pewien, czy to 
prawda, czy urojenie. Czyżby pamięć jego była 
do tego stopnia opętana', że gdzie się nie ru-
szy, ma jaczy m u twarz tej kobiety? 

Dlaczego właśnie tu i właśnie teraz miał-
by się spotkać z Maryną? Uśmiecha się. A 
dlaczegóżby n ie? Niech' będzie t«raz i tu. Cóż 
za różn ica : kiedy i gdzie. 

Teraz zbl iża się k u n iemu, ale chyba go 
n ie widz i , bo patrzy gdzieś ponad t ł um. Niech 
się lepiej nie zbliża. Chce na n ia jeszcze po-
patrzeć, przyjrzeć się, j à k k o m u ś kogo się zna-
ło, zdawałoby się bardzo dobrze, a okazało 
się, że ten ktoś Jest w istocie zui>elnie inny. 

Czy nie jest nrizeraa? Chyba tak, m a cie-
nie pod oczami. A może to tylko złudzenie, 
wywołane przez pnByćmione świat ło? Za cłiwi-
lę świat ło r o zb^sn i e i ona zniknie. Lęk , że tak 
mo że się stać, ogant ia Jerzego. Toru je sobie 
droęę w tę stronę, gdzie obojętnie wsparta na 
r.-nueniu partnera w b i a ł ym swetrze, obraca 
się w takt tanga je j smuk ł a posłać. 

— Pan ie Jureczku, j u ż trzeci raz py tam, 
j a k się panu tańczy, a pan nic... — żaB się z 
pretensja cieniutki ^ o s E i pani Basi. 

— Ach, co? T A . . . przepraszam... 
— Co panu? Zmęczył się pan? To może 

us iądz iemy? 
— Nie, nie:! Niech skończą graó. 

( j D y WRÓCISZ... 
potrącając ciasno ustawion 
Jerzy odprowadza Marynę 
' ^ iii -

Aby tylko je j nie stracić z oczu! Tango 
się kończy. Wszj 'scy wraca ja na miejsca — 

ustawione krzesła i stoliki. 
wzrok iem, j akby 

t rzymał j ą na niewidzialnej uwięzi. Obserwuje 
gdzie usiadła. Nie zauważy ł je j dotychczas, 60 
ukryta jest za f i larem. Przy stol iku duże to-
warzystwo. Czy ktoś z nich...? Ach, cóż go_ to 
ostatecznie oł>chodzi, czy ktoś z n ich nie jest 
czasem panem S tock im ! 

— Jureczek się zmęczył... — sepleni ro»-
kosznie Basia sadowiąc się" na kanapce. 

— Ja... przepraszam • na chwilę. Duszno 
m i . 

Z tarasu w idać dokładnie wnętrze sali. Je-
rzy śledzi każd.y ruch Maryny. Maryna wy jmu-

się, zapala 

ściąga 
„ . , vidziął, 
zgrzany, bez płaszcza leci na m r ó z ! Fe, j ak i 
niegrzeczny! 

J e r ^ siada. 
— Czy {mnie pozwolą , zobacz>'łem znajo-

m ą , nie widz ia łem je j siedemnaście lat... 
— Ooeo, dawna synifiatia może? 
— Uważa j pan, stara iniło.ść nie rdzewie-

je ! 
Każdy krok jest wysi łkiem. Każdy k rok 

iest posuwaniem naprzód jakiegoś wielkiego 
brzemienia. Każdy krok jest j akby cofaniem 
się poprzez siedemnaście długich i złj 'ch lat 

je z torebki puderniczkę, pudru je się, z ap 
papierosa, s i ę ^ po kieliszek. 

—- 2^zięl>i się p an ! — Irenka siłą, ścią„ 
go z powroitem do sali. — Któż to widzia ł , 

' • j a k i 

ii/r,:-, liNf-i , 

' "i 

do tego, co było początkiem ich wspólnej 
sprawy. Orkiestra znów zaczyna grać. Płj-ną 
dźwięki wiązank i dawnych melodi i . Jerzy 
przyspiesza kroku, by umkn ą ć przed naporem 
t ł umu , szturmującego parkiet. 

— Dobry \Weczór, Maryno. Czy mogę cię 
prosić? 

Nawet nie wiedział, że będzie móg ł , że po-
traf i tak to powiedzieć. 

2. 
Pra^yda o Jerzym osaczała Marynę zwol-

na, krok za krok iem, zan im stała się zmorę 
dni i nocy, mroczną zgrozą, bardziej zdawało 
by się przerażającą" luż nagła śmierć, której 

gła się Maryna dwukrotn ie : we wrześ-
-go roku i podczas powstania. Zbiegała 

wówczas z płonących schodów z rocznym 

w y w m ę ł 

Tomk i em na ręku, wydostawała się z n im , j u ż 
sześcioletnim z p iwn ic walących się domow, 
przebiegała ulice pod ogn iem karab inów ma-

poza nią . Teraz je j spokój został zburzony i 
zaczęły dziać się z n ią i w niej samej rzeczy, 
o których nie um ia ł a myśleć inaczej n i ż : „pie-

Jego odbicie legło popielato-siwym cie-
n iem pod zielonj-mi, iskrzącymi się gorącz-
kowo oczami. Wreszcie nawet R o m a n , grmx)-
skóry j ak h ipopotam, wyczuł , że coś się z nią 
dzieje. Nie m i a ł zwyczaju p rze jmować się 
„babsk imi f ochami " , ale stwierdził k ró tko w 
swój z\Nykł>% szorstki sposób: 

— Źle wyglądasz. 
Powiedzia ł to, n ie przerywając ani na 

chwilę czynności dobierania odpowiedniego 
krawatu do garni turu , w którj- przebrał siy 

po p0\\T0cie z ministerstwa. Nie patrzył nawet 
na fliarynę, stojącą w drzwiach i opartą ra-
mien iem o ich f ramugę . Nie czekał też ze 

przedpokoju c ierpkim tonem: 
— W r ó c ę poźno. 
Maryna zrobi ła parę k roków i stanęła 

przed, radioodbiorn ik iem. Patrzyła na aparat z 
nienawiścią. Pięści j e j zacisnęły się kurczowo. 
Uaiosła jedną z n ich, j akby mia ła zamiar roz-
trzaskać drewniane pud ło . 

Zaczęło się włs^nie od radia — chył>a w 
m a j u . Pewnego dnia , gdy- tylko drzwi zamknę-
ły się za Romanem^ Maryna podeszła d » od-
biorn ika . Lub i ł a muzykę — R o m a n je j n ie 
znosił . S łucha ł tylko wiadomości , czasami ra-
diostacji zagranicznych, żefby wiedzieć „co na 
Świecie^'. 

— T ^ o brzdąkania możesz seibie słuchać, 
k iedy mn ie nie ma . Tylko nie d ługe, bo ra-
chtMiki za prąd coraz większe. 

W mieszkaniu było cicho. Zosia poszła do 
szkołj' , małj- Jacek nakarmiony i przewinięty 
spał ź różo-w-j-mi p iąstkami nad g łową, pomoc-
nica domowa Antosia powędrowała po zakupy. 

— Teraz, popracuję, potem zaparzę sobie 
ka\\'j'... — z naręczem ka f tan ików i pieluszek 
Jacka przekręciła gałkę radia 

Jego zielone oko nabierało zwolna św iet-
listej jaskrawości, jak gdyby ktoś pod wy-
puk ł ą szybkę stopniowo wpuszczał morską 
falę prześwietloną słońcem. Zaraz Warszaw.^, 
zwana i)opularnie ,,za.chodnią", nadająca au-
dycje dla zagranicj ' , rozpocznie swój dwugo-
dzinny koncert, nie przerywany jak inne pro-
gramy przez audycje dla wszystkich kolejnych 
klas szkół różnych stopni. 

Z głośnika wydobył się szept, przechodzą-
cy stopniowo w coraz głośniejsze s łowa: 

— ...tak,- tam, gdzie przebywałem ostat-
nio, zna jdowała się spora grupa Polaków. 

Maryna ściszj-ła trochę aparat , bv nie zbu-
dzić Jacka. Nie, to j u ż za cicho. Tak j ak te-
raz — naj lepiej . 

— . . .Nowakowski, Józef Walenc iak , J a n 
Mirecki, Jerzy Kowalski . Sądzę, że wrócą nie-
długo, zwłaszcza, że obecnie starania rodzin 
w tej sprawie m a j ą wszelkie widek i na po-
myś lne załatwienie. 
Na tym kończymy dzisiejszą audycję. 

W z ie lonym kółeczku jM-zeiewały si się, nłi-

, , wpatrzonej 
w samo dno szmaragdowego oka. C icho trza-
snęła wyłączona gałka. 

Maryna schyBła się sztywnej z t rudem i 
zaczrfa zbierać dziecinne kaftanik i rozsypane 
na dywanie u je j stóp. 

— To jak , proszę pani , m a m kup ić tę sa-
łatę do ob iadu? — głos spoza drzwi kudien-
riych brzmia ł nieco lekceważąiio. 

— Co? Ach, tak... Tak. Oczywiście. 
— No to pan i da jeszcze pieniędzy, bo 

aie starczj^ło. 
\yestchnęła, sięgnęła do torebki. Ach, te 

wymówk i wieczorem z powodu uadmi<rnv fh 
wydatków gospodarskicti. „Bo ty jesteś głupia 
I pewno dajesz się oszukiwać!*^ Uśmiechnęła 
się gorzko. Nied ługo nie to będzie najważniej-

Minęłj- jednak jeszcze dość długie mie-
siące względnego spokoju , pod którego po-
wierzchnią czaiła się trwoga i dręcząca nie-
pewność. Maryna nie słuchała j u ż porannych 
koncertów. Śmieszne, ale ba ła się „zielonego 
i k f l " R n ł n w nit» nsitt-zoA K,^ 

znienacKa gfos. Który móg łby być gł 
rzego, zadający je j pytanie: dlaczego nie uczy-
ni ła tego, co po\vanna była uczyni3? 

Mi ja ły dnie, tygodnie i miesiące, gdy każ-
dy odgłos przy drzwiach i każdy dzwonek te-
lefonu był torturą. Zamiera ła na ich dźwięk 
wewaiętrznie, a nogi i ręce traciły zdolność 
poruszania się. Miewała wówczas wrażenie, 
że stacza się k u przepaści — za ka żdym ied-
nak razem zat rzymywała się nad je j skra jem. 
W i ę c to jeszcze nie dno. W i ęc to jeszcze nie 
tym razem.. . Ssący n iepokój budz i ł j ą ; każde-
go dnia o świcie i t rwał dopók i nie o d ł o w ł a 
z w-estchniemem ulgi poranne j gazety po do-
k ł adnym przeczytamu wszystkich wzmianek 
1 ar tyku łów, zaczynających się od s łów: „ W 
dn iu wczora jszym powróci ła do k r a j u nowa 
grupa... 



li o B I E T A n O M 
C L O S M A M i C H A L I N K A 

BABSKIE ZAKUPY 
Chcia łam sobie koniecz-

nie kupić czarny sweter. A-
le nie lubię cliodzić sama 
po zakupy, więc zwróc i łam 
się do mo je j koleżanki Ge-
ni. 

— Geniu, potrzebny m i 
na gwałt czarny sweterek. 
Cłicesz m i pomoc w wybo-
rze? 

Kochana Genia zgodziła 
się od razu i poszłyśmy ra-
zem do wielkiego magazy-
nu. Przystąpiła do nas u-
prze jma sprzedawczyni, 
której powiedziałam o co 
chodzi. V 

'k' 

— Niestety, — odparła 
— czaraycłi sweterków 
cłiwilowo nie mamy , ale 
niegę pani pokazać śliczny, 
zieleny... 

Nie ijetrzeŁtowałam zie-
lonego, ale Genia m i szep-
nęła. 

— Zmierz, co ci szko-
dzi? 

Zmierzyłam. Leżał do-
Z8C 

<iawczyni dedała: 
skonałe. W idząc to sprze-

— Mam w tym samym 
odcieniu spódniczkę. Bar-
dzo szykerwna... 

— Proszę pokazać — 
rzekła Genia. 

— Ależ po co m i spód-

DOBRA RADA 
NIE ZASZKODZI 

Na biały, nowy obrus wylał 
się a t r amen t ! Co robid, by nie 
została p l ama? 

—Posypać p l amę solą (szcza-
wiową) a następnie polać wrzą-
cą wodą, kroplę po kropl i . Na-
stępnie k i lkakrotnie sp łukać 1 
wyprać obrus j ak zwykle. Jeśli 
trzeba, powtórzyć tę operację 
dwukrotnie. 

Mamy szklanki 1 ka ra fkę z 
kryształu. M i m o starannego my-
cia, nie możemy i m nadać świe-
żego połysku. Jałca Jest rada? 

— Najprostsza 1 n a jmn i e j ko-
sztowna Jest nas tępu j ąca : kroi-
my surowy kartsifel w drobne 
kawałeczki i wk ładamy je do 
octu. Ocet ten wlewamy następ-
nie do kryształowych szfclanelŁ 
i naozyri, które chcemy wyc^-
śclć. Niech się moczą w tym 
płynie przez godzinę, potem płu-
czemy je w letniej wodzie. Bę-
dą błyszczeć 1 świecić się Jak 
nowe. 

• 

Czujemy zapach gazu w domu . 
Być może, źe wydziela się on z 
rurk i gazowej. J a k się możemy 
o tym przekonać? 

— Burkę gumową przez k tórą 
przejjływa gaz, wysmaru jmy my-
dl inami . Następnie zapa lmy pal-
nik . w miejscu, z którego wy-
dziela się gaz z rurk i , wytwo-
rzą się bąble. W tak im wypadku 
należy rurkę zmienić. 

nica, Geniu — szepnęłam 
po polsku, by sprzedawczy-
n i nie zrozumiała . 

Zmierz — naniawi ila 
mn ie Geniusia. 

Zmierzyłam. 
— W tej spódnicy masz 

talię j ak Martine Carol ! — 
zawołała zachwycona. 

— Kiedy nie m a m pie-
niędzy i na sweter i na 
spódnicę. 

— W tak im razie weż 
tylko spódnicę. To okazja. 

Zostałam więc w spódni-
cy, a sprzedawczyni przy-
niosła żakiet. 

— Jak ulany do spód-
niczki. Proszę spojrzeć — 
rzekła. 

— Owszem, ale mnie nie 
trzeba żakietu... 

—Co ci szkodzi zmie-
rzyć? 

Narzuci łam żakiet. 
— Bajecznie! — wy-

krzyknęła Genia — nie 
bierz spódniey ani swetra, 
tylko ten żakiet. 

— Do takiego żakietu 
nadają się OM-Omnie su-
kienki łjez rękawłśw, bar-
dzo modne -— namawia ia 
sprzedawczyni, widząc sła-
ł)Gść mego charakteru. 

Genia od razu przerzuci-
ła ki łka sukienek. 

•— Zmierz tę jasną. 
— Ależ ja j u ż m a m ża-

kiet... — bron i łam się. 
— Idzie do wiosny, su-

kieiika tiardziej ci się przy-
da, n i ż żakiet. 

W sukni było m i rzeczy-
wiście dobrze. — Ale czy 
nie jest trochę przezrocz-y-
sta? 

— To nie szkodzi — po-
wiedziała sprzedawczyni — 
trzeba tylko do ti ie| nosić 
nylonowe kombinacje. Ma-
my takie na składzie... 

Genia widząc kolorowe 
kombinacje aż się JMichłys-
nęła z zachwytu. 

— W e ź tę niebieską. 
— Kiedy sukienka i k om 

binacja to wypadnie za dro-
go... 

— Och, ostatecznie masz 
zeszłoroczną sukienkę, zu-
pełnie jeszcze dobrą, a ta-
kiej bielizny to jeszcze nie 
wiclziałam. Te koronki.. . 

Da ł am się namówić . 
— A majteczki do kom-

pletu? — pytała sprzedaw-
czyni. 

Genia zapaliła się na wi-
dok cienkich, zgrabnych 
majteczek. 

— Są śliczne, bajeczne! 
Niestety, cena kompletu 

była za wysoka. 
— To trudno — szepnę-

ła m i Genia — jeśli masz 
j u ż wybrać mięcfzy jednym 
a drug im, to ja b ym wola-
ła te majteczki . 

Zawaha łam się chwilę. 
Ale to Genię rozfościło. 

— Moja kocliana — rze-
kła — jeśli nie polegasz na 
m o i m guście, to po co mn ie 
ciągniesz do skłenu? J u ż 
dwie ęodziny wybieramy, 
a ty się nie możesz zdecy-
dować. 

Zawstydzi łam się, prze-
prosiłam Genię, zapłaci łam 
skwapliwie i ^ s z ł a m z 
niebieskimi majteczkami z 
magazynu, do kt«k-ego we-
szłam po czarny sweterek. 

Jeśli ktoś z was kiedy 
zechce się wybrać na zaku-
py, to proszę się zwrócić 
do mo je j kochanej Geni... 

M ICHAL INKA 

tify 
Pani S. B. pisze: 

Moja córka wj'szła przed 
rok iem za mąż . Teraz jest 
w ciąży. J u ż za parę mie-
sięcy urodzi się d;'ieckc) Ja 
jestem wdową. Mam mies/: 
kanie i mieszkam sama. 
Tymczasem moja córka 
chce żebym przeniosła się 
do niej i zajęła dzieckiem, 
ponieważ ona pracuje i nie 
chce rzucać pracv. Bardzo 
kocham mo j ą sórkę i bar-
dzo się cieszę, że "zostanę 
babcią. Ale powiem szcze-
rze, że nie bardzo czuję się 
na siłach, by opieko\^ać się 
tak im ma lu tk im dziec-
kiem, prać pieluchy i robić 
wszystko w domu. Na ra-
zie jeszcze nie da łam odpo-
wiedzi moje j córce, bo sa-
m a nie wiem w końcu co 
jej powiedzieć. Jak po-
wiem, że nie — będzie o-
brażona. Proszę m i coś po-
radzić. 

S. B. 
Szanowna Pan i ! 
Pani SOTawa jest istotnie 

trudna do rozstrzygnięcia, 
ale przecież jakże często w 
życiu zdarzają się takie sy-
tuacje. Nie w iem dokład-
nie, bo pani o tym nie pi-
sze, czy to jedyna pani cor-
ka i czy pani sama ma ja-
kieś zajęcie. Myślę, że po-
winna pani zostać w swo im 
mieszkaniu, ale p o m ó c cór-
ce. Pod warunkiem jednak, 
że córka i zięć nie zrzucą 
na pani łiarki całego cięża-
ru pracy domowej . 2e l)ę-
dą pomagać pani i potraf ią 
uszanować Jęj trud i .zro-
zumieć konieczność wypo-
czynku. Wyda je m i się, że 
mogłaby pani się podjąć 
opieki nad dzieckiem, alé 
mecłł pani liczy się ze swo-
imi sifómi. Pranie, porząd-
ki domowe, gospodarstwo 
— te bytoby j u ż za ciężko. 
Przesyłiwn serdeczne poz-
drowienia i dziękuję za list. 
Proszę jeszcze napisać. 

P. Franciszka — Wysy-
ł a m list pocztą na podany 
adres, proszę napisać po-
wtórn ie , jak pani załatwiła 
sprawę. ANN.4 

M O D A • M O D A 

Jeśli umiesz szyć, możesz ten akr i tmny a . e legancM i(omf>i»t 
skroić ae stareg», sportowego płaszcza. Spódn i ca Jest prosta i 
k lasyczna , ^ k i e t wyd ł u żony , bez wdęc l a^ z a p i n a ny n a prze< 
dzle. Do tege sweterek apo r t owy , « «ttugimi r ę hawam i . 

SAME TO ZMOBIMY 
Największą troską każde j do-

brej gospodyni d omu jest gus-
towne urządzenie mieszkania. 
Niestety, bardzo często nie ma-
my odpowiednich warunków aby 
nasz dom urządz ić tak, Jakby-
śmy tego pragnęły. Albo Jest za 

-mało miejsea, albo me)3le są sta-
re i zniszczone, a nie możemy 
sobie pozwolić by zastąpić je in-
nymi . 

M i m o Jednak tyóli trudności , 
możemy przy odr<}binie ochoty 
1 A>tirej weli każde mieszkanie 
troctiię upi^Eszjnć, t)eŁ większych 
kosztów i t rudu . 

Na TjrzyJiład, gdybyśmy tak 
zrobiły s ame etażerkę, k tó rą 
można by powiesić n a Ścianie? 
Na tej etażerce parę k s i ą ^ k , 
jakaś f i gurka 1 f lakon z łcwiata-
mi , — a od razu stworzymy so-
bie śliczny teąclk, który będzie 
przyciągał wszystkie spojrzenia. 

J a k się do tego zabrać? Nie 
Jest to tak t rudne. Poda jemy 
obok projekt takie j etażerki 1 
objaśnienia j a k j ą samej wy-
konać. 

Etażerka riidada się z okrąg-
łych, drewnianycl i laseczek, gru-
bości 2S m m 1 x>ółeczek z dyk-
ty. Poszczególne elementy łą-
czymy ze sobą za pomocą śru-
bek. 

Potrzeba n am przy podanycti 
wymiarach około 13 metrów la-
seczefc „ Isatonu" , k tóry wraz z 
dyk tą będzie -nas kosztował oko-
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ł o 1.500 fr . W magazynie, w 
k tó rym te mater ia ły kup imy , po-
kro ją n a m Je według żądanych 
wymiarów. 

Batony powinny być lakiero-
wane n a czarno, na tomiast pó-
łeczk i w jasnych kolorach, przez 
co zyskamy efektowny kontrast . 

Jeśl i w ciągu rotx>ty napotka-
m y n a Jakieś trudności , możemy 
ostatecznie zwrócić się d o męża , 
by n a m . pemóc i przy wykończe-
n i u e taż^k i . ' Ale chyba — po-
radzimjt sobie same. . . 

Zdjęcia dostarczył tygodniu ..Elle". 

PALCE: L I Z A Ć 

S U F Ł E T Z J A B Ł E K 
Potrz^aa- n a m : 
P ó t k g j aUek . 
25 gr- maała , 
3 j a j a , 
lOO gr- e o k m , 
ea gz tSiEteJ bu łk i , 
S<ac a. JcaneJ cytryny, 
proszek- wanil iowy. 
J a b ł k a pieczemy i uc ieramy 

przea sito. Mas ło uc ieramy z 
cukrem i dodajemy żó ł tka . D o 
te] masy wrzucamy Jab łka , t a r t ą 
bu łkę , p i ankę s b ia łek 1 proszek 
waniIio«Qr. wciąż ucierając. Na-
stępnie dodajemy sok z cytryny 
do smaku , k ładziemy to wszyst-
ko do wysmarowane] mas łem 
formy I ma gorącego pieca. 

Poda jemy n a clejdo z sokiem 
mal lnewyio. 



To łączy wszystkich Polaków 
—• obrona granic na Odrze í Nysie 

I^a Potiniore" w Liber-
Przygoda na Maricnszta-

Pcłiio liyło luuzi w kinie 
court nu seansie f i lmowym __ 
cie" iirzgdzoiiyni przez Stowarzyszenie Obrony Granic 
nad Odrą i Nysą. 

•Iak na wielu innych tego rodzaju imprezach wstęp-
ne słowo |)rzod seansem, pogawędkę o problemach 
granicy polskiej na Odrze i Ńvsie wygłosił jeden z 
działaczy Stowarzyszenia, p. Kubiak. 

W kinie w Libercoiirt poznal iśmy też panią Gonta 
działaczkę Stowarzyszenia. Opowiedziała nam ona 
iak została członkiem Hady Naczelnej Stowarzyszenia. 

— ..Bośmy wszyscy Polacy 1 
dlatego trzeba, aby się zlączyd 
do kupy i bronić tych polskich 

K O M U N I K A T Y 
w niedzielę. 26 stycznia 19,')8, 

odl>vdil się następujące nroczy-
. stoścj gwiazilUowe, na kińrc lio-

jiiitet zaprasza wszystUich 1'ola-
l<ów z oliolicy: 

W Ivry sur Seine, o godz. 1,>, 
.Salle lies Conférences, metro-
Mair ie d ' ivry; w Saint-Denis, o 
godz. l.N. sala meroslwa; w St. 
Quent in , godz. 16, sala (".arpen-
tier. gotiz. 13; w Provins, godz. 
15-ta. 

Przyjęcie d la starców w Bruay 
en Artois odbędzie się 28 stycz-
nia . 

URZĘDOWANIA W Y J A Z D O W E 

KONSULATU P.R.L. W LYONIE 

Pierwszy piąteK każdego mie-
siąca — MONTLUęON (Allier), 
świet l ica Polska, 33, rue Emi le 
Zola, Montluęon (All ier). 

Drugi i czwarty piątek każde-
go mi»-iiąca — SAINT VALLIER 
(S et L.), Café Deschamps, mię-
dzy dworcem Gaiuzot a kolonią 
w Gautherets. 

Drtrgą i czwartą środę każde-
go miesiąca — SAINT ETIENNE 
(Loire), Café du Grand Coin — 
30, rue Charles Floquet, Saint 
Etienne. 

Trzeci wtorek każdego miesią-
ca — DIJON (Cote d 'Or) , L'Ho 
tel Munic ipa l des Sociétés, 7, r 
Docteur Chaussieur, Di jon. 

DROBNE 
OGŁOSZENIA 

PETITES ANNONCES 

ZAM111Ï3ZCEAJCIE OKOBNE 
OGEjOSZENIA ! 

D. DOWOJNAB IENA IME 
Tłumaczka przysięgła przy 
wy/szycti Sąilarł) w Paryżu. 
1'tumai ï c n i a urzędowe waż-
l e w calej l-'raiirji. ¿3. qua i 
le la l i iurnel le. Paris (5). — 

Meuo l 'ont Marie. 

Teli'tiin: ODKon 41 17. 

Wolne miejsca: fr. 250. 
pierwsze trzy wiersze, za laż-
dy dalszy wiersz dolicza się 
50 trankrtw. 

Potrzebna od zaraz służąca du 
(•łoHiinikifJ dzielnicy w Pary-
żu. /. i ipownione najlepsze wa-
runki , polii'.] niezależny z bie-
/.:uii cii-pk! i z imną \vod;i, ra-
dio, ciMilialne ogrzewanie oraz 
wszystkie nowoczesne wygody. 
Zdrowa, iul i iąca czystość, zna-
jąca w-zpik!) pracę domową i 
kuohnic. lubiącą dziecj. oferty: 
Tygodnik I'.iiski, nr. IViT. 

GOSPODARSTWO ROLNICZE 
w cli^iiartamencje Baittie poszu-
kuje pracownicy lunicjjicej do-
ić i ziia.i:jcej wszelkie prace na 
gospodarstwie. Płaca 10-12.000 
fr. lii iuiplclne utrzyMjanic, oraz 
mieszkanie, ogizewanie . Zgl. 
do ly^ii idnika Polskiego nr. 33. 

l»oszukiwanie pracy: fr. 150 
za pierwtze 4 wiersze, za każ-
dy dalszy wiersz dolicza się 
50 tranków. 

Studentka poszukuje pracy z 
pokojem w Paryżu . Zgłosz. do 
.Tygodnika Polskiego" nr . 173. 

granic. J a t am wiele nie lubię 
wierzyć na słowo, toteż pojecha-
łem do Polski, by łam t am 3 1 
pół miesiąca. Przygląda łam się 
zwłaszcza Kędzierzynowi na Ślą-
sku Opolskim 1 tamtym stronom, 
gawędzi łam z ludźmi , patrzy-
ł a m 1 s łucha łam. Chc ia łam je-
szcze 1 poznatiskie zwiedzić, ale 
brakło mi pieniędzy. Wróc i łam 
więc do Lił>ercourt z tym. że sa-
m a doszłam do tego, jak polskie 
SĄ nasze ziemie zachodnie, jak 
potrzebne są krajowi i narodowi. 
Dlatego właśnie tak się zaję łam 
pracą w Stowarzyszeniu obrony 

granic nad Odrą 1 Nysą. M i ł o 
m l też było bardzo, że docenio-
no moje starania i wybrano mnie 
do Rady Naczelnej tego Stowa-
rzyszenia. Teraz przed nową kra-
jową konferencją myślę, że dalej 
trzeba gromadzić Polaków 1 z 
wszystkimi razem podnosić wspól-
ny glos całego wychodźstwa w 
obronie naszej ojczyzny i jej gra-" 
n ic " . 

Wraca jąc do Paryża, kieruje-
my kroki do sekretariatu zarzą-
du głównego Stowarzyszenia , O-
brony Gran ic nad O.irą 1 Nysą. 
Dowiadujemy się tu ta j wielu in-
teresujących informacj i o pracy 
Stowarzyszenia. 

Rozwija ona od przeszło 5 lat 
szeroką działalność wśród społe-
czeństwa francuskiego jak 1 pol-
skiego we Francji , popularyzu-
jąc i wyjaśniając słuszność o-
l)ecnej granicy Polski, przedsta-
wiając w swoim — dobrze reda-
gowanym — biuletynie wszystkie 
argumenty naukowe, historycz-
ne, ekonomiczne jak i polityczne 
przemawiając za słusznym stano 
w:skiem w tej sprawie. Stowa-

rzyszenie liczy kilkadziesiąt kół 
w całej Francj i . 

•w czasie swego Istnienia zy-
skało wiele słów uznan ia 1 popar-
cia od wielu wybitnych polity-
ków francuskich z bardzo wielu 
stronnictw politycznych 1 orga-
nizacji społecznych. Program 
działalności Stowarzyszenia zys-
kuje wiele sympati i wśród pol-
skiego wychodźstwa, które na o-
gół dobrze rozumie doniosłość 
zagadnienia naszych zachodnich 
granic. 

, ,W dalszym ciągu głównym 
punktem naszej działalności — 
to właśnie będzie zasadniczą 
treścią obrad naszej konferencji 
krajowej — będzie sprawa walki 
o uznanie zachodnich granic 
Polski przez wszystkie wielkie 
mocarstwa" . 

Wychodz imy z sekretaria-
tu Stowarzyszenia, obiecując 
czytelnikom, że wróc imy do 
szerszego omówien ia pracy 
tego Stowarzyszenia przy 
okazj i obrad konferencji kra-
jowej ( jm) . 

U D A Ł A SIĘ G W I A Z D K A W FOUQUIERES-LES-LENS 

Dzieci szczęśliwe, nauczyciele mimo zmęczenia fakze 
K URTYNA! Czerwone -plnt-

no rozsuwa stę -powoli i 
Franek pozostaje sam, o-

ko w oko z dużą. zatłoczoną 
ludźmi, ciemną od tytoniowego 
dymu salą. Nie można rozpoz-
nać twarzy widzów, ale malec 
wyczuwa, że wszystkie oczy sku-
piły się na nim, słyszy, powoli 
milknące szepty. Patrzą! 1 je-
szcze chwilą tremy, ale już z 
boku słychać glos nauczyciela 
— odwagi, zaczynaj! 

A potem pierwsze zwrotki pio-
senki, jeszcze drżącym a w chwi-
lę późnie]' mocnym dziecięcym 
głosem. Franek Bruzi rozpoczy-
na rolą szewczyka w obrazie 
scenicznym — ,,Trzewiczki szczę-
ścia". 

Przsd oczyma widzów prze-
suwają się koleje losów szewczy-
ka. który w końcu zostaje mę-
żem królewny — bo jak mówi 
Franek — nie ma szewca, który 
nie chciałby zostać mężem kró-
lewny. 

Widzowie rozgrzewają stę coraz 
bardziej i nie szczędzą oklas-
ków. 

A dzieci rozgrzewają się tak-
że. Zapomniały o widzach, o 
tym. że na sali są ich sąsie-
dzi. znajomi i rodzice. Konsul, 
który przed chwilą wygłosił 
przemówienie, że za kulisami 
denerwują się ich nauczyciele 
— państwo Koperowie i pan i 
Leśniewska; czują się pewnie i 
śmiało. 

1 znowu kurtyna. Bajka Fkoń-
czona. Mali artyści są dumni z 
siebie i bardzo^ szczęśliwi. Tyle 
prób. tyle czasu pochłonęły przy-
gotowania. trudne były polskie 
teksty, mówione stj nieco chro-
pawą polszczyzną. nauczoną w 
szkole, w domu. Ale poszło, u-
dalo sią. 

Józef Szadlewski ..król" chłop 
tak- na oko metr osiemdziesiąt, 
przygotowuje sią już do nastę-p-
nego występu. Bo numerów pro-
gramu jest jeszcze cała masa. 
Samych wykonawców tych naj-
młodszych i tych starszych jest 
ni mnie jni więcej tylko 67. A 
wierszy, tańców, obrazków sce-
nicznych co niemiara. 

Kolejna . odsłona — ..Uciekła 
mi przepióreczka w proso" — 
śpiewa dziwczynka przebrana za 
chłopca, a malutka blondynecz-
ka o śmiejących sią oczach — 
Krysia Koper, przemyka mię-
dzy kolami tańczących. 

Teraz kolej na dzieci ..od pa-
ni Leśniewskiej". Na sceną 
wbiegają maki w kolorowych 
spódniczkachi z bibułki, w czer-
wonych kapturkach. Irenka 
Klemensiak i Ewa Kowalczyk 
wraz z koleżankami podbijają 
szturmem sercn widowni. 

1 znowu zmiana. W Yoli ,,Pa-
ni Zimy" Genia Noworyta. A po-
tem krakowiak tańczony z roz-
machem i werwą. Pary migają 
w oczach. Brzęczą cekiny przy 
pasach, chylą sią pióra przy 
czapkach. Widownia klaszcze. 

1 tylko od czasu do czasu, któ-
ryś z OJCÓW wędruje do poblis-
kiego bufetu ..na kieliszeczek". 
No. bo jak nie wypić. Syn tań-
czy jak malowanie, córka taka 
ładna w stroju pieczołowicie wy-
konanym przy pomocy matki, 
no to na zdrowie. 

A na scenie zmieniają sią tań-
ce i piosenki. Wystąi:owal już 
Janek Po.iluszny i Rys o Byczek. 
Mania Szczepaniak i córeczka 
kupców, z Sallaumines, mała. u-
brana na biało tancerka — Te-
reska Łuszcz. 

Czesi Cymbaluk nie Jest weso-
ło. Przedwczoraj umarł jej brat. 
Ale nie chciała zrezygnować z 
występu na ..swojej gwiazdcf" 
którą tak długo przygotowywała. 
Przyszła, występuje, i to wiąccj 
niż wszystko świadczy o przy-
wiązaniu do swoich opiekunów i 
dl) swojego święta. 

Kończą sią występy, lecz cala 
sala nie przestaje się bawić. Tym 
razem w loterię fantową. Bi-
letami loteryjnymi są karty 
świąteczne nadesłane z kraju, 
fantami — laleczki, wyroby z 
ceramiki. wycinanki ludowe, 
rzeźbione pudełeczka i książki, 
dużo książek polskich. 

Gdy nadchodzi kolej rozdawa-
nia symbolicznych upominków 
dla dzieci. małych paczuszek 
cukierków polskich przewiąza-
nych biało-czerwoną wstążką, 
jest już późny wieczór 

W pół godziny później, gdy 
już ostatni widzowie i artyści 
gwiazdkowi opuszczali salę, trój-
ka nauczycieli utrudzonych mu-
siała jeszcze pamiętać o pozo-

stawionych przez dzieci strojach, 
pozbierać dekoracje, rozmonto-
wać -pożyczony od znajomych a-
dapter. Jednak mimo zmęczenia 
nie byli zniechęceni. 

Bo to pan widzi — mówili — 
z każdym rokiem przychodzi wię-
cej ludzi, tak że sala za mała 
z każdym rokiem, przychodzą do 
naszych szkół w Mericourt i 
Noyelles sous Lens nowe dzieci. 
1 widzi człowiek, ze robota nasza 
nie idzie na marne, że dzieci 
mówią swym ojczystym języ-
kiem, kochają odległą Polskę t 
mimo że mieszkają w swojej 
przybranej ojczyźnie — Francji, 
która im daje oświatę i pracą — 
czują sią Polakami. 

J a n OLSZE'/VSKl 

...I W R O U B A I X 

STARAN IEM Komitetu Towa-
rzystw Miejscowych w 
Roubaix, w dniu 12 stycz-

nia odbyła się w ,,Central Théâ-
t re" gwiazdka. 

Do licznie przybyłej publicz-
ności wygłosił przemówienie pre-
zes K T M p. Murczak oraz miej-
scowy proboszcz, po czym chór 
chłopców wykonał kilka pieśni. 

Program wypełniły śpiewem 1 
deklamaejami dzieci z Roubaix 
1 Wattrelos. 

W przerwach grali na skrzyp-
cach i harmoni i i młodzi bracia 
Konopko wie. 

Na zakończenie dzieci otrzy-
mały prezenty ofiarowane przez 
Komitet Towarzystw Miejsco-
wycn. 

P. M. 

Udana wysława hcdowiana w Waziers 
Dnia 11 stycznia Towarzystwo 

Hodowl i Drobiu i Król ików 
„Dobry Chów" w Waziers ot-
worzyło Wystawę „ k r ć l ów " i 
drobiu w Salle des Fetes de la 
Clochette. Hodowcy pracują tu 
od 1924 roku. Ich dorobek orga-
nizacyjny można osądzić z o-
trzymanych nagród i ma j ą tku 
Towarzystwa. Liczne medale, 
puchary , dyp lomy, sprzęt wy-
stawowy i pomiarowy — wszyst-
ko to wskazuje osiągnięcia To-
warzystwa Dobry Chśw, założo-
nego przez druha Podeszwę i 
d ruha Kędzię.. Malątek Towa-
rzystwa oblicza się na 500 tysię-
cy- franków. 

W ubiegłym roku swej dzia-
łalności ,,Dobry Chów" brał 
udział w trzech imprezach wy-
stawowych w Reims, Cambra i i 
Rou:iaix. Obecny zarząd Towa-
rzystwa w składzie prez. Kowal-
czyk, sekr. Pawi iński , skarbnik 
Grabka, gospodarz Świder sta-
ra ją się o pobudzenie nie tylko 
przy jemnych , lecz i korzystnych 

dla naszych górn ików zaintere-
sowań mi łośn ików hodowli dro-
biu. 
Ostatnio Jury przyznało Grand 
Prix d 'Honneur za gołębia ra-
sy Carneau fauve panu Lami-
dieu, za król ika rasy Geant des 
Flandres p. świdrowi , za kurę 
rasy Sussex p. Kobyłce. Oprócz 
król ików Wystawiane też były 
gęsi, indyki , bażanty i kanarki , 
(w mniejszych i lościach). 

Nagrody za króliki otrzymal i 
(honorowe, pierwsze lub drugie) 
Podeszwa, Kędzia, Garczarek, 
Swora, Pawi ińsk i , Kowalewski, 
Tylkowski, Grabka, Lamid ieu , 
Ćwikl iński , Adamiec, Świder, 
Łajka. Za morskie świnki ; Ko-
walewski K. Za kury: Kobyłka, 
Kowalczuk, Jaksender, Grabka, 
Pawi ińsk i , Ćwikl iński , Garcza-
rek, Hinc, Lamid ieu , Świder. Za 
gołębie: Lamid ieu , Świder, Tyl-
kowski, Ćwikl iński , HInc, Jak-
sender. 

Panna 
Ireno Kuczera z 
Hénin-Liet-ard 

pojechała 
na swój słub 
do Cieszyna 

PANNA Irena Kuczerówna 
wyjechała w ubiegłym ro-
ku po raz pierwszy w 

swoim dwudziestotrzyletnim ży-
ciu w odwiedziny do rodziny 
w Polsce. Po trzech miesiącach 
wróci ła do rodziców w łłenin-
LJetard zaręczona z magistrem 

Irena Kuczera 

chemi i , p. Bogdanem Wiśniew-
skim. Spotkal i się na poczcie w 
Cieszynie, gdzie zapoznał ich 
kuzyn r'ariny Ireny. 

Wprawdz ie rodzice miel i -po-
czijtkowo pewne ołiawy, zwłasz-
cza, że nie widziel i na oczy -p. 
Wiśniewskiego, wyrazi i j jednak 
swoją zgodę na ten związek 
małżeński . 

Jak po in formowała nas pani 
Kuczerowa, Irena, która jest o-
•bywatelką francuską .zdecydo-
wała się na stałe, zamieszkać z 
mężcni w i'oIsre. Nie rez ignn je 
jednak, z mozliw-ie czf,'st,v-cłi od--
wiedzin u rodziców. .\a razie 
jednak cała rodzina pojecliala 
do Cie.szyna, gdzie 18 stycznia 
odtiył się urorzysty ś lub w 
kościele paraf ia lnym. — Dużo 
szczę.icia .Młode] Parze I 

Pobrali się 
po 20 lat-ach 

oczekiwania 
u państwa Wawrzyn i aków w 

Sał lai ini ines mieszka [lani N.. 
wysoka sympatyczna blondyn-
ka, , córl-;a górn ika , który prze-
pracował wiele lat we Francj i , 
Niemczech, Holandi i , aż osiadł 
z powrotem w rodzinne] wsi ko-
ło Poznan ia . 

Spotykamy się u p. Gral ł i . do 
którego pani N. rTzyszła pora-
dzić się w sprawie wy|)Iaty ren-
ty dla ojca w Pols<e. 

Pani N. nie cłice podać swe-
go nazwiska, w ięc szanujemy 
jej życzenie. Opowiada nam łiis-
torię swego małżeństwa z Po-
lakiem, by łym podoficere.m pol-
skiego loinictwa -tM Wielkiej 
Brytani i , którego poznała w 1937 
roku w Polsce. Postanowil i wte-
dy się pobrać. Niedługo jednak 
wybiicli ła wojna , jej obecny mą ż 
przeszedł przez wiele kra jów J 
frontów aż znalazł się w An-
gli i . Odnaleź l i się ki lka lat po 
wojnie, a ostatnio; po raz 
pierwszy od dwudziestu lat, 
spotkali się w . Sa l laumines, 
gdzie ona przyjechała z Polski, 
a on z Angl i i . S lub odbył się 
w tym samym kościele, w któ-
rym była chrzczona. 

Od słotnych dn i listopado-
wych minę ło prawie dwa mie-
siące. W tych dn iach pan i N. 
otrzymuje paszport, wizy I wy-
jeżdża do męża, który pracuje 
w Angl i i j ako mechan ik w ga-
rażu. 
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S P O R T S L A L O M i S A M E C Z K I 
Mam napisać kilkanaście zdań 

o zimowym sezonie u nas w 
kraju. Wybaczcie, że zaczną ten 
temat od niespodziewanej strony. 

Ostatnio ukazała się w Folsce 
niezwykle interesująca książka 
sportowa, a mianowicie wspom-
nienia znanego gracza ..Polonii" 
Tadeusza Grabowskiego z >at 
1900-1920 pt. ,,Z lamusa sportu 
warszawskiego". 

Wiele opisów z tamtych lat 
czyta się jak bajki o żelaznym 

wilku, tyle nieznanych przynoszą 
szczegółów i wydarzeń. 

Trudno, oczywiście, w takim 
felietonie cytować fragmenty o-
wych wspomnień, choć na pew-
no Czytelnik by się nie pognie-
wał. ze zajmujemy mu czas prze-
szłością. Ale pozwólcie zacytować 
tylko parę faktów i to właśnie w 
związku z głównym tematem. 

Niemal dok ładn ie 40 lat temu, 

11 lutego 1917 roku, rozegrany 
został w Warszawie na Dyna-

sacti pierwszy w naszej histori i 
mecz hokejowy „Akadem i cy " — 
„Po l on i a " . Wyg ra l i ,,Akademi-
c y " 4:1. „Spodz iewa l i śmy się 
ujrzeć dwie dyletanckie druży-
ny pokonu jące z ledwością trud-
ności gry — pisał naza ju t rz 
„Kur ier P o r a n n y " — tymcza-
sem widz ie l i śmy grę szybitą, e-
nergiczną i sprawnie prowadzo-
n ą " . 

Z „ A k a d e m i k ó w " wyrosra po 
k i lku latach s ł awna d r u ż y n a 
Tupalskich i Adamowsk ich , któ-
ra rozsławi ła nasze imię na lo-
dowiskach świa ta — wieloktoć 
s ięgal iśmy po tytuł wicemistrza 
Europy. 

Dziś nasz hokej przeżywa pe-
wien kryzys. M imo trzech sztucz-
nych lodowisk (Warszawa. Ka-
towice, Łódź), które trochę re-
kompensują łagodniejszy ostat-
nio k l imat , nasza reprezentacja 
obniży ła loty i dyskutowany Jest 
problem, czy jechać do Oslo n a 
mistrzostwa świata. 

W tymże „ l amus i e " Grabow-
skiego wyczy ta l i śmy , że pierw-
sze saneczkowe śl izgi n a sztucz-
nym torze w warszawskie j Agri-
koll odbyły się j u ż w 1909 roku. 

Pionierzy tej rozrywkowej 
dyscypl iny przystosowali sprzęt 
do potrzeb sportowych i wpra-
wia l i w podz iw l iczną pub l ikę 
niebezpieczną jazdą , po ostrych 

zakrętach obstawionych banda-
mi . 

Saneczki, j ako sport, dziś w 
Polsce m a j ą też swoich miłośni-
ków. Nie tylko startu jemy w 
międzynarodowej konkurencj i , 
ale nawet tak nas poważają , że 
PoLska w 1958 roku (to znaczy 
można tu mówić o 50-letnlej tra-
dycji) organizu je w Krynicy mi-
strzostwa świata. 

Tak . na jbardz ie j oficjsiine mi-
strzostwa świata, w których naj-
więcej szans — jak to w pol-
sk im sporcie często bywa — m a 
kobieta. . . Barbara Gorgomówoa . 

Najstarszego sportu z imowego 
n ie zna jdz ie Czytelnik w książ-
ce Grabowskiego. J ^ o kolebką 
przed przeszło 50 laty by ł « na-
tura ln ie Zakopane. 

Śnieg w Zakopanem spadł do-
piero po Trzech Kró lach , kiedy 
nasi reprezentanci wyjechali w 
Alpy szukaiS formy 1 prólwwać 
sil n a zagranicznych trasach. A 
czekają ich t rudne starty n a 
mistrzostwach św ia ta ; w Baid-
gastein (Austria). Łah t l (Finlan-
dia). 

J u ż w . .konkursie 4 skoczni" 
w N R F 1 Austri i polscy skoczko-
wie wypadl i bardzo blado (miej-
sca w trzeciej dziesiątce). Teraz 
pokażą , co umie ją zjazdowcy, 
biegacze 1 kombinatorzy. 

Nie wymieni łem w wykazie zi-
mowych sportów łyżwiarstwa. 
Nie stoimy tu dobrze. W Jeździe 

Oto nai lepsza z polskich saneczkarek — Barbara Gorgon iówna . Łyżwiarze t renu ią na warszawsk im Tor warze. 

f igurowej zobaczymy w l u tym w 
Polsce doskonałych Ameryka-
nów .ale przyjadą oni pokazać 
j ak się Jeździ, a nie walczyć z 
naszymi. W jeździe szybkiej po-
jedziemy uczyć się od znakomi-
tych łyżwiarzy radzieckich, z 
k tórymi kontakty są dość żywe. 

E. S . 

K Ą C I K F ILATEL ISTY 

Andrxei Strug 
Ostatn io wydrukowano w Pol-

sce znaczek okolicznościowy z 
podobizną wielkiego pisarza An-
drzeja S t ruga (1871-1937 r.). W 
d n i u ' 9 g r udn i a 1957 roku przy-
pad ła dwudziesta rocznica śmier-
ci Struga . Znaczek ten Jest war-
tości 2.50 zł . (dla opłaty listów 
zagranicznych), koloru brązowe-

Na Kasprowym tłok. W głębi Swin ica . Oto jeden z niel icznych w tym sezonie s l a l omów z udz ia łem kadry narodowej 

go. Został on zaprojektowany 
przez artystę graf ika S tan is ława 
Szymańskiego i wykonany tech-
n iką rotograwiurową. P P F przy-
szykowało pamią tkowe koperty w 
pierwszym dn iu obiegu. 

„Sputn ik" 
Dawno j u ż nie pisal iśmy o 

znaczkach zagranicznych. A w 
ostatnich czasach ukaza ło się 
wiele Interesujących wydań. Do 
najciekawszych i chyba najbar-
dziej modnych trzeba zaliczyć 
pierwsze znaczki ze ,, sputni-
k i em" . A więc 40 kop. w Zwią-
zku Radzieckim oraz p>odobne 
znaczki, które wydrukowano w 
R u m u n i i 25 bani + 3,75 lei (w 
parkach). Ka żda z tych winietek 
istnieje w dwóch różnych kolo-
rach. 

w I ran ie ukaza ł się bardzo 
oryginalny znaczek, czterokolo-
rowy (10 r,) z okazj i mistrzos-
twa świata w podnoszeniu cięża-
rów. w których bral i również! 
udzia ł reprezentanci Polski. 

w Republ ice Domin ikańsk ie j 
wydrukowano już 5-tą serię d la 
upamię tn ien ia zwycięstw olimpij-
skich. Wydan ie to wywołało os-
tre protesty filatelistów n a ca-
łym świecie, gdyż ta emisja m a 
charakter wybitnie spekulacyjny. 
Interesujące trzy znaczki ukaza-
ły się w Syrii w związku z fes-
t iwalem szyfciowcowym. Oczywi-
ście. n a każdym z nich widzi-
my sylwetkę szytx)wca. 

K. G. 

Rozrywki 
umysłowe 

Jak podzielić ? 
Podaną f igurę podzielić na 

cztery jednakowe części (tak co 
do powierzchni jak i kształtów). 

Rozwiązan ia należy nadsyłać 

w terminie 15-dnlowym od daty 
ukazan ia się n ume ru pod adre-
sem redakcji z dopiskiem n a ko-
percie , ,Rozrywki umys łowe" . 
Wśród Czytelników, którzy na-
deśłą prawidłowe rozwiązania, 
rozlosowane zostaną N A G R O D Y 
K S I Ą Ż K O W E . 



LA S T A T I O N 

SONDE LES 

R A D I O A S T R O N O M i O U E DE T O R U Ń 

SECRETS DE LA HAUTE ATMOSPHÈRE 

ET DE L'ESPACE COSMIQUE 

M. Mleczystaw Kafe l , professeur à l 'Un ivers i té de Varsovie , a été e iu vice-iprésident 

de l 'Associat ion des recherches sur les p rob l èmes de presse, q u i f onc t i onne sous 

l 'ég ide de l 'UNESCO. Ci-dessus : u ne r é u n i o n de l 'Associat ion . 

,LA TERRE EST D E V E N U E TROP PETITE P O U R 
LA COURSE AUX A R M E M E N T S " 

Sou l i g n an t le large écho rencontré dans 
le monde p a r le p l an R apa ck l de créat ion 
d ' u n e zone n o n a l om lque eng loban t l à 
Pologne, l a Tchécoslovaquie et les deux 
Eta ts a l l emands , le j o u r n a l Trybuna Lu-
du note : 

« Cette initiative de la Pologne, appuyée 
par l'Union Soviétique, est née grâce à 
l'accroissement général d'activité de la 
politique extérieure polonaise en 1957, 
accroissement résultant d'une application 
conséquente des principes de coexistence 
pacifique et constructive avec des Etats 
à régime social différent. 

« Le fait que l'initiative polonaise s'est 
trouvée, en cette fin d'année, au centre 
de l'attention mondiale, confirme qu'une 
entente essentielle, large et indispensable 
entre l'Est et l'Ouest, dans les conditions 
actuelles, peut être obtenue en passant 
par des solutions partielles et possibles à 
réaliser, concernant des régions particu-
lièrement névralgiques. La création d'une 
zone désatomisée au coeur de l'Europe 
donnerait naissance ù. une série de né-

gociations et d'ententes bien plus larges. 
, « Une chose ne fait aucun doute : 

à l'époque des vols interplanétaires, le 
globe terrestre est devenu trop petit et 
trop fragile pour qu'on puisse poursuivre 
une course aux armements de plus en 
plus effrénée. » 

Les plongeurs polonais 
renflouent des épaves 

en Norvège 
L'hiver n'a pas interrompu le tra-

vail des plongeurs polonais chargés 
de renflouer trois épaves de navires 
coulés dans le port d'Aalesund, en 
Norvège. Ils ont seulement renvoyé 
à plus tard le renflouement du Consul-
Flsser, qui présente des difficultés 
particulières, et se sont attaqués ù 
l'épave du Log , qui repose à moins 
grande profondeur et sera sans doute 
ramenée à la surface ces jours-ci. 

C'est grâce aux enfants que les livres 
pénètrent dans les familles ouvrières 

Quel le sorte de l ivres les fami l les ou-
vrières ont-elles chez elles? E t d ' abord , 
possèdent-elles des livres? 

Pou r le savoir , l ' I n s t i t u t des recherches 
sociologiques de l 'Académie polonaise des 
Sciences s'est l ivré en 1957 à. u n e enquête 
aup rès de 227 fami l les de t rava i l l eurs de 
l a Fabr i que de motocyclettes de Varsovie. 
I l est par t i cu l i è rement in téressant d ' en 
comparer les résul tats avec ceux d ' u n e 
enquêté s im i l a i re qu i f u t effectuée en 
1927 _ donc t rente a n s a u p a r a v a n t — 
auprès d ' u ne centa ine de fami l les ouvriè-
res de Varsovie, p a r l ' I n s t i t u t d 'Economie 
sociale a lors existant . 

E n 1927, 23,9 % des foyers ouvr iers 
possédaient a u mo i ns u n l ivre ; 76,1 % 
n ' en possédaient a u c u n . E n 1957, ces pro-
por t ions sont presque inversées : 31,2 % 
des fami l les ne possèdent a u c u n l ivre, 
72,8 % en on t a u mo ins u n . P l u s préci-
sément , 21 % dé t iennent 5 à 10 livres ; 
30 % , 10 à. 50 livres ; 17,8 % , p l u s de 
50. et sur ce dernier nombre , u n e quin-
za ine de fami l les on t m ê m e p lus de 100 
livres. P o u r modestes qu ' i l s puissent pa-
ra î t re pa r r appor t à certa ins autres pays, 
ces cii iffres t émo ignen t de l ' évo lu t ion qu i 
s 'accompl i t . 

Quels sont ces livres? U n cer ta in 
n ombre on t été obtenus g ra tu i t emen t , à 
l 'occasion de d is t r ibu t ions de pr ix , de 
fêtes, de loteries. Souvent , ils prov iennent 
d 'hér i tages f am i l i a ux . Beaucoup sont des 
livres scolaires In t rodu i t s p a r les en f an t s 
et conservés ensuite. Ma i s i l y a aussi 
u n g r and nombre de l ivres achetés à 
interval les irrégul iers , par fo is avec l'in-
ten t i on sys témat ique de compléter l a 
b ib l io thèque fami l i a le . Beaucoup sont des 
l ivres d 'en fan ts , achetés p a r les en f an t s 
eux-même ; quelques fami l les n ' en o n t 
pas d 'autres . D ' u n e façon générale , c'est 
su r tou t p a r les en f an t s q ue les l ivres 

pénè t ren t m a i n t e n a n t d ans les fami l les 
ouvrières. 
. E n dehors de l a l i t t é ra ture pou r l a 
jeunesse, les au teurs q u i d o m i n e n t sont , 
les écr iva ins po lona is : Kraszewski , Sien-
kiewicz, Żeromsk i , P rus , Mickiewicz. I l 
y a très peu d ' au teurs é trangers con-
tempora ins , très peu aussi de livres tech-
niques. 

U n des p r i n c i paux obstacles a u déve-
loppemen t des acha ts de l ivres réside 
encore d a n s les d i f f icu l tés de logement 
et d ' ameub l emen t . Seules les fami l les 
qu i o n t le p l us g r a nd nombre de l ivres 
possèdent u n meuble-bibl iothèque. Les 
autres r angen t les l ivres d ans u n e val ise 
ou u n e a rmo i re que lconque ; u n pet i t 
n omb re seu lement a des étagères. 

Deux expéditions polonaises (au Spitzberg 

et au Vietnam) participent aux Travaux de l'Année 

Géophysique Internationale 

Depu is que lques années , les a s t r onomes d isposent d ' u n e a r m e nouve l le pou r 
sonder les secrets de l 'espace. Les r a y o n s l u m i n e u x ne sont p l u s les seuls mes-
sagers qu i nous appor ten t des i n f o r m a t i o n s sur ce qu i se passe d ans le m o n d e 
des étoiles. On s'est aperçu que l ' un ivers est p a r cou ru par des ondes semblab les à 
celles de nos postes émet teurs de rad io . 

Le soleil lu i-même projet te des ondes 
rad io . Invisibles à nos yeux, ma i s faciles 
à détecter avec des appare i l s ana logues 
à nos postes récepteurs. Ö r les ondes ra-
dio traversent des obstacles qu i ar rê ten t 
les rayons l um i n eux . C'est le cas pou r les 
couches de nuages qu i couvrent souvent 
notre p l anè te et rendent l 'observat ion 
op t ique d u ciel Impossible. Les nuages 
de l ' a tmosphère terrestre ne sont pas u n 
obstacle décisif, pu i sque les as tronomes 
en sont s imp lemen t rédui ts à a t tendre le 
re tour d u beau temps. I l n 'en est pas de 
m ê m e d ' u n e au t re espèce de nuages, qu i 
encombren t de vastes régions de l 'espace 
entre les étoiles. Composés de f ines pous-
sières, ces nuages sont opaques à l a lu-
mière et nous cachent des régions très 
intéressantes, c omme préc isément le 
centre de l a Voie Lactée, cette Immense 
f am i l l e d'étoi les don t f a i t par t ie notre 
soleil. Les ondes rad io traversent a u 
contra i re les poussières ; elles permet tent 
de « voir » ce qu i se passe d ans des 
mondes d ' o ù ne nous pa rv i end ra j ama i s 
a u c u n rayon de lumière . 

Divers pays possèdent m a i n t e n a n t des 
Ins ta l l a t ions de radio-astronomie ; la 
France en a une , très impor t an te , à 
Nançay , d ans le Cher . Les chercheurs po-
lona is disposent de deux centres radior 
as t ronomiques , l ' u n à Cracovie, l ' a u t r e 
à To run . Ce dern ier su r tou t a pris u n 
g r a n d déve loppement et const i tue l ' u ne 
des p l us belles ins ta l l a t ions de ce genre 
en Europe . O n y effectue non seu lement 
des observat ions as t ronomiques , ma i s 
aussi des observat ions relat ives a ux pro-
priétés que présente pou r les ondes rad io 
l a couche électrisée de l ' a tmosphère ter-
restre, yionosphére. 

L 'é tude de l ' ionosphère est très impor-
t an te d u p>oint de vue p ra t i que pou r les 
c ommun i c a t i o n s rad io à ondes courtes. 
El le a aussi u n e g r ande portée pou r 
l ' é tude d u c h a m p magné t i q ue qu i en-
toure l a terre. L ' i n tens i té et les var i a t ions 
de ce c h a m p magné t i que sont encore ma l 
connues ; or elles dé te rm inen t dans une 
large mesure les possibil ités de prévis ion 
météorologique. L ' é t ude du magné t i sme 
terrestre est u n des p r i n c i paux objectifs 
de l 'Année Géophys ique I n te rna t i ona le . 

DU POLE AUX TROP IQUES 

Les savants po lona is par t i c ipent acti-
vement a ux t r avaux de l 'Année Géophy-
sique, n o n seu lement p ou r la radioastro-
nom ie et le magné t i sme terrestre, ma i s 
d ans diverses autres branches , pa r 
exemple l a mesure de l a rad ioact iv i té de 
l ' a i r , de la p lu ie et de la neige. E n p lus 
des t r avaux qu i se poursu iven t sur son 
sol, la Po logne a pr is l a charge d'orga-
niser deux expédi t ions scient i f iques, l ' u ne 

Long de 118 mèfres, le nouveau ponf de Szczecin 
se soulève pour laisser passer les bateaux 
A l ' embouchu re de l 'Od ra , u n pon t 

provisoire en bols et en fer rel ia i t depu is 
l a f i n de l a guerre l a vi l le de Szczecin 
a u x quar t iers d u port . D é j à sér ieusement 
e n d o m m a g é p a r le temps, cet ouvrage va 
être démo l i : celui qu i le remplace dé-
sorma is v ient d 'être i n augu r é , a u cours 
d ' u n e cérémonie à laque l le assistaient 
ou t re les autor i tés polonaises, les délé-
gués de l a vi l le voisine de Bostock, en 
Répub l i q ue Démocra t i que A l lemande . 

L o n g de 118 mètres, le n ouveau pon t 
se soulève su r sa par t ie centra le pou r 
laisser passer les navires. L a manoeuv re 
de l a travée mobi le , à c o m m a n d e électri-
que, s 'effectue en mo i ns d ' u n e m i n u t e et 
demie. C'est le p lus g r a nd ouvrage de ce 
genre exis tant en Pologne, et le premier 

qu i a i t été en t iè rement exécuté p a r des 
ingén ieurs , des techniciens et des ouvr iers 
polonais , avec des ^ l a té r i aux et des pièces 
mécan iques produ i ts p a r l ' i ndus t r ie na-
t ionale . L a construct ion , q u i a d u r é trois 
ans et coûté 30 mi l l i ons de zlotys, a exi-
gé l ' emplo i de 1000 tonnes d 'ac ier et de 
4000 mètres cubes de béton. 

Le pon t est en bordure de la vieille 
vil le et d u port , quar t iers détru i ts pen-
d a n t la guerre et don t la reconstruct ion 
est le pr inc ipa l object i f d u p l a n d 'urba-
n isme de Szczecin. Sa mise en service 
t r ans fo rme les cond i t ions de la nav iga t i on 
su r le cours In fér ieur de l 'Odra . Deux 
autres ponts ana logues sont projetés en 
a m o n t . 

dans l 'Arct ique , a u Spi tzberg, l ' au t re 
sous les tropiques, a u V i e t nam , cette 
dernière en co l laborat ion avec les sa-
van t s v ie tnamiens des stat ions de recher-
che de Cha-Pa et de Phu-Lien . De leur 
côté, les at tor i tés norvégiennes assu-
rent leur coopérat ion a u centre pola ire 
du Spi tzberg. 

L ' U R S S a offert a ux scient i f iques po-
lona is u n matér ie l précieux, n o t a m m e n t 
u n s ta t ion ionosphér ique , u n e caméra 
pou r pho tograph ie r les aurores boréales, 
et des lunet tes pour l 'observat ion opti-
ques des satell ites art if iciels. 

Les observat ions recueill ies d ans le 
cadre de l 'Année Géophys ique Interna-
t iona le sont groupées pa r des centrales 
mond ia les de documen ta t i on , répart ies 
géograph iquemen t . • L a Po logne commu-
n ique ses observat ions à la centra le B. 
établ ie en U R S S , et q u i comprend l 'Euro-
pe or ienta le et l 'Asie. Une par t ie des 
ma t é r i a ux est éga lement envoyée à la 
centra le C, qu i rassemble les informa-
tions intéressant certaines branches par-
ticul ières, comme la météorologie, q u i a 
son siège à Genève, ou le magné t i sme 
terrestre, établ i à Copenhague . 

UNE DECLARATION 
DU PROF . MANCZARSKI 

D a n s une interview accordée à u n e 
agence de presse, le professeur Manczar-
ski, secrétaire de la commiss ion de 
l ' Année Géophys ique de l 'Académie po-
lonaise des sciences, après avoir d onné 
des précisions su r les recherches polo-
naises, conc lu t en ces termes : « I l est 
évident que nos t ravaux ne peuvent être 
comparés à ceux de puissances scientifi-
ques et économiques telles que l ' Un i o n 
Soviét ique, les Etats-Unis ou la Grande-
Bretagne . Ma i s notre p r o g r a m m e englobe 
le p l us l a rgemen t possible toutes les 
branches de l 'A .G . I . et si nous parve-
nons à réaliser nos projets, nous n 'au-
rons pas à roug ir de l a pa r t i c i pa t i on de 
l a Po logne à cette entreprise scient i f ique, 
la p l us g rande dans l 'h isto ire de l ' huma-
nité, qu'est l 'Année Géophys ique Inter-
na t i ona le 1957-1958. » 

Cinq nouveaux navires 
de guerre 

pour la marine polonaise 
Le pav i l l on po lona is a çté hissé à 

G d y n i a sur cinq navires de guerre 
que la Po logne v ient de recevoir 
d ' U R S S . Ce sont des un i tés neuves et 
modernes. L ' u n e d'elles, le destroyer 
Grom, porte le n o m de son prédé-
cesseur, cou lé a u comba t devan t Nar-
vik en m a l 1944. 

NOUVELLES -ECLAIR 
• A Białystok, Jakub Martyniuk, qui 

fut sous-officier pendant la Révolution 
d Octobre à bord du célèbre cuirassé 
Avrora , vient de recevoir la croix d'of-
ficier de l'Ordre de la Renaissance Po-
lonaise. 

• L'industrie polonaise des antibioti-
ques va produire de la terramycine et de 
nouvelles formes de pénicilline. 

organisée de dix voleun 
d automobiles, arrêtée à Varsovie après 

^^riquête. va comparaître de-
vant la justice. 

Le Gérant : M Banaszklewicz. 

IMPUIMERIE J E.P, 
7. rue Cadet. Paris (9-) 



N I E Z W Y K Ł A K A R I E R A 
Sześć iat t e m u rozpoczę ła się twórczość ma l a r s k a Hlel Enr i , 79-letniej kobiety, dz i s ia j ar-

tystki św i a towe j s ł awy . 

Nie m o ż n a powiedz ieć : 14 s tyczn ia 1952 roku wz i ę ł a pędzel do r ąk po raz p ierwszy. Z 
p ęd z l am i , pa l e t ą zawsze m i a ł a do czyn ien i a , zawsze by ła otoczona a tmos ferą sztuki , ży ł a 
n i ema l w atel ier , będąc m a t k ą ł ł e n ryka Ber lewiego, j ednego z twó rców abs t r akc j on i zmu w 
ma lars tw ie . Ale dop iero sześć lat t emu n a m a l o w a ł a swó j p ierwszy obraz. 

N iezwyk ła kar iera ar tystyczna Heleny Berlewt ( pseudon im Hel Enr i s tworzony zosta ł z 
d w u im i o n , w łasnego i s yna ) , rozpoczęta w tak p ó ź n y m w ieku , s t anow i f e nomen j edyny w 
swo im rodza j u . Nawet s ł y nna , , amerykańska b a b c i a " Moses jest od n ie j młodsza . Początek tej 
kar iery w y g l ą d a n a j a k ą ś c u d o w n ą przygodę. Owego p a m i ę t n e g o wieczoru s tyczn iowego, w 
czasie nieobecności syna , Helena Berlewi poczu ł a n i e z nan ą n i g dy przedtem chęć m a l o w a n i a . 
Na s tarym ż ó ł t ym kar ton ie w y m a l o w a ł a wówczas swe p ie rwsze kw ia ty , k tórych kompozyc j a , 
de l ika tność wzbudz i ł y podz iw syna . Henryk Ber lewi og l ąda ł d ł ugo ten obraz , n i e d o m y ś l a j ą c 
się zupe łn ie , kto jest jego au to rem. J ako ekspert bardzo często o t r z y m y w a ł obrazy do oceny, 
t r u dno m u więc by ło domyś leć się, że od k i l ku godz i n m a t k a jego jest ma l a r k ą . By ł zaintry-
g o w a n y , og l ąda ł , d opy t ywa ł się, m ó w i ł o pokrewieńs tw ie z Van Gogh iem i z n ów og l ąda ł . 
Gdy m a t k a pow iedz i a ł a m u p rawdę , d ł ugo n i e m ó g ł w to uwierzyć . 

i od tej pory p an i Berlewi m a l u j e j u ż stale, stało się to JeJ potrzebą codz i enną . Do 
w łasne j twórczości odnos i się z g ł ębok im prze j ęc iem i z u pe ł n ą sk romnośc i ą . 

Techn ikę Hel Enr i zes t aw ia j ą z Van Gogh i em , Bonna r dem , z egzotyką ma l a r s twa chińskie-
go i perskiego, a le n a p r a w d ę obrazy te są świeże i w swej na iwnośc i nowe zupe łn ie . Były 
one J u ż wys t aw i a ne w Galer ie Benezit w 1954 r oku , w 1955 roku zaś z na l a z ł y się n a wys taw ie 
w Galer ie Charpent ier wś r ćd dwus tu obrazów wyb r anych spośrćd 5.000 ob razów zg łoszonych 
n a wys t awę przez r ó żnych ma l a r zy . Hel En r i o t r z yma ł a szereg zaproszeń n a wys t awy : do 
Ko lon i i , do Bruksel i , wokó ł JeJ twórczości p ows t a ł a o ż y w i o n a dyskus ja , gazety poda ły spra-
wozdan i a , reportaże i w y w i a d y . 

Ma l a r k a o t r zymu j e masę l is tów, l istów a rcyc iekawych . Je j obrazy , z n a n e w Polsce naj-
częściej ty lko z reprodukc j i , budzą z a chwy t i wzruszen ie , podobn ie Jak n i e zwyk ł a h is tor ia 
życ i a au tork i . Korespondenc i d z i ę ku j ą JeJ z a obrazy , za w s p o m i n a n i e Polski , za oca l oną na-
dzie ję , że osta tn ie lata cz łowieka m o g ą być twórcze , wie lk ie , a nawe t s t anow i ć m o g ą istotną 
treść całego życ ia . l . udz ie skład.^ ją je j p od z i ę kowan i a , ho łdy , proszą o rady . P e w n a nauczyciel-
ka pros i ła w l iście o wskazówk i , Jak w y c h o w y w a ć młodz ież . 

Prezydent Repub l i k i Francusk ie j sk ierowa ł do naszej ar tystk i k i l k a s łów przy okaz j i d eko 
racj i je j Legią H o n o r o w ą : , , C u d o w n e m u dz iecku , artystce o w i e l k im sercu : w ie l k im talencie. 
P an i Hel Enr i ho łd sk łada pełen s zacunku i p od z iwu — R e n é Co ty " . 

A syn ? 

Henryk Ber lewi , malarz--Rie<eUtualista, m a j ą c y j u ż z a sol>ą wie le lat p racy i dośw iadczeń 
ar tys tycznych , pa t rzy z roz rzewn ien iem n a tę twórczość zupe ł n i e r ó ż n ą od Jego w łasne j , ins-
t y n k t o w n ą i n a i w n ą . Pa t r zy z podz iwem z m i e s z a n y m z o b a w ą — nap i sa ł recenzent j ednego 
z parysk ich d z i e nn i k ów — Jak kokoszka, k tóra wys iedz i a ł a kaczę. D la Hen ryka Berlevuiego 
m a t k a jest przede wszys tk im uosohiun ien i pięk-na, dobroc i , n ieskaz i te lne j czystości. 

Hel Enr i wyb ie ra się do Polski . P r agn i e t am spotkać się ze wszys tk im i , k tórzy ty le ser-
decznych l istów je j p r zysy ł a j ą , p o r o zmaw i a ć z n i m i i gorąco im za wszy.stko podz i ękować . 
P r agn i e zobaczyć z n ó w swó j ojczysty kra j , ktorego n i g dy n ie z a p o m n i a ł a . 

W pracowni . 

Hel Enr i z s ynem , Henryk iem Berlewi, z n a n y m ma l a r zem , n a wy-
stawie je j prac w Galer ie Benezit w P a r y ż u w 1954 roku . 
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